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Dalsze rozmowy rządu z „Solidarnością" w IX Plenum Komitetu Centralnego PZPR już w niedzielę

W tych dniach rozstrzyga się przyszłość Polski
Jego Świątobliwość
Jan Paweł II

Papież
RZYM, Watykan

Umiłowany Ojcze Święty!
Z najwyższą uwagą i skupieniem wsłuchiwaliśmy się

w stówa, które Wasza Świątobliwość skierowała do gru
py Polaków obecnych na środowej audiencji w Watyka
nie. Jako mieszkańcy Małopolski, naszej wspólnej ziemi
rodzinnej, znając ogromną troskę Waszej Świątobliwości
o losy swojego Narodu, prosimy o szczególną pomoc du
chową, jaka jest nam bardzo potrzebna w sytuacji za
grożenia bytu narodowego.

Mamy wiarę wyniesioną z naszych domów, umocnioną
podczas pamiętnej pielgrzymki Waszej Świątobliwości do
Polski, ze sprawiedliwość, prawo i godność człowieka
zwyciężą, a w utrudzonej Polsce zapanuje wyczekiwany
przez wszystkich pokój i ład społeczny.

Wierzymy, że wielki autorytet Waszej Świątobliwości,
fakt, że wydała Go Matka-Polska, nie pozwoli nikomu
zdeptać łych wszystkich nadziei, które podziela całe spo
łeczeństwo, szczególnie od dni sierpniowego protestu ro
botników Wybrzeża.

W tych naprawdę trudnych chwilach przywołujemy
Twoje dramatyczne wołanie s Placu Zwycięstwa w War

szawie:
„Niech zstąpi Duch Twój! Niech zstąpi Duch Twój i

odnowi oblicze ziemi. Tej ZIEMI!"

MKS Małopolska
przewodniczący Komitetów Strajkowych Regionu

(26 marca 1981 r.)

MKS „Małopolska**

Do posłów Ziemi Małopolskiej
na Sejm PRL

Międzyzakładowy Komitet Strajkowy Małopolska oraz

Zakładowe Komitety Strajkowe w Krakowie NSZZ „So
lidarność” wystosowały fist do Posłów Ziemi Małopolskiej
na Sejm PRL, Ma on szczególną wymowę, w chwili, kie
dy decyzją Rady Państwa podjętą dn. 24 marca br. w

najbliższy poniedziałek tj. 30 marca zostanie otwarta III

sesja Sejmu. Przypomnijmy, że posiedzenie najwyższego
organu władzy PRL odbędzie się w przeddzień strajku
generalnego, proklamowanego przez KKP.

List jest ważną deklaracją ze strony MKS Małopolska
i dowodem jego odpowiedzialności. Jest także wyrazem
wiary w godność, mądrość i odpowiedzialność naszych
przedstawicieli w Sejmie.

Czytamy w nim m. in.: „Zanim przyjdzie, w poczuciu
głębokiej odpowiedzialności, oddać głos w Sejmie, apelu
jemy do Was wszystkich, bez względu na różnice poglą
dów, przekonań, przynależności partyjnej, do członków

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Modlitwy o pokój w Ojczyźnie
KRAKÓW (PAP). Jak dowiaduje się PAP w poczuciu

troski o Polskę i nadziei, ze względu na niezwykłą powa
gę chwili metropolita krakowski, ks. kardynał Franciszek
Macharski zarządził we wszystkich kościołach Archidie
cezji Krakowskiej w niedzielę 29 bm. nadzwyczajne mod
ły o pokój w Ojczyźnie.

Obrady plenarne partii
w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). W czwartek rozpoczęło się w Pradze
Plenum KC Komunistycznej Partii Czechosłowacji. Jego
uczestnicy omawiają projekty dokumentów KG KPCz.
które zostaną wniesione do rozpatrzenia przez XVI Zjazd
KPCz 6 kwietnia br.

na Węgrzech
BUDAPESZT (PAP). W czwartek rozpoczęły się w Bu

dapeszcie obrady Plenum KC Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej. Uczestnicy Plenum przedyskutują in
formację o sytuacji międzynarodowej, a także aktualne
problemy życia wewnątrzpolitycznego.

w Bułgarii
SOFIA (PAP). 26 bm. w Sofii odbyło się Plenum KC

BPK, w którym obok członków i zastępców, członków
Komitetu Centralnego uczestniczyli członkowie Biura
Centralnej Komisji Kontr olno-Rewizyjnej partii, kierow
nicy wydziałów KC BPK, pierwsi sekretarze komitetów
okręgowych BPK oraz ministrowie nie będący członka
mi KC.

i w Rumunii »

BUKARESZT (PAP). Pod przewodnictwem Nicoląe
Ceausescu w Bukareszcie obradowało Plenum KC RPK
poświęcone zagadnieniom wewnętrznym i problematyce
międzynarodowej.

W części wystąpienia poświęconej sprawom międzyna
rodowym N. Ceausescu opowiedział się za pomyślnym za
kończeniem spotkania madryckiego.

Ze względu na powagę sytuacji w kraju
„Gazeta Krakowska” (jej wydanie specjalne)
ukaże się — jak niegdyś — w sobotę. W nume
rze między innymi felieton M. Szumowskiego
oraz raport komisji rządowej, pod kierownic
twem min. J. Bafii o wydarzeniach w Bydgosz
czy.

Spotkanie
STANISŁAWA KANI

z aktywem prasowym
i przedstawicielami

nauki i kultury

WARSZAWA (PAP). Dla dokonania oceny całokształtu sytuacji we
wnętrznej Polski, 26 bm. odbyli w Warszawie rozmowę premier gen.
armii Wojciech Jaruzelski i prymas Polski kardynał Stefan Wyszyński.
Rozmowa koncentrowała się wokół kluczowych obecnie problemów kraju.

Doniosłą sprawą jest pilne przezwyciężenie napięć społecznych tak, by
można było wykluczyć strajki jako niezwykle kosztowne dla osłabionej
gospodarki narodowej i jako opóźniające osiągnięcie równowagi w za
spokojeniu potrzeb żywnościowych, w przeprowadzeniu rolniczej kam
panii wiosennej oraz' wyjście na spotkanie aktualnym oczekiwaniom in
dywidualnych właścicieli rolnych. Uznano, że pilną sprawą jest pełna
i obiektywna ocena wydarzeń bydgoskich. ,

Obie strony wyraziły przekonanie, że zaistniałe konflikty i napięcia w

kraju uda się rozwiązać na drodze pokoju.

Raport ministra BAFII
— u premiera

WARSZAWA (PAP). 26 bm. premier gen. armii W. Jaruzelski przyjął
Prezydium Polskiej Akademii Nauk: prezesa prof. dr. Aleksandra Giey
sztora, wiceprezesów: prof. dr. Jana Karola Kostrzewskiego, prof. dr.
Jerzego Litwinie zyna, prof. dr. Leonarda Sosnowskiego, prof. dr. Ma
cieja Wiewiorowskiego oraz sekretarza naukowego pAN prof. dr. Zdzi
sława Kaczmarka.

W spotkaniu udział wzięli: zastępcą członka Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR prof. dr Roman Ney, wicepremier Mieczysław F. Ra
kowski i minister nauki, szkolnictwa wyższego i techniki) prof. dr Ja
nusz Górski. Omówiono aktualna sytuację kraju.

Min. BAFIA rozmawia
z bydgoskim MKZ

W Polsce trwa wojna nerwów
Nasz reporter Jerzy Sądecki relacjonuje z Warszawy

Kolejny dzień napięcia.
Wszyscy oczekują na wyniki
negocjacji rządu z „Solidarno
ścią”. Czy dzisiaj nastąpi roz
wiązanie? Słyszę rozmowę za
granicznych fotoreporterów.
Oni zwykle mają najlepszy re
fleks — wszędzie węszą, wy

przedzają wydarzenie, są wcze
śniej tam, gdzie coś może się
stać. Otóż teraz przekonują ko
legę, który dopiero co przyje
chał do Polski, że do IX Ple
num KC nic się stać dramaty
cznego nie może... Ale mimo
wszystko — czekają.

Oby zwyciężyła mądrość
i odpowiedzialność

INFORMACJA WŁASNA
Wczoraj, w gmachu Filhar

monii krakowskiej odbyło się
spotkanie Międzyzakładowego
Komitetu Strajkowego NSZZ
„Solidarność” „Małopolska” z

członkami Komisji Krakow
skiej MKS oraz przewodni
czącymi Zakładowych Komi
tetów Strajkowych z terenu

województwa miejskiego kra
kowskiego. Obradom prze
wodniczył — Mieczysław Gil.

Zebranie miało charakter
informacyjny o celach i spo
sobie przeprowadzenia piąt
kowego strajku ostrzegaw
czego.

Andrzej Cyran przedstawił
szczegółowo przebieg ostat
niego posiedzenia KKP oraz

ocenił pierwszy etap rozmów
„Solidarności” z wicepremie

rem Mieczysławem F. Rakow
skim. Ocena tych rozmów by
ła rzeczowa i dość obiektyw
na.

Następnie członek MKS
„Małopolska” Andrzej Bo
rzęcki ustosunkował się kry
tycznie do opublikowanego
wczoraj wystąpienia wicepre
miera Rakowskiego, przepro
wadzając jego dokładną ana
lizę merytoryczną, zwracając
także uwagę na punkty kon
trowersyjne i sporne w oce
nie „Solidarności”. Zwrócił on

także uwagę na to. że ponow
nie nie dano możliwości peł
nego wypowiedzenia się stro
nie drugiej, tzn. „Solidarno
ści” ’

w środkach masowego
przekazu cytując tylko we

fragmentach i w dużym skró-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zmiana stanowiska
WRN w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (PAP). 26 bm.
odbyła się w Bydgoszczy dru
ga cześć sesji WRN zwołana
na wniosek 45-osobowej gru
py radnych uczestniczących
do końca w obradach 19 bm.

Na wstępie odczytano oś
wiadczenie przewodniczącego
WRN Edwarda Bergera o re
zygnacji z tej funkcji ze wzglę
du na odpowiedzialność za

popełnione przez njego 19 bm.
uchybienia proceduralne oraz

pogorszenie stanu zdrowia.
Większością głosów przy 6
przeciwnych oraz 5 wstrzymu
jących się, WRN przyjęła re
zygnację.

W tajnym głosowaniu, 114
głosami na 152 oddane, rada

dokonała wyboru na przewod
niczącego WRN w Bydgoszczy
zastępcę dowódcy Pomorskie
go Okręgu Wojskowego, gen.
brygady — Franciszka Ka-
mińskiego.

Dtziękując xa zaufanie Fr.
Kamiński , stwierdził, że w

swej odpowiedzialnej j trud
nej pracy będzie oczekiwał po
mocy i Wsparcia ze strony
radnych. Zapewnił, że posta
ra się wypełniać swe obowiąz
ki zgodnie z honorem wynika
jącym z noszenia przez niego
munduru wojskowego.

Radni zapoznali się ze sta
nowiskiem Wojewódzkiego
(DOKOSCZNIE NA STR. »

WARSZAWA (PAP). W dńiu 28 bm. I sekretarz KC PZPR Stanisław
Kania przyjął grupę wybitnych przedstawicieli nauki i kultury polskiej.

W spotkaniu udział wzięli: prof. Aleksander Gieysztor, Karol Małcu-

żyński, Krzysztof Penderecki, prof. Klemens Szaniawski, Jan Józef
Szczepański, Andrzej Wajda.

Podczas spotkania wyrażono głębokie zaniepokojenie pogarszającą się
sytuacją w kraju.

WARSZAWA (PAP). W dniu 26 bm. I sekretarz KC PZPR Stanisław
Kania spotkał się z szefami głównych instytucji prasowych, radia i te
lewizji oraz, z redaktorami naczelnymi szeregu gazet i czasopism. Pod
czas spotkania, któremu przewodniczył członek Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR Stefan Olszowski, omówione zostały aktualne proble
my pracy naszej prasy, zwłaszcza zadania na tle obecnej sytuacji w kra
ju. Stanisław Kania przedstawił zebranym ocene sytuacji, pod
kreślając stan pogłębiającego się — na tle zagrożenia strajkami — kry
zysu i niesionych przez niego zagrożeń.

Rozmowa premiera
JARUZELSKIEGO

z prymasem Polski

kardynałem
WYSZYŃSKIM

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów gen. armii Wojciech Ja
ruzelski otrzymał raport Komisji Rządowej, która pod kierownictwem
ministra sprawiedliwości Jerzego Bafii badała przyczyny i przebieg kon
fliktu w Bydgoszczy. Po uważnym przestudiowaniu raportu premier do
strzegł w nim kilka spraw wymagających dodatkowych wyjaśnień.
W związku z tym zwrócił sie do przewodniczącego komisji z zaleceniem
uzupełnienia raportu.

Raport zostanie opublikowany w sobotę 28 bm.

WOJCIECH

JARUZELSKI

przyjął Prezydium PAN

WARSZAWA (PAP). 26 bm. w godzW-ch wieczornych w związku z

opracowywanym raportem, minister sprawiedliwości prof. Jerzy Bafia

przeprowadził rozmowę s przedstawicielami kierownictwa MKZ NSZZ

„Solidarność” w Bydgoszczy.

W biurze rzecznika rządu
dowiaduję się rano, że obradu
je Rada Ministrów. Spodzie
wane jest tu w Warszawie
ogłoszenie dzisiaj raportu mi
nistra Bafii w sprawie wyda
rzeń w Bydgoszczy. Nie ma

wiadomości o której rozpoczną

się rozmowy. Prawdopodobnie
nie wcześniej niż o 14.

W holu hotelu „Solec” spo
tykam doradców „Solidarno
ści”.

— Proszę powiedzieć dla
„Gazety Krakowskiej” czego
(DOKONCZNIE NA STR. 2)

Wczoraj - wypowiedź M. Rakowskiego; dziś - Lecha Wałęsy

podczas środowych negocjacji

„Rozwiązujecie problemu
dopiero w oblicze

groźby strajbo"
Panie Premierze.

Pan rzeczywiście więcej wie,
na więcej rzeczy patrzy, jed
nak dziwić się należy pańskiej
ocenie sytuacji. Jak można
mówić o odnęwie? Tyie razy
— w 1956, 1970 j w 1976 mieli
śmy taką sytuację. W 1980 ro
ku podobnie by się stało, gdy-
byśmy posłuchali pana i pań
skiej odnowy. Nie możemy po
zwolić na to, żeby pozostali ci.
co trzy razy zawiedli zaufanie
klasy robotniczej, nie możemy
pozwolić, żeby milicja nas bi
ła. i żeby taka była odnowa.
Nie będę dolewał benzyny do
ognia. Jednak z takim; ocena
mi trudno się pogodzić. To co

proponuje pan i niektórzy
inni, to powód do tego, co było
w 1970 i wcześniej. Dlatego też
nie można tak stawiać sprawy,
trzeba inaczej robić ocenę.
Chodzi o to, żebyśmy nie po

pełnili znowu tych samych
błędów. To nie jest chęć pod
palania, nasz opór może nie
jest uzasadniony, może jest za

duży. Ale chodzi o to, żeby
śmy nie wrócili . do tego, do
Zespołu Młodych radnych, do-
czego tyle razy wracaliśmy.
Argument że uderzamy w MO
i rząd, nie jest uzasadniony.
Przecież tak nie jest.

Tylko, jeśli ci sami ludzie
robili „ścieżki zdrowia” i inne
rzeczy, to trudno uwierzyć w

'odnowę. Teraz dziwić się na
leży, że ktoś w Bydgoszczy bi-
je naszych członków. Nie moż
na nawet żądać, żebyśmy u-

wierzyli, że to jest odnowa.
To jest zła ocena. Jeśli chodzi
o zarzut, że chcemy oddzielić
generała od innych, to nie ro
bimy tego. Ale wierzymy, że

niektórzy działacze — o mniej-
(DOKONCZENIE NA STR. !)

Dziś kontynuacja rozmów
WARSZAWA (PAP). Jak dowiaduje się PAP — zapo

wiedziane na dzień dzisiejszy kolejne spotkanie między
komitetem Rady Ministrów do spraw związków zawodo
wych a delegacją Krajowej Komisji Porozumiewawczej
NSZZ „Solidarność”, przełożone zostało na dzień następ
ny, na piątek.

IX Plenum KC PZPR zbiera się w dniu 29 bm.,
czyli w niedzielę. Jako gazeta partyjną czujemy
się zobowiązani przekazać uczestnikom Plenum

stanowisko mas członkowskich PZPR w Krako
wie, województwie tarnowskim i nowosądeckim —

a i poza granicami naszego regionu. Stanowisko

to poznaliśmy z dziesiątków partyjnych uchwał,
rezolucji i oświadczeń. Poznają je też nasi repor
terzy, biorąc udział w licznych zebraniach partyj
nych zakładów pracy.

Zobowiązujemy członków KC naszego regionu
do przekazania tych oczekiwań w czasie obrad

plenarnych. Oto ich najbardziej zwięzła synteza:

CZEGO OCZEKUJEMY
OD IX PLENUM KC PZPR

9 OCZEKUJEMY PRZEDE WSZYSTKIM ZAJĘCIA
STANOWISKA WODEC BYDGOSKIEGO INCYDENTU.
Biuro Polityczne torniułując swój pierwszy komunikat —

jak zastrzegło — nie dysponowało jeszcze pełnymi mate
riałami, a zwłaszcza materiałami komisji rządowj, pracu
jącej pod kierunkiem ministra Jerzego Bafii, Znaczna
część środków masowego przekazu posługiwała się także
jednostronną wersją i interpretacją bydgoskich wyda
rzeń — która przychodziła kanałem Polskiej Agencji Pra
sowej. Jednak dziennikarze PAP w swojej rezolucji
twierdzą, że ich wersje autorskie różnią się od publiko
wanych. Członkowie KC powinni zająć swoje stanowisko
w oparciu zarówno o materiały komisji rządowej, jak
i „Solidarności” oraz uważną analizę kolejnych komuni
katów PAP i relacji własnych wysłanników, jakich po
siadały niektóre redakcje. Jeśli nadal między tymi źró
dłami informacji będą sprzeczności — niezbędne jest
przedłużenie pracy komisji w celu ich wyjaśnienia —

i zwolnienie członków KC ' od zajmowania stanowiska
ostatecznego. Zajęcie stanowiska ostatecznego — przy
niepełnym materiale informacyjnym jest niebezpieczne.

9 Jeśli prawdziwą jest teza — coraz częściej powta
rzająca się —- że wszystkie kryzysowe i konfliktowe sy
tuacje w kraju powodują „utwardzanie” stanowiska czę
ści członków KC i jego władz — uważamy, że w sytuacji
tak dramatycznej i groźnej, od wszystkich towarzyszy
w KC i we władzach — tak w czasie dyskusji plenarnej,
jak i w podejmowaniu uchwał — MAMY PRAWO WY
MAGAĆ PRZEDE WSZYSTKIM DALEKOWZROCZNE
GO REALIZMU POLITYCZNEGO. A realizm nie wyni
ka nigdy z jednostronnych ocen i stanowisk, Icez z u-

względnienia wszystkich przesłanek i faktów.

• W OBLICZU TAK POWAŻNEGO KONFLIKTU
NIEZBĘDNA JEST PEŁNA JEDNOŚĆ CAŁEJ PARTII —

zarówno jej mas członkowskich jak i reprezentantów
wszystkich władz.. Zdajemy sobie sprawę ze wszystkich
przeszkód na drodze do tej pełnej jedności. Jedną z nich
jest brak powszechnych wyborów — iw efekcie koniecz
ność trudnego współdziałania ze sobą ludzi o stanowis
kach często skrajnych, jeśli nie wręcz sprzecznych. Wy
pracowywane w takich warunkach uchwały i decyzje
stanowią siłą rzeczy kompromis między tymi postawami
— i uniemożliwiają podejmowanie zdecydowanych dzia
łań w „przód”. Partia nie może działać na dłuższą metę
metodą wewnętrznych kompromisów — bo to hamuje jej
działania.

• Plenum KC powinno wypracować partyjną taktykę
działania. W chwili obecnej obserwujemy od dłuższego
czasu wikłanie się partii — nie zawsze z własnej winy —

w działania doraźne, w rozwiązywanie konfliktów dopiero
wtedy gdy już zaistnieją. NASZA PARTIA MUSI —

SZCZEGÓLNIE W TEJ SYTUACJI — DZIAŁAĆ Z DA
LEKOWZROCZNĄ PERSPEKTYWĄ I ZAMIAST „GA
SIĆ POŻARY” — ZAPOBIEGAĆ IM. W społeczeństwie
istnieje pełna informacja co do tego, gdzie mogą nastąpić
kolejne konflikty i kryzysy. Wytarczy skorzystać z tej
wiedzy społeczeństwa.

9 PLENUM KC POWINNO OSTATECZNIE SPRECY
ZOWAĆ — CHOĆBY w PRZYBLIŻENIU — TERMIN
NADZWYCZAJNEGO ZJAZDU PARTII. Zjad musi być
poprzedzony pełną kampanią wyborczą. W organizacjach
partyjnych całego kraju upowszechnia się przekonanie,
żę termin zjazdu coraz to odwleka się — i będzie odwle
kać się nadal. Uważamy — na podstawie listów, rezolucji,
uchwał i kontaktów z organizacjami partyjnymi Krako
wa, Tarnowa, Nowego Sącza — że odwlekanie zjazdu
stawia partię w znacznie trudniejszej sytuacji — i osłabia
jej przewodnią rolę w państwie.

• POWTARZA SIĘ PRZEKONANIE, ZE NIEDZIELNE
PLENUM KC BĘDZIE MOMENTEM ZWROTNYM. Jest
to określenie nieprecyzyjne. Od odpowiedzi na pytanie
dla jakich sil w partii to plenum będzie momentem zwrot
nym — zależy cala przyszłość nie tylko partii ale i kraju.
Jóśli obrady i uchwały tego plenum nie zawiodą oczeki
wań i nadziei mas członkowskich — będzie to wielki kroi:
naprzód w cementowaniu jedności partii. Dlatego powin
no się na to plenum zaprosić także delegacje partyjne
największych zakładów pracy — które na miejscu ocenia
łyby zbieżność dyskusji, decyzji i uchwał z odczuciem
mas partyjnych.

9 I uwaga ostatnia: eksperci, znawcy teorii ruęhów
i organizacji masowych twierdzą, że tak młody i tak ży
wiołowy ruch jak „Solidarność^’ potrzebuje nie paru mie
sięcy ale paru lat na to by okrzepnąć i określić własną
twarz. My, członkowie partii, świadomi wieloletniej i nie
prostej historii rozwoju partii komunistycznych — NIE
SPIESZMY SIĘ Z PRZYKLEJANIEM JEDNOZNACZ
NYCH ETYKIETEK „SOLIDARNOŚCI”. Nie jest to ruch
jednorodny i poczekajmy aż samookreśli się ostatecznie.
Przedwczesne przyklejanie etykietek powoduje — sprzecz
nie z naszymi intencjami — umacnianie się, a nie osła
bianie tendencji radykalyćh w tym ruchu,

„GAZETA KRAKOWSKA"
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W tych dniach rozstrzyga się przyszłość Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szym wyrobieniu — mogą mó
wić inaczej, niezbyt trafnie.
Nie chcielibyśmy, żeby ktoś
próbował na« podzielić. Moim
zdaniem dobrze, że są różne
zdania, to nie Jest źle, bo sami
wiemy do czego doprowadziła
Jednomyślność.

Bydgoszcz to sygnał, że
wszystko zaczyna się od nowa.

Ja również w Gdańsku mógł
bym postawić postulat o zmia
nę tych panów, którzy mnie
zatrzymywali, bili i karali,
jednakże dla dobra sprawy
tego nie zrobię, mimo wszys
tko. Oczywiście są inni działa
cze, o mniejszym wyrobieniu.
Nasz ruch1 popełnił ten błąd,
że wcześniej nie przeprowadził
szkolenia typu: „Nie ataku
jemy w taki sposób ale pod
kątem praworządności, wolno
ści, swobód, atakujemy pod
tym kątem”.

Jeśli tak by było, to inaczej
by to teraz odczytywano, że my
nie atakujemy socjalizmu, mi
licji, ani aparatu władzy, ale
atakujemy to, że obrywaliśmy
tyle w życiu od niektórych lu
dzi z tego aparatu. Tak po
winna się właśnie kształto
wać ocena. I fakt, że ktoś
wywiesza plakaty, które pan
ocenia jako antykomuni
styczne, antypaństwowe —

znów nie należy osądzać tych
ludzi, że myślą inaczej, że

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cie wystąpienie Lecha Wałęsy.
Podkreślił, że źle to służy pro
wadzonym obecnie rozmowom
— dezinformuje opinie spo
łeczną.

Wiele uwagi poświęcono
programowi nadanemu ostat
nio w telewizji, w czasie, któ
rego na temat wydarzeń w

Bydgoszczy wypowiadali się
przedstawiciele władz admini
stracyjnych tego miasta. Sko
mentowano także stanowisko
Egzekutywy Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w Bydgo
szczy. Stwierdzono m. in.: —

„Reakcja „Solidarności" na to
co stało się w Bydgoszczy jest
tak silna i emocjonalna po
nieważ dopuszczono się ewi
dentnego bezprawia, a wła
dza oświadczyła, że wszystko
odbyło się zgodnie z prawem.
Nasz strajk nie jest wymie
rzony przeciwko rządowi, jest
on tylko domaganiem się po
szanowania prawa i demokra
cji w Polsce”.

Zabierając głos Mieczysław
Gil mówił o ogromnej powa
dze chwili, o tym jak wielę

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

Zespołu Młodych Radnych do
magających się ustalenia na

jakim szczeblu i kto perso
nalnie uczestniczył w podej
mowaniu decyzji i diziałań ze

strony władzy politycznej,
państwowej, administracyjnej
i NSZZ „Solidarność”.

Radni zostali też zapoznani
ze stanowiskiem Prezydium
WRN na temat przebiegu
pierwszej części VI sesji.
Stwierdzono m. in. że E. Ber
ger po postawieniu wniosku
o przerwanie obrad, co zosta
ło przegłosowane, zamknął
obrady. Nie skonsultował on

jednak tej decyzji z członka-
kami Prezydium co — z jego
strony było poważnym uchy
bieniem.

Wicewojewoda Roman Bąk,
w złożonym w imieniu wice
wojewodów bydgoskich oś
wiadczeniu powiedział m. in.,
że decyzja o przywołaniu 19
bm. na salę obrad sił porząd
kowych podjęta była kole
gialnie. Przy podejmowaniu
tej decyzji kierowano się naj
lepiej rozumianym poczuciem
przestrzegania porządku.

Przeczytany został Ust ot
warty MKZ NSZZ „Solidar
ność” w Bydgoszczy do rad
nych ’WRN, w którym MKZ
stwierdza m. in., że nie mo
że przyjąć zaproszenia na dru
gą część obrad VI sesji. Jesteś
my gotowi — głosi m. in. list
— przyjść na posiedzenie
WRN i przedstawić problema
tykę, którą przygotowaliśmy
na 19 marca. Zdaniem MKZ
można będzie to uczynić do
piero wtedy, gdy wyjaśnione
zostaną wszystkie fakty, gdy
zrealizowane zostaną meryto
ryczne postulaty bydgoskiego
komitetu, a także gdy pow
rócą do zdrowia poszkodowani
uczestnicy sesji — przedstawi
ciele ,.Solidarności”.

Wiceminister administracji,

Wypadek lotniczy w Słupsku
WARSZAWA (PAP). Jak

Informuje PLL „LOT” 26 bm.
ok. godziny 20.40 samolot Pol
skich Linii Lotniczych „LOT”
typu AN-24, wykonujący rej
sowy lot na linii Warszawa —

Manewry
nadal trwają

WARSZAWA (PAP). We
wtorek, 26 bm. kontynuowano
— .podczas odbywających się
zgodnie z planem wspólnych
ćwiczeń dowódczo-sztabowych
sojuszniczych armii i flot „So-
juz-81” — realizację określo
nych zadań.

W trudnych, poligonowych
warunkach potwierdza się wy
soka wydajność operacyjna i
Sprawność ćwiczących do
wództw, sztabów i wojsk.

„Rozwiązujecie problemy
dopiero w obkczi

groziły arajka*
chcieliby powrotu do innych
realiów. To ludzie, którzy
oceniają za to co było źle.
Nie biorąc pod uwagę do
brych rzeczy, które w Pol
sce też miały miejsce. To
można zapisywać na konto
nieświadomości, a nie wolno
zapisywać tego na konito anty-
socjalizmu, czy występowania
przeciwko układom państwo
wym. Gdybyśmy tak oceniali
to doszlibyśmy do błędnych
wniosków. Gdyby od początku
nie stosowano metody rozwią
zywania problemów dopiero w

obliczu groźby strajku, to dzi
siaj Bydgoszcz nie miałaby
miejsca. Ale doprowadziliśmy
do sytuacji, że jest tylko taka
możliwość. I nie można się
dziwić, że społeczeństwo uwa
ża, że z tej-sytuacji nie można

wyjść. Oczywiście są ludzie,
którzy mają może wiele za
sług, ale w sytuacji, gdy spo

Oby zwyciężyła mądrość
i odpowiedzialność

zależy od sposobu przeprowa
dzenia strajku ostrzegawcze
go. Wielokrotnie podkreślił,
że musi to być manifestacja
odpowiedzialności, jedności,
mądrości i siły „Solidarności”.
Ale manifestacja spokojna,
stawiająca na godność pol
skiego robotnika. Musimy uni
knąć — powiedział Mieczy
sław Gil. wszelkich prowo
kacji. Nie dopuścić do naj
mniejszej konfrontacji siły.
Zadbać o to, aby maszyny i
urządzenia nie zostały uszko
dzone. Zadbać o spokój w za
kładzie. Strajk musi być zor
ganizowany bardzo dobrze.
Będzie nas Jutro obowiązywać
spokój, opanowanie i dyscy
plina. Od tego zależy bardzo
wiele. Tak jak już to napisa
no w instrukcji — powiedział
M. Gil —- zakłady o. ruchu cią
głym, placówki służby zdro

Zmiana stanowiska
WRN w Bydgoszczy

gospodarki terenowej i o-

chrony środowiska .— Jan Ja
błoński — w imieniu i z upo
ważnienia Komisji Rządowej
do zbadania wydarzeń w Byd
goszczy zreferował dotychcza
sowe ustalenia komisji oraz

wnioski, jakie nasuwają się w

związku z omawianym na se
sji tematem.

Przypominając przebieg
końcowej części sesji 19 bm.
stwierdził, m. in., że próby
skłonienia przedstawicieli
„Solidarności" do opuszczenia
sali nie poskutkowały, co

wpłynęło na podjęcie decyzji
o przywołaniu sił porządko
wych; Podstawy prawne tej
decyzji nie mogą być kwestio
nowane. Nic nie wskazuje na

to, że na sali kogokolwiek po
bito lub zastosowano środki
przemocy niezgodne z prawem.
Niezależnie jednak od tego
gdzie nastąpiło pobicie, co jest
faktem, jest to związane z

wejściem sił porządkowych.
Siły te powinny i miały obo
wiązek zabezpieczenia wypro
wadzonych osób przed ewen
tualnością pobicia lub inną
prowokacją. Zachodzi za tym
potrzeba wyrażenia ubolewa
nia w związku z zaistniałym
incydentem. Nie może on jed
nak rzutować na generalną
ocenę stosunku sił porządko
wych do NSZZ „Solidarność”.
Prowadzone jest śledztwo
przez Prokuraturę Wojewódz
ką pod nadzorem Prokuratu
ry Generalnej, która wyjaśni
kto jest winien w podejmowa
niu niezgodnych' z prawem de
cyzji i działań.

Niezależnie od tego kto to

uczynił — będzie ukarany —

Słupsk, w czasie podchodzenia
do lądowania na lotnisko
słupskie uległ wypadkowi. Na

pokładzie znajdowało się 47
pasażerów i 5 członków zało
gi. Z tej liczby, według wstęp

Karambol lotniczy
na Okęciu

WARSZAWA (PAP). 26 bm.
w godzinach wieczornych pod
czas lądowania na lotnisku
Okęcie w Warszawie wypądł z

pasa samolot rejsowy „Inter-
flugu” przylatujący s Berlina.
Nikt spośród 31 pasażerów i
pięciu członków załogi znaj
dujących się na pokładzie nie
doznał obrażeń.

łeczeństwo domaga się ich
ustąpienia, to jeśli byliby praw
dziwymi działaczami to odsu
nęliby się nie tłumacząc, że my
jesteśmy antysocjalistami, ale
umożliwiliby nam prawdziwą
odnowę. Nie tylko na papierze

LIST PRACOWNIKÓW NAUKI

DO LECHA WAŁĘSY
Zarząd Główny ZNP pracowników szkół wyższych i Insty

tucji naukowych, oprócz swojej uchwały, śle także list do
L. Wałęsy. Czytamy w nim m. in.: „Pracownicy nauki są do
najwyższych granic zaniepokojeni trudnościami 1 przeszko
dami na jakie napotyka osiągnięcie rozwiązania trwającego
konfliktu. Jesteśmy odpowiedzialni za kształcenie i wycho
wywanie młodzieży i w imię jej losu, przyszłości i dobra
apelujemy do Pana, Panie Przewodniczący, a także do Pana
Rakowskiego jako prowadzących te niezwykle trudne ne
gocjacje o poszukiwanie i znalezienie wspólnych płaszczyzn
porozumienia i uzgodnienia stanowisk (...).

Nasz gorący apel 1 gorąca prośba: aby ostrzej widzieć to

co łączy, niż to co może wywołać różnice zdań.

wia, kolej, zakłady energe
tyczne, handel, łączność,
transport żywności dla ludno
ści nie mogą przerwać pracy.
Pamiętajmy, że strajk nie mo
że być wiecem, ale spokojną
demonstracją „Solidarności”.

Członkom Komitetów Straj
kowych wręczone zostały
szczegółowe instrukcje doty
czące przebiegu strajku i
sposobu zachowania się w

czasie jego trwania.
Refleksja o odpowiedzialno

ści i spokoju towarzyszyła ze
braniu do końca. Apelowano
wielokrotnie, że najważniej
szym zadaniem Komitetów
Strajkowych jest niedopu
szczenie do jakichkolwiek za
kłóceń na terenie zakładów
pracy. Poinformowano także
o podjętych działaniach mają-
c.ych na celu zapewnienie wy
żywienia dla załóg strajkują

powiedział na zakończenie J.
Jabłoński.

Z kilkoma przedstawiony
mi przez członka Komisji Rzą
dowej ustaleniami i ocenami
polemizowali niektórzy radni,
powołując się na obecność do
końca wydarzeń 19 bm. Polemi
ka dotyczyła m. in. oceny wiel
kości zgromadzenia przed gma
chem WRN, wyczerpania prób
mediacji i czasu jaki upłynął
między poszczególnymi zdarze
niami. Radni a także niektó
rzy zaproszeni goście zada
wali przedstawicielom władz
wojewódzkich szczegółowe
pytałnia dotyczące' prawnych
aspektów funkcjonowania or
ganów przedstawicielskich i
stosunku do władzy admini
stracyjnej. Zwrócono uwagę,
że ustalenia komisji powinny
oprzeć się na wysłuchaniu
relacji większej liczby rad
nych, zwłaszcza tych, którzy
wytrwali do końca wydarzeń.
Podkreślano, że wnioski i ma
teriały wynikające z obecnej
sesji powinny zostać w ca
łości przekazane premierowi
dla poszerzenia obrazu wyda
rzeń bydgoskich.

W trakcie posiedzenia głos
zabrał nowo powołany woje
woda bydgoski Bogdan Kró
lewski, który ustosunkował
się do wielu zgłoszonych na

poprzedniej części VI sesji
WRN zapytań i interpelacji
radnych. Stwierdził, że dla
realizacji ich wszystkich trze
ba by powiększyć budżet tere
nowy o wiele milionów zło
tych. Wojewoda zwrócił się do
przedstawicieli rządu o dodat
kowe przydziały artykułów
żywnościowych, surowców,
materiałów co — jeśli zostanie

nych danych, 19 osób jest ran
nych; umieszczono je w Szpi
talu Wojewódzkim w Słupsku
i okolicznych placówkach
służby zdrowia. Na miejsce
wypadku udała się Główna
Komisja Badania Wypadków
Lotniczych. Dalsze informacje
będą publikowane w miarę
postępu prac Komisji.

Informacje na temat ran
nych pasażerów są udzielane
przez oddział PLL „LOT” w

Słupsku pod telefonem 70-49,
natomiast w Warszawie moż
na je uzyskać pod numerem

46-35-50.

W związku z wypadkiem
Komisja Zakładowa NSZZ

„Solidarność” PLL „LOT” oraz

zarząd zakładowy NSZZ per
sonelu latającego i pokłado
wego PLL „LOT” odwołały
przewidziany na 27 bm. strajk
ostrzegawczy,

1 w słowach, ale w czynach. I
zagrożenia w ogóle by nie było.
Z naszej strony nie będzie za
grożenia dla rządu, partii, so
cjalizmu i zawartych układów.
Nie będziemy nigdy za tym,
ani za chęcią bycia pairtią po
lityczną, czy organizacją, któ
ra by chciała tę partię usunąć.

Tego nie chcemy i do tego
nie doprowadzimy, jednocze
śnie nie będziemy ustępować i
będziemy czekać, kiedy nasze

żądania zostaną spełnione.
Wszystko musi być załatwione
w sposób prawny i logiczny,
nie mamy innego wyboru. Nie
mamy antysocjalistycznego na
stawienia ale uważamy, że to
nie jest praworządność i ma
my obawy, że mogą mieć miej
sce dalsze podobne wypadki.

cych, jak również dla mie
szkańców miast i wsi, a także
o prawidłowym zaopatrzeniu
Krakowa w żywność w dniu
strajku (nad prawidłowym
transportem żywności z ma
gazynów do krakowskich

„sklepów czuwać będą specjal
ne służby „Solidarności”).

Końcową refleksją — a jest
godz. 17.00 z tego zebrania
była jednak wielka nadzieja,
że być może uda się do piąt
kowego strajku nie dopuścić.
Jest jeszcze szansa, że rozmo
wy KKP z wicepremierem
Rakowskim zakończą się roz
wiązaniem kompromisowym,
że zwycięży mądrość, odpo
wiedzialność za powagę chwi
li.

MKS „Małopolska” wysto
sował także list do papieża
Jana Pawła II i posłów Ziemi
Małopolskiej na Sejm PRL.
Jest to dowód na to, że nadal
stawia się jednak na mądry
polityczny kompromis. Teksty
tycli listów drukujemy od
dzielnie.

" GRAŻYNA NOWAK

uwzględnione — przyczyni się
do poprawy sytuacji. Wiele
spraw uda się też załatwić
własnymi środkami. Trzeba
obecnie ustalić te zadania,
które trzeba załatwić natych
miast, na rozwiązanie innych
trzeba będzie jeszcze pocze
kać.

Wojewódzka Rada Narodo
wa podjęła uchwałę, która
głosi m. in., że pierwsza część
sesji z 19 bm. została przerwa
na przez przewodniczącego
WRN na skutek uchybień for
malno-prawnych, co nie spot
kało się ze sprzeciwem Prezy
dium i radnych. Rada aprobu
je postawę tych radnych, któ
rzy pozostali na sali i podej
mowali próby złagodzenia
konfliktu. Dokument podkreś
la, że nie wykorzystano wszy
stkich możliwości rozwiązania
zaistniałej wówczas sytuacji,
przywołując siły porządkowe
w związku z czym ucierpiały
trzy osoby. WRN żąda wyjaś
nienia wszystkich okoliczności
jakie doprowadziły do ich
pobicia oraz ukarania win
nych. Po zakończeniu prac
przez Komisję Rządową i Pro
kuraturę Wojewódzką WRN

wypowie się co do możliwości
dalszego pełnienia funkcji wi
cewojewodów przez Romana
Bąka i Władysława Przybyl
skiego.

Uchwalono wotum nieufnoś
ci w stosunku do członków
Prezydium. Wybór nowego
prezydium odbędzie się na na
stępnej sesji WRN.

WRN uznała materiały 1
protokoły z sesji za doku
menty do wykorzystania przez
Komisję’ Rządową i organa
Prokuratury. Dokumenty te

przekazane zostaną także pre
mierowi.

Za przyjęciem uchwały glo
sowało 58 radnych, przeciwko
było 36, a wstrzymało się od
głosu 18 radnych.

„Solidarność14

a ochrona środowiska

GDAŃSK (PAP). Pod ha
słem „O zdrowie narodu, o

szacunek dla Polski na morzu”
obradował w Gdyni na swym
inauguracyjnym posiedzeniu
zespół ekspertów NSZZ „Soli
darność” d/s ochrony środowi
ska morskiego.

W spotkaniu • Wzięli udział
reprezentanci wielu przedsię
biorstw i instytucji gospodarki
morskiej oraz placówek nau
kowych. W wyniku obrad wy
łoniono cztery zespoły robo
cze, które zajmą się opraco
waniem materiału ukazujące
go problemy: organizacyjno-
prawne, zagrożenia zdrowia,
stanu zanieczyszczenia środo
wiska morskiego oraz techni
cznych środków jego ochrony.
W zespołach, do współpracy z

którymi zostanie zaproszone
szersze grono ekspertów.

W Polsce trwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) cytujecie moje wypowiedzi i

,. _ , obrad KKP...
się pan spodziewa? — pytam
Ted. Tadeusza Mazowieckiego.

Odpowiada krótko: „Ze siły
odnowy nie upadną 1 zakończy
się co najmniej tak dobrze jak
w Gdańsku”.

— Jak ocenia pan sytuację
na dziś?

— „Jest trudna, wręcz dra
matyczna”.

— Kto mógłby odwołać
strajk ostrzegawczy, gdybyście
doszli z rządem do porozumie
nia?

— „W uchwale stwierdzamy,
że odwołać strajk może Krajo
wa Komisja Porozumiewaw
cza... Czy nie ma pan numeru

„Krakowskiej”? Słyszałem, że

Agencje światowe o naszej sytuacji:

Polska żyjfi niepokojem o jutro
--------------- Doniesienia przedpołudniowe ---------------

Doniesienia agencyjne z

minionej doby koncentro
wały się na spotkaniu Le
cha Wałęsy z wicepremie
rem Rakowskim. Serwis
informacyjny na ten te-'
mat był obszerny, wyczer
pująco przedstawiający
stanowiska obu stron. A-

gencja AFP stwierdziła w

komentarzu, że od wyniku
tych rozmów zależy utrzy
manie „kruchego pokojo
wego współistnienia mię
dzy władzą a „Solidarno
ścią”. Publikując listę żą
dań Krajowej Komisji Po
rozumiewawczej agencja
pisze, że „Solidarność” u-

stawiła poprzeczkę bardzo
wysoko, jeśli chodzi o kon
sekwencje incydentu z

Doniesienia wieczorne

Cała prasa światowa na czo
łowych miejscach zamieszcza
szczegółowe doniesienia doty
czące wydarzeń w Polsce. W
komentarzach przeważa ton

głębokiego niepokoju, co wi
dać także w wielu tytułach.
„Czy Polska już zginęła?” —

zastanawia się zachodniober-
liński dziennik „DIE NEUE”.
„Coraz większy mrok zapada
nad Polską” — pisze „NEUE
OSNABRUECKER ZEITUNG”.
„Europa wstrzymuje oddech”
— stwierdza amerykański
dziennik „CHRISTIAN SCIEN
CE MONITOR”.

Zachodnie agencje prasowe
w bieżących doniesieniach pi-
szą przede wszystkim o na
stroju niepokoju i obawy, ja
ki dominuje w polskim spo
łeczeństwie. AFP donosi, > że
„ludzie gromadzą artykuły
żywnościowe, które pojawia-
wiają się na rynku w coraz

mniejszych ilościach. W niek
tórych dużych sklepach samo
obsługowych w środę były
tylko ocet i pieczywo, czasem

zupy w proszku”. W innej de
peszy ta sama agencja poda-
je, że „kraj przygotowuje się
na najgorsze, a ludność przy
stąpiła do frontalnego ataku
na sklepy”. Agencja UPI
stwierdza, że „zapasy żywnoś
ci mogą być wyczerpane w

ciągu najbliższych 12 dni”.

Agencje zachodnie zwracają
uwagę, że coraz liczniej zabie
rają głos różnego rodzaju or
ganizacje społeczne, instytu
cje naukowe i kulturalne
przestrzegają przed ryzykiem
konfrontacji.

Oświatenie koła poselskiego
Polskiego Związku

Katolicko - Społecznego
WARSZAWA (PAP). Polska

stanęła na krawędzi tragedii
narodowej. Do głosu dochodzą
siły skrajne — cźytamy w o-

świadczeniu Prezydium i Ko
ła Poselskiego Polskiego
Związku Katolicko-Społeczne-
go. Wydarzenia w Bydgoszczy
są groźnym przejawem nara
stania tego procesu wymierzo
nego również w rząd premie
ra W. Jaruzelskiego, który
wzbudził duże nadzieje i ocze
kiwania. x

Niezwłoczne, autorytatywne
i wiarygodne wyjaśnienie oko
liczności i przebiegu wydarzeń
w Bydgoszczy oraz określenie
osób winnych i pociągnięcie
ich do odpowiedzialności jest
niezbędnym warunkiem rozła
dowania napięcia, a wymo
giem chwili jest zatrzymanie
biegu wydarzeń prowadzącego
nieuchronnie do konfrontacji
— stwierdza się dalej w o-

świadczeniu.

Uchwała Egzekutywy KW PZPR w Gdańsku

FRAGMENTY: „Zastąpienie dialogu użyciem przemocy
było w istniejących okolicznościach ciężkim błędem, któ
rego skutki już dziś są bardzo poważne, w przyszłości zaś
mogą się okazać tragiczne. Istnieje konieczność pełnego
wyjaśnienia oraz podania do publicznej wiadomości tła,
przebiegu i następstw wydarzeń w siedzibie bydgoskiej
WRN, jak również ustalenie personalnej odpowiedział
ności za podjęte w tej mierze decyzje. Należy się tu kie
rować właściwie pojmowanym interesem stron zaan
gażowanych w konflikcie a przede wszystkim interesem
narodn I państwa, który został drastycznie naruszony”.

Rozmowy
znów odłożone...

Tuż przed 17 w hotelu „So
lec”, gdzie mieści się jak gdy
by „sztab” „Solidarności” sły
szę zaskakującą wiadomość:
rozmowy się dziś nie odbędą.
Telefon do biura rzecznika
rządu potwierdza tę informa
cję. „Rozmowy przełożono do
jutra...”

— Jakie są przyczyny?
— Dodatkowe konsultacje...

Nic więcej nie*jesteśmy w sta
nie powiedzieć. Będzie oficjal
ny komunikat z PAP.

Eydgoszczy. Jednocześnie
w opinii AFP nic nie
wskazuje na modyfikację
stanowiska władz w kon
flikcie. Agencja podkreśla,
że w społeczeństwie pol
skim panuje nieukrywany
niepokój.

Minister obrony RFN,
Hans Apel, stwierdził na

konferencji prasowej w

Waszyngtonie, że podczas
jego wymiany poglądów
z Alexandrcm Haigiem na

temat Polski panowała
zgodność co do tego, że ob
szar NATO jest ściśle O-
kreślony geograficznie i

kończy się — jak powie
dział — na „granicy we-

wnątrzniemieckiej”.

Agencje a także komenta
torzy zachodnich dzienników
przywiązują wielkie znaczenie
do negocjacji między rządem
a „Solidarnością”. AFP stwier
dza, że rozmowy te „mogą za
decydować o losach Polski”.

Nie ulega wątpliwości, że z

równym zainteresowaniem
prasa zachodnia będzie śledzić
obrady Plenum Komitetu Cen
tralnego Partii, które zapowie
dziane zostało na niedzielę.
Korespondent REUTERA wy
raża pogląd, że „niemal wszy
stkie dotychczasowe posiedze
nia plenarne kończyły się
zmianami na odpowiedzial
nych stanowickaeh”.

Według „NEUE RUHR ZEI-
TUNG”, „Solidarność” stała
się siłą 1 symbolem odmien
nego społeczeństw^ i jest ona

autentycznym ruchem ludzi
pracy w Polsce. Równocześnie
jednak w jej szeregach znaj
dują się różni ludzie, w tym
także zapaleńcy, którzy goto
wi są postawić wszystko na

jedną kartę”.
Agencja TASS pisze, że „sy

tuacja w Polsce jest nadal
krańcowo napięta. Związek
Zawodowy „Solidarność” mi
mo apelu rządu wzywającego
do zapewnienia trzech miesię
cy pracy — 90 spokojnych dni
bez strajku, prowadzi energi
czne przygotowania do strajku
generalnego. Kraj jest dosłow
nie zalany ulotkami nawołu
jącymi do aktywnych działań
przeciwko członkom PZPR 1

tym wszystkim ludziom pra
cy, którzy opowiadają się za

przywróceniem porządku spo
łecznego”.

Problemy, przed którymi
stoimy powinny być rozwiązy
wane metodami politycznymi,
drogą rozmów, siłami samych
Polaków.

Dla przyszłości kraju jedyną
szansą jest narodowa umowa

społeczna pomiędzy decydują
cymi siłami: kierownictwem
politycznym, „Solidarnością” i
Kościołem katolickim. Tylko
takie porozumienie może o-

tworzyć drogę wyjścia z głę
bokiego kryzysu, w jakim się
znaleźliśmy.

Oświadczenie kończy się
słowami: w tych dramatycz
nych dniach, musimy mięt
szczególną świadomość, że his
toria osądzi nas Polaków we
dług tego, czy potrafiliśmy o-

chronić substancję, tożsamość
i suwerenność narodu i pań
stwa własnymi siłami i demo
kratycznymi metodami.

wojna nerwów
Tłum dziennikarzy usiłuje

się dowiedzieć czegoś w „Soli
darności”. Na ich monity poja
wia się w drzwiach windy rzę
siście oświetlonych telewizyj
nymi reflektorami młoda
dziewczyna:

— Chciałam poinformować,
że rozmowy przełożone są do
jutra.

•— A kto pani jest?
— Sekretarka...
— Wałęsy?
»- Nie, Krajowej Komisji...

Iwona Kuczyńska.
Dziewczyna znika, by zjawić

się za chwilę z szerszym wy
jaśnieniem — rozmowy prze
łożone na jutro, bo komisja
pana Bafii nanosi poprawki na

Do posłów Ziemi Małopolskiej
na Sejm PRL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

PZPR, ZSL, SD i bezpartyjnych — dopuśćcie do głosu we

własnej świadomości społeczeństwo polskie. Niech Sejm
stanie się dzięki Wam — Posłom — tym, czym być powi
nien według Konstytucji. Niech jego decyzje przejdą do
historii jako akt suwerennego społeczeństwa podjęty w

jego obronie, zgodnie z jego w o 1 ą.” (...)
„Wierzymy, że potraficie wznieść się ponad ustalone w

niesławnej przeszłości mechanizmy powoływania i fun
kcjonowania organów władzy. Nawet w najbardziej tra
gicznym dla Polski okresie anarchii, .rozluźnienia więzi
społecznych, trzymania się pańskiej klartjki i rozpasanej
prywaty, szukającej wsparcia u zagranicznych potęg, u

schyłku XVIII wieku, mógł w naszym kraju zakwitnąć
Sejm Czteroletni. W każdej epoce i w każdych warun
kach Sejm polski jest zdolny stać się faktycznym obroń
cą słusznej sprawy, przybrać niekłamany majestat wła
dzy i podjąć historyczne, oczekiwane przez spo
łeczeństwo, decyzje. Jeśli tylko między świadomością
mas, a świadomością posłów istnieć będzie więź toż
samości. Jesteśmy przekonani, że potraficie być wy
razicielami naszej woli.

Najwyższy czas także zrozumieć, że racją bytu wszel
kiej władzy jest tożsamość realizowanych przez nią ce
lów z interesami społeczności, która ją wyłoniła.”

W liście jednoznacznie sformułowano myśl, że przyjęta
przez NSZZ „Solidarność” odpowiedzialność za losy ini
cjatyw podjętych przez polskich robotników w celu za
spokojenia najżywotniejszych potrzeb narodu — ekono
micznych, społecznych, kulturalnych i wynikających z

potrzeby życia godnego, zostałaby całkowicie uchylona w

razie zgody na zaprzestanie strajków: „Strajk — czytamy
w liście, to uświęcona tradycją, skuteczna i szlachetna
broń, której klasa robotnicza w swoim i całego społeczeń
stwa interesie nie może się wyrzec”.

Międzyzakładowy Komitet Strajkowy Małopolska i Za
kładowe Komitety Strajkowe w Krakowie NSZZ „Soli
darność”, co jest szczególnie ważne dziś jeszcze raz okre
śliły charakter tego związku — stawiane sobie cele. W
apelu do posłów ziemi Małopolskiej wyrażone zostało
takie pragnienie cyt:

„...żeby żadna propagandowa, tendencyjna ocena nie
zmąciła Wam obrazu naszego ruchu. Nie stawiamy żądań
politycznych. Nic aspirujemy do roli partii politycznej ani
jej surogatu. Nie chcemy przejmować władzy ani usta
nawiać dwuwładzy w Polsce. Musimy natomiast — jcśii
statutowe cele Związku mają być realizowane — doma
gać się praworządności i stworzenia dla niej instytucjo
nalnych gwarancji. Jeżeli w łonie struktur wykonują
cych w Polsce władzę istnieją głębokie, groźne dla społe
czeństwa sprzeczności, same te struktury muszą je prze
zwyciężyć. Wszyscy w Polsce wiedzą, że od tego zależy
dalszy los narodu.”

List ten będący rezolucją został w czasie wczorajszego
zebrania przewodniczącycli Zakładowych Komitetów
Strajkowych Krakowa przyjęty przez aklamację. Zawiera
on pełną listę postulatów — które „Solidarność” przed
stawia rządowi — wraz z 10 postulatami bydgoskimi.
W ten sposób zostały też one przedłożone posłom Ziemi
Małopolskiej — zobowiązując ich do przedstawienia tych
postulatów w czasie III sesji.

GRAŻYNA NOWAK

Komisja Współdziałania PZPR, ZSL i SD

Apel o spokój, rozwagę
i szacunek dla godności człowieka

26 bm. obradowała Komisja Współdziałania PZPR, ZSL I
SD.

W posiedzeniu wzięli udział przedstawiciele kierownictw
partii politycznych: Krystyn Dąbrowa — I sekretarz KK

PZPR, Władysław Cabaj — prezes KK ZSL i przewodniczący
KK SD — Jan Janowski. W posiedzeniu wziął również udział
przewodniczący Rady Narodowej m. Krakowa Andrzej Kurz.

Komisja w związku ze wzrostem napięcia społecznego w

kraju dokonała oceny sytuacji na terenie województwa miej
skiego krakowskiego, kierując się troską o zapewnienie
spokoju i bezpieczeństwa wszystkim mieszkańcom naszego
województwa. Komisja wyraziła pogląd że każdy konflikt
społeczny, w tym również obecny musi być rozwiązany dro
gą dialogu, przy dobrej woli i wzajemnym zrozumieniu w

trosce o najwyższe dla naszego kraju wartości: spokój każ
dej polskiej rodziny i możliwość normalnego funkcjonowa
nia społeczeństwa. Komisja dostrzegając najwyższe niebezpie
czeństwo wzrastającego stale napięcia popiera te wszystkie
siły społeczne, które dążą do rozwiązania sporów bez kon
frontacji i użycia siły. Komisja uznaje że prezydent miasta
i wszystkie terenowe organa administracji państwowej win
ny ze szczególną troską przy skrajnie1 trudnych możliwo
ściach zaopatrzeniowych dbać o warunki życia mieszkań
ców zwłaszcza dzieci i kobiet. Komisja zwraca się do wszys
tkich obywateli naszego województwa aby tak jak dotych
czas zachowali spokój, rozwagę i szacunek dla godności każ
dego człowieka.

SPROSTOWANIE
W „GK” z dnia 25 marca br

zamieściliśmy błędny tytuł do
PAP-owskiej informacji na

temat otwarcia III sesji Sejmu

Spadek ciśnienia wody
w Podgórzu

i Nowej Hucie

Miejskie Przedsiębiorstwo Wo
dociągów i Kanalizacji w Kra
kowie zawiadamia odbiorców

wody, zamieszkałych w dzlelni-
oach Podgórze i Nowa Huta, żr
w dniach 30 i 31 marca oraz 1
kwietnia br. nastąpi spadek ci
śnienia wody, ze względu na

przeprowadzanie pilnych prac
remontowych na ujęciu wody w

Uobozycach,

sprawozdaniu. Jadą też trze)
panowie z Bydgoszczy, którzy
będą nanosić poprawki...

— Cl panowie są z „Soli
darności”? — pytamy chórem.

— Panowie z Bydgoszczy i
nasi...

— Co ze strajkiem?
— Strajk jutro będzie.
I tyle ostatnich wiadomości.

Z dobrych źródeł otrzymuję
też informację, że generał Ja
ruzelski spotyka się z kardyna
łem Wyszyńskim, prymasem
Polski. Wszyscy zadają sobie
tutaj pytanie, dlaczego te roz
mowy przeciągają się tak bar
dzo, gdy tymczasem napięcie
w kraju jest coraz wyższe...

JERZY SĄDECKI

VIII kadencji z dniem 30
marca br. W tytule informo
waliśmy o zwołaniu posiedze
nia Sejmu. Czytelników za

omyłkę przepraszamy.

! POGODA-
PROGNOZA DLA POLSKI

“ POŁUDNIOWEJ: Zacbmu-
5 rżenie przeważnie duże,
S miejscami przelotne opady
E deszczu, lokalnie możliwe
f burze. Rano zamglenia. Tem-
5 nera tura maksymalna 12 st.
- do 16 st., minimalna nocą 6
5 st. do 8 st. W Tatrach catą
5 dobę około 2 st. Waitr slaby
5 i umiarkowany, w burzy po-
5 rywisty południowo-zachodni
B i zachodni.



By4 kobietą jest trudno. *¥ praktyce to
ona dźwiga ciężar tego Jmutnego faktu,
że dotychczas nie wypracowaliśmy kom

pleksowego programu realizacji zasad spo
łecznej równości i sprawiedliwości. Cele poli
tyki społecznej państwa w ostatnim dziesię
cioleciu były określane bez udziału opinii pu
blicznej i bez konsultacji z odpowiednimi
placówkami naukowymi. T Jalej często obra
camy się tylko w sferze ogólnych haseł i po
glądów wypowiadanych przez polityków i
naukowców. A to sprawia, że o niektórych
sprawach już zaczyna się mówić, a o nie
których — nie.

BEZ RETUSZU

Najwięcej dobrego o kobietach napisali
poeci. Tylko poeta posiada przywilej poru
szania się na Pewnym pułapie społecznej
abstrakcji. Najmniej dobrego dla kobiet wy
nika z analizy warunków życia społeczeń
stwa, dostępności dóbr konsumpcyjnych i
usług. I z rozważań na taki temat: w jaki
sposób potrafiliśmy do tej pory w naszym
społeczeństwie socjalistycznym poradzić so
bie z realizacją konstytucyjnej zasady rów
ności płci. Na ten temat najwięcej można by
ło zazwyczaj przeczytać w okolicy Dnia 8
Marca. W tym roku prasa centralna nie poś
więciła kobietom w dniu ich święta zbyt du
żo miejsca. W „Polityce” — co zdarzyło się
po raz pierwszy od wielu lat — nawet nie
wydrukowano okolicznościowych życzeń. Mo
że i słusznie. Bo jeśli pozycję kobiety w

społeczeństwie zilustrują dane na ten temat

wychodzi, że naprawdę nie ma czym się
chwalić.

Polek jest nieco więcej, niż Polaków — 51.4
proc. W gospodarce narodowej kobiety Iw >-

rzą ogromną armię ponad 5,5 min pracują
cych. A więc co drugi pracownik to kobieta.
I to kobieta, której lekko nie jest, bo ma na

utrzymaniu dzieci. Ponad 80 proc, czynnych
zawodowo kobiet to matki dzieci, które nie
ukończyły 18 roku życia. Milion sto tysięcy
kobiet to pracujące zawodowo samotne mat
ki.

Wykształceniem dorównały mężczyznom
(kobiety stanowią 43 proc, ogółu zatrudnio
nych z wyższym wykształceniem, 55 proc. —

z wykształceniem zawodowym i policealnym

Bez znieczulenia

BYĆ KOBIETA.!
(a w niektórych grupach nawet ich prześci
gnęły). 73 proc, osób z wykształceniem śred
nim ogólnokształcącym to kobiety). W ostat
nich trzech latach dziewczęta otrzymały wię
cej dyplomów ukończenia studiów wyższych,
niż chłopcy — 51 proc. Te wyrównane pro

porcje, któfe o niczym innym nie świadczą,
tylko o tym, że rozkład talentów w populacji
dziewcząt i chłopców jest taki sam — ulegają
zachwianiu w okresie, kiedy dziewczyna mu
si sobie znaleźć pracę. Niektóre zawody zo
stały po prostu tak sfeminizowane, że ani dla
samych kobiet, ani dla całego społeczeństwa
nic dobrego z tego nie wynika.

W służbie zdrowia i opiece społecznej 83
proc, zatrudnionych to kobiety, w handlu po
dobnie — 70 proc., w oświacie i wychowaniu
— 66,5 proc. Akurat te trzy gałęzie gospo
darki należą do najbardziej zaniedbanych,
warunki pracy są tam najtrudniejsze. Pielęg
niarki i lekarki, sprzedawczynie i nauczy
cielki zgodnym chórem zapewniają: mężczy
zna ną naszym stanowisku pracy nie dałby
rady! Potrzebna jest wprost anielska cierpli
wość i oddanie, aby tak pracować, jak my
pracujemy W przepełnionych przychodniach
lekarskich, w szpitalach, gdzie chorzy leżą na

korytarzach, w sklepach, gdy tłum napiera
na ladę bez ustanku, w szkołach osiedlowych
prowadzących naukę od samego rana do
ósmej wieczór...

W tych zawodach nie wypracowuje się do
chodu narodowego. Obywatel styka się z

nauczycielką, sprzedawczynią, lekarką i pie
lęgniarką, sposób funkcjonowania całej in
stytucji, a więc leczenia w szpitalach, zaku
pów w sklepach, nauki w szkołach — wpły
wa decydująco na ukształtowanie się opinii
społecznej o dobrej lub złej polityce państwa
Niestety, najczęściej nie ma tej alternatywy
— polityka dobra albo zła. Bo jest źle, albo
nawet bardzo źle. i obywatel w pierwszym
odruchu winą za ten stan rzeczy często obar
cza kobiety pracujące ciężko, z dużym poś
więceniem i samozaparciem.

Te trzy sfeminizowane ponad wszelką mia
rę zawody są bardzo nisko wynagradzane.
Trzeba o tym powiedzieć. Tak mi się wy-
daje — nie wiem, czy słusznie? — że gdyby
tak w szkołach, w 'szpitalach i w sklepach
przeważali mężczyźni — pensje byłyby wyż
sze... Badania ankietowe przeprowadzone w

kilku zakładach przemysłowych (a nie były
to tzw zakłady kobiece) dały dosyć zaskaku
jące wyniki Otóż kobiety zatrudnione na

tych samych stanowiskach pracy, co mężczy
źni zarabiały od kilkuset do tysiąca dwustu
złotych mniej!

Z niższym — z reguły — wynagradzaniem
kobiet łączy się także ich brak na kierowni
czych stanowiskach. Proporcja jest następu
jąca. Na 100 mężczyzn na stanowiskach kie
rowniczych przypada 7 kobiet. W życiu poli
tycznym nie są widoczne, w Krakowie żadna
nie piastuje funkcji w instancji partyjnej
szczebla wojewódzkiego, w niższych instan
cjach tylko trzy kobiety są sekretarzami: w

KD (Śródmieście, Krowodrza! i KMO PZPR

(SKAWINA). Na temat kobtot-wofńw krąży
sporo mitów, a najcięśoitj trzy.

Kobiecie w sprawowaniu kitrwuifeth
funkcji przeszkadza jej osobowość.

— Większość mężczyzn i kobdet nie mb
predyspozycji do zajmowania atanowiak kie
rowniczych. Ankieta przeprowadzona przez
dr Jana Hozera wśród mężczyzn-inżynierów
wykazała w grupie reprezentatywnej tylko
pięć procent takiąh kandydatów. Kryterium
predyspozycji nie sprowadza się do płci, a

cech indywidualnych (prof. Magdalena Soko
łowska, dr habilitowany medycyny i socjo
logii).

Kobiecie na kierowniczym stanowisku
utrudniają pracę jej uwarunkowania gene
tyczne.

— Czy osobowość zależy od genów? Z pew
nością. Ale nie potrafimy powiedzieć, od ja
kich. Czy różnice osobowości mężczyzny i ko
biety zależą od różnic w genach? Nie! Ponie
waż mężczyźni i kobiety mają te same geny.
Mają jednakową ilość chromosomów. Różnica
jest taka, że kobieta nie posiada chromosomu
Y. Wiadomo, że mężczyzna, który posiada
dwa chromosomy Y częściej niż inni przeja
wia tendencję do agresji. Ale tego rodzaju

Elżbieta

Dziwisz

agresja nie ma nic wspólnego z odwagą, na
pędem, cechami przywódczymi. Jest to agre
sja stanowiąca predyspozycję do popełniania
przestępstw (doc. dr hab. Ignacy Wald, ge
netyk).

Do sprawowania funkcji kierowniczych ko
bieta nie nadaje się z powodu odmiennych

funkcji biologicznych.
— W życiu kobiety można odróżnić dwa

etapy o odmiennych sytuacjach hormonal
nych, które mogą negatywnie rzutować na

ich wydolność psychofizyczną, a także obni
żyć sprawność intelektualną. Pierwszy okres
obejmuje lata 42—50. Z racji niedoboru, hor
monu zwanego progesteronem w ustroju ko
biety występuje wiele zjawisk niekorzyst
nych. Ale dotyczy to zaledwie 10 proc, popu
lacji kobiecej i leczenie, nie przysparza kło
potów, Drugi okres biologiczny dotyczy okre
su po ukończeniu 50 roku życia. Leczenie by
wa trudniejsze (doc. Jerzy Treter, endokry
nolog).

Powtórzyłam te mity na temat kobiet n^

wysokich stanowiskach, dziennikarz — i to
niezależnie od płci — musi zachować obiekty
wizm. Powtórzyłam je zresztą bez przeko
nania, bo przecież ani ja, a.ni większość osób
(nawiasem mówiąc zarówno kobiet jak i
mężczyzn) wygłaszających przy różnych oka
zjach takie „naukowe opinie w sprawach ko
biet” — wcale w to nie wierzy. Matka Natu
ra przekonywująco nas poucza, że kobiety
nie są lepsze, ani gorsze od mężczyzn — tyl
ko po prostu inne. I że we wszystkich dzie
dzinach życia powinniśmy dążyć do zacho
wania równowagi między cechami mężczyzn
i kobiet. Ale chociaż postulat o koniecznej
równowadze jest na pewno słuszny — nie je
steśmy w stanie go zrealizować. I wcale nie
z powodu niesłusznych, a czasami nawet

śmiesznych przesądów na temat dyrektora
albo ministra w spódnicy. Skądże! Przyczyna
tego. stanu rzeczy, że kobiety same nie pcha
ją się na wysokie stołki, ani nawet nie wy
rażają zgody na objęcie funkcji kierowni
czych na niższym szczeblu — jest zupełnie
inna.

I PO CO TEN KAMUFLAŻ?

Temu kamuflażowi najlepiej służy termi
nologia. To są problemy kobiet pracujących
— mówili różni Wysoko Postawieni i wyli
czał^ jednym tchem, co do tych problemów
należy zaliczyć: Żłobki, przedszkola, zaopa
trzenie, stołówki itp. Co słowo — t-o problem
naprawdę bolesny i bez perspektyw na szyb
kie rozwiązanie. Ale jeśli tak — korzystniej
było te pyoblemy związać tylko z częścią spo
łeczeństwa. Z kobietami.

Sytuacja w województwie miejskim kra
kowskim specjalnie nie odbiega od średniej
krajowej, jeśli już — to na niekorzyść dla
krakowian. Tak jest na przykład ze wskaź
nikiem powierzchni handlowej. W innych du
żych miastach na tysiąc mieszkańców przy
pada 350—400 m kw. powierzchni sklepowej.

W Krakowie Miedwi* 23fl n tor. Csy
trzeb* jeoaczo whsywać w jakach warunkach
dokonujemy zołcupów? Wprawdzie ostatoio
pó!W sklepowe apustoezały, ostał sią ty^o
ooet, ko-nserwowany Bielony groszek oraz sół
— ale mamy jeszcze w pamięci bogatsze zao
patrzenie. I nadzieję, że może niedługo...

Dramatyczna wręcz sytuacja w krakow
skich szpitalach, a już szczególnie w szpita
lach położniczych, też zyskała sobie etykietkę
„problemu kobiecego”. W stosunku do tego,
co powinniśmy mieć, jest w Krakowie za
ledwie 44 proc, łóżek ginekologiczno-położni
czych, łóżek noworodkowych zamiast 14 na

10 tys. mieszkańców — zaledwie 3,7. W tych
warunkach kobiety rodzą wbrew wszelkim
wyobrażeniom na ten temat i ludzkiej god
ności. Chorują niemowlęta. Choruje co piąta
kobieta, bo wiadomo: łóżek nie ma, na łóżko
czeka następna, a więc po jednym dniu mat
ka i dziecko zostają wypisane ze szpitala. W
tej sytuacji mąż bierze obowiązkowo kilku
tygodniowe zwolnienie z pracy. I co? Dra
mat krakowskiego położnictwa to „problem
kobiecy” czy może inny — problem zdrowia
społecznego, problem tego minimum opieki
lekarskiej, której nie możemy zapewnić. Z
roku na rok robi się gorzej, niestety. Jeszcze

rok temu pisałam, że w III kwartale 1983 r.

„Budopol” zakończy szpital „B” w Nowej
Hucie. Teraz słyszę, że termin przesunął s>ię
o następne dwa lata.

Przedszkola (ilość miejsc w krakowskich
przedszkolach pokrywa aledwie połowę po
trzeb) i żłobki (jest w nich miejsce zaledwie
dla 1910 krakowskich niemowlaków) to na
stępne sprawy poruszane w kobiecym gronie.
Bo rodzinę, dzieci — jakoś tak się dziwnie
składa — mają u nas tylko kobiety. Mężczyzn
jakby to nie dotyczyło — ale jest w tym du
żo racji. Bo chociaż postulujemy partnerski
układ rodzinny i równomierny rozkład obo
wiązków, to na nią spada cały ciężar wycho
wania dzieci. Zresztą przepisy — jak dotąd
— sankcjonują taki stan. Zwolnienie lekar
skie na opiekę nad chorym dzieckiem może

uzyskać tylko matka. Trzyletni urlop na od
chowanie niemowlaka do wieku przedszkol
nego — także.

Wyłącznie na spotkaniach z tzw. aktywem
kobiecym władze dyskutują na temat uru
chomienia stołówek osiedlowych, sieci usług
itp. Nigdy nie zdarzyło mi się słyszeć takich
rozmów w czasie spotkania w męskim gronie
pracowników. Usługi rozwinięte jak należy
— to na. razie przyszłość.

Obrazu warunków życia dopełnia komuni
kacja. Stan taboru jest tak fatalny, braki są
tak pokaźne, że np. krakowskie autobusy
muszą przewieźć codziennie pięciokrotnie
więcej pasażerów, niżby to wynikało z istnie
jących norm i wskaźników. Oraz dane sta
tystyczne na inny temat. Na temat sytuacji
materialnej najniżej uposażonych. W 1979
roku ok. 10 proc, ludności w miastach żyło
poniżej minimum socjalnego (skalkulowanego
wtedy na poziomie 2200 zł), na wsi w gospo
darstwach robotniczo-chłopskich .— 20 proc,
ludnośei. Na te rodziny najuboższe przypada
w Polsce aż 40 proc, całej populacji dzieci.
Pokaźna grupa to dzieci matek samotnych.
Lekarze informują, że spustoszenie wśród
tej grupy ludności sieje na powrót gruźlica.

To kobiety w praktyce dźwigają ciężar in
nej społecznej plagi alkoholizmu. Codziennie
upija się w naszym kraju 4 miń obywateli.
Z tego milion to nałogowi alkoholicy, których
trzeba leczyć. Z raportu opracowanego przez
zespół naukowców PAN wynika, że milion
dzieci wychowuje się w rodzinach pijących
nadmiernie. Dodajmy. Pije ojciec. Matka pra
cuje ponad miarę, aby jakoś było.

A więc przyczyn o-mijania przez same ko
biety stanowisk kierowniczych oraz tego, że

głos kobiet w ważnych społecznych sprawach
jest słyszalny dosyć słabo nie szukajmy w

rozważaniach o kobiecej naturze. Ona nie
chce przyjąć dodatkowych obowiązków i od
powiedzialności, bo byłoby to już ponad ludz
kie siły! Wprawdzie działaczki ruchu kobie.-
cego uczulają. Działają mity i przesądy. Ko
bieta może wziąć urlop macierzyński — mó
wią szefowie-mężczyźni — g wiec lepiej nie
stawiajmy jej na stanowisko kierownicze. To
wszystko racja, tak jest i jeszcze potrwa ja-

W £ mftonti wotetyć
joert jut^rwMoj. Ale fokt, to w tonych tars-
jzoh — obow MOjadtoty-eanoRo 1 w krajach
zeehodnioh — kobiety tą premierami, ezłon-
kami rządu, menadżerami pnemyahi, a

Pranouaka pani Simone Veil, była mtnŁtter
adrowia, eprawuje teraz funkcję przewodni
czącej Parlamentu Europejskiego dowodzi
tylko jednego. Tego mianowicie, że w tych
krajach polityka apołeczna państwa była
realizowana konsekwentnie I zapewniła lu
dziom znośne warunki życia. Co najmniej
znośne. A w naszym kraju, niestety, nie

„Rozwiązanie problemu rodziny i kobiety
stanowi jeden z podstawowych elementów
demokracji rozumianej dosłownie, jako rów
ne szanse, równe prawa i obowiązki dla
wszystkich obywateli. Nie godzimy się, aby
cały ciężar rozwiązywania codziennych spraw
spadał wyłącznie na nasze barki, aby to od
bywało się kosztem naszego zdrowia, szczęś
cia i normalnych aspiracji rodzinnych i za
wodowych. Nie chcemy być na drugi dzień
po połogu wyrzucane ze szpitala, stać w ta
siemcowych kolejkach, objuczone jak wiel
błądy wpychać się do przepełnionych autobu
sów. Wierzymy, że wielka odnowa dokonują
ca się w naszym kraju przyniesie konkretne
rozwiązania tych problemów”.

Tak napisały uczestniczki plenarnego po
siedzenia Zarządu Wojewódzkiego Ligi Ko
biet w Krakowie. Słowa proste, bez patosu,
zakończone sformułowaniem, że jednak trze
ba mieć nadzieję. Jednak.

A GDZIE TEJ NADZIEI SZUKAĆ?

W ogólnonarodowej debacie o sprawach
kraju bardzo dużo mówi śię o mechanizmach
rządzenia państwem. Słusznie. Często poru
szane są sprawy nowej pozycji niektórych
organów państwowych w całym aparacie
władzy. I dobrze. Mówi się o umocnieniu
nadrzędnej roli najwyższego organu władzy,
jakim jest Sejm i o podporządkowaniń Sej
mowi wszystkich organów kontrolnych. Tak
że słusznie. Ale w tj’m wielkim narodowym
dyskursie dosyć słabo brzmią opinie na te
mat: jak żyjemy? W jakich warunkach wy
chowujemy nasze dzieci? W jakim stopniu
nasi obywatele mają szanse na realizację
swoich ambicji i marzeń? Co należy uczynić,
aby rodzina polska zdobyła nareszcie warun
ki szczęśliwego bytu?

Związki zawodowe — „Solidarność” i
związki branżowe — podjęły wprawdzie kil
ka spraw. To na ich wniosek określono mi
nimum socjalne, zaczęło się mówić jak żyją
najniżej zarabiające rodziny. Rząd ma przed
stawić kompleksowy program regulacji za
siłków rodzinnych, trwa debata nad zasada
mi płacenia i wysokością zasiłków macie
rzyńskich dla kobiet przerywających pracę
po urodzeniu dziecka. Liga Kobiet — nawia
sem mówiąc — postuluje, aby ten zasiłek
mógł być płacony także ojcu dziecka, który
zdecyduje się na przerwanie pracy. Rząd
premiera Jaruzelskiego problemy służby zdro
wia postawił na czele hierarchii spraw spo
łecznych, które trzeba rozwiązać. Ale...

Ale nadal jest to stawianie tylko niektó
rych problemów bez określenia, w jakiej ko-
lejnośoi uporamy się z następnymi. I dalej o

tych sprawach nie mówi się w kontekście ca
łości, a -więc można odnieść wrażenie, że jeśli
tylko załatwimy zasiłki rodzinne, miejsca w

szpitalach, oraz płatne urlopy macierzyńskie
— już będzie dobrze. A to nieprawda.

Na koniec bardzo drażliwa sprawa, która
w prasie i w telewizji przebija się na razie
w dosyć oszczędnych słowach. Według
wstępnych prognoz przebranżowięnie niektó
rych zakładów, ograniczenie produkcji w in
nych, zmiany w gospodarce narodowej mają
pociągnąć za zobą zwolnienie z pracy ok. 700
ty«. kobiet. Są to, powtarzam, szacunki
wstępne, jeszcze pobieżne — ale już takie
są. Argumentuje się przy tym w ten sposób:
kobieta nareszcie zajmie miejsce w domu,
gdzie tak bardzo odczuwalny jest jej brak,
a mąż będzie miał szanse wyższych za
robków. To prawda, nawet najlepszy żłobek
i przedszkole nie zastąpi małemu dziecku
wychowania w domu rodzinnym. Ale stawia
nie kobiet w przymusowej sytuacji byłoby
sprzeczne z zasadami naszego ustroju, z za
sadami Konstytucji. I wbrew interesowi spo
łecznemu, który nakazuje, aby zostały wy
korzystane dla wspólnego, społecznego do-bra
wszystkie ludzkie talenty.

Na przykład we Francji każda ustawa rzą
dowa jest badana pod kątem, czy nie wpły
nie na obniżenie poziomu życia rodzitn. Z ea-

łą pewnością u nas sporo nadziei należy wią
zać z reaktywowaniem istniejącej kiedyś
przy Radzie Ministrów Rady d 's Rodziny.
Działaczki Ligi Kobiet postulują, aby taka
Wojewódzka Rada d/s Rodziny została po
wołana także przy prezydencie m. Krakowa.
Jej zadania: wnioskowanie, opiniowanie
i ocena realizacji' planów gospodarczych w

aspekcie zabezpieczenia interesów rodziny.
W aspekcie warunków życia społeczeństwa.
W aspekcie zgodności tych planów z wyzna
czonymi przez rząd kierunkami polityki spo
łecznej państwa.

Ale — czy to już wystarczy? Obraz dnia
dzisiejszego to smutne dziedzictwo lat sie
demdziesiątych. W tamtym dziesięcioleciu, w

planach społeczno-gospodarczych kładło się
nacisk wyłącznie na ten drugi człon. Nie wy
szło. I dziś nie nastąpią konkretne, trwałe
zmiany, jeśli nie uda śię nam zmienić kąta
patrzenia. Jeśli nie uda się nakierunkować
wysiłków rządu i całego społeczeństwa na to,
co w skrócie nazywamy warunkami życia
ludzi. A w istocie chodzi tu o prawo Polek
i Polaków do zwykłego, powszedniego szczęś
cia.

PS. Zgodnie z utartymi obyczajami ten
tekst powinien ukazać się z o-kazji Dnia Ko
biet. Tak się nie stało. Bo przecież nie o ko
biety tu chodzi, ani o ich kobiece interesy
i problemy.

Jak
przewodzić

po Sierpniu?
Mówi dr Wojciech Lamentowicz

z Wyższej Szkoły Nauk Społecznych

przy KC PZPR

— Zdolność «pr»w8Tr»Dl* przeć partię ekwteecaeyo
przywództwa w rozwoju socjalizmu w Polsce nie może

być przywróconą bez takiej rekonstrukcji jej programu,
ośrodków kierowniczych i stylu działania, która nie uzy
ska wyraźnego, swobodnie wyrażanego i krytycznie arty
kułowanego poparcia większości społeczeństwa. Czy nic
tak brzmi przewodnia teza Pana wystąpień w dyskusji
przed IX Zjazdem Partii?

— Zgadza się. Taki jest mój pogląd na sprawę miejsca
i roli marksistowskiej partii w polskim społeczeństwie.
Wywodzi się on z założenia, że w przyszłości czeka nas

konieczność przezwyciężania wielu jeszcze konfliktów.
Dodać należy — naturalnych konfliktów, między różny
mi grupami społeczeństwa a administracją państwa. Oraz,
że dziać się tak będzie dopóty, dopóki administracja ta

będzie strukturą ze społeczeństwa wyalienowaną. Wiara,
że alienacja władzy znika w socjalizmie jakby sama przez
się, jest po prostu złudzeniem. Dopóki państwo jest sobą,
tzn. hierarchiczną organizacją przymusu, która wręcz za
kłada istnienie warstwy biurokratycznej obsługującej je’
aparat, to — jak mi się wydaje — struktura ta musi
w rozmaitych kwestiach szczegółowych rodzić rozbieżnoś
ci między racją administracyjną a coraz wyraźniej zazna
czającymi się racjami różnorodnego pluralistycznego spo
łeczeństwa. Do tej pory też tak było.

Tylko, że tego nie ujawniano. Tylko że było to sztucznie
ukrywano. Z wiadomymi, zresztą, katastrofalnymi skut
kami. Aby zatem już ich nie powodować, państwo musi
być kierowane przez siłę zdolną organizować rozsądny
kompromis między racją płynącą z logiki i struktury je
go funkcjonowania a racją społeczną, samorządową ezy
nawet grupową po to, żeby konflikty między nimi mógł;,
być rozwiązywane z pożytkiem dła eałości spraw naro
dowych.

Chodzi tu więc o arbitraż, który poparty autorytetem
ideowym, politycznym I moralnym byłby zdolny do przy
wracania i utrzymywania tego kwantum zgodności, które
jest niezbędne dla zachowania ciągłości socjalistycznego
rozwoju.

Stąd wniosek, że taką siłą może stać się tylko taka par
tia robotnicza, która rzeczywiście będzie robotnicza i któ
ra rzeczywiście swoje ideowe zobowiązania reprezentanta
świata pracy traktować będzie poważnie, tak samo zre
sztą, jak i swoją odpowiedzialność za państwo postrze
gane jako całość, a nie jego aparat państwowy. Żeby móc
zrealizować tak pojmowaną odpowiedzialność — 1 za pań
stwo w jego całokształcie, i za bieżące interesy ludzi pra
cy — partia musi stawać się ideowo określonym ruchem
społecznym, oddolnie rodzącym się i oddolnie kontrolo
wanym, gdyż tylko wtedy będzie mogła być siłą auten
tycznie w roli przywódczej prawomocną, bo popieraną
przez większość.

— A jfeśli dzieje się przeciwnie?
— Jeśli dzieje »ię przeciwnie i partia staje się jeszcze

jedną biurokracją poza biurokracją państwa, to jest14oczy
wiste, że po jakimś czasie społeczeństwo w sposób natu
ralny traktuje ją jako tożsamą z aparatem państwowym.
Zwłaszcza — traktuje tak aparat partyjny. W takim przy
padku społeczeństwo przypisuje partii, i moim zdaniem
najzupełniej sprawiedliwie, odpowiedzialność za wszyst
kie błędy działania władzy państwowej. Dlatego, moim
zdaniem, nie można już nadal myśleć w tradycyjny spo
sób o kierowniczej roli partii rozumiejąc przez to, że par
tia ma być rodzajem nadkierownictwa stojącego ponad
organami władzy i administracji państwowej. Partia mu
si się zbliżyć do obywateli tak i na tyle, by zdobyć dla
swojego programu poparcie.

— Jak jednak wiadomo, najlepsza nawet polityka nie
jest wiele warta, jeżeli nie posiada siły materialnej. Chcę
więc zapytać o relację: partia z gospodarka.

— Prawdopodobnie niewiele uda się partii zrealizować
i z postulatu przywrócenia godności ludziom, i ustano
wienia sprawiedliwości społecznej, ani na koniec —i ze

wzbudzenia szerokiego ruchu samorządności, aktywności,
przedsiębiorczości społecznej, jeżeli nie zdoła już na pro
gu swej polityki gospodarczej przywrócić chociażby ele
mentarnie sprawiedliwych proporcji ekonomicznych w po
łożeniu ludzi. A pod tym względem stan jest rozpaczli
wy. Gdzieś około 40 proc, (a niektórzy twierdzą, że wię
cej) ludzi żyje na poziomie minimum społecznego. Co
najmniej 70 proc, dzieci wychowuje się w rodzinach, któ
re dysponują uposażeniem niższym niż podstawowe. Ta
kich danych można by przytoczyć mnóstwo. Na to trzeb-’
by następnie nałożyć wielomilionową armię ludzi, którz-
żyją w zasięgu alkoholizmu, a ponadto kilka milionów
ludzi niepełnosprawnych zawodowo, dalej ok. i.5 ml"
zagrożonych pełną niesprawnością oraz 4,5 min emery
tów, z których co najmniej połowa nie dysponuje nawet
minimum socjalnym.

Jeżeli te wszystkie przejawy krzywdy nałożyć na sie
bie, a w wielu grupach społecznych to się właśnie w ten
snosób kumuluje, to należy .dojść do wniosku, że mowa

jest o jednej z najważniejszych, najbardziej palących po
trzeb polityki gospodarczej partii. Oczekiwaniem wszyst
kich bowiem jest, że jeżeli mamy wychodzić z kryzysu
gospodarczego siłą przedsiębiorczości całego świata pracy,
to nie kosztem najuboższych. Byłaby to bowiem polityka
dla partii marksistowskiej nie do zaakcentowania. Po
nadto godzenie się na taką niesprawiedliwość prowadziło-

(OOKONCZENIE NA STR. S)

Czy widzieliście gromadę rozwrzeszezanych wiejskich ko
biet, zajadłych i zawziętych, gotowych zakrzyczeć każ
dego kto własną, odmienną od innych myśl spróbuje u-

brać w słowa? Takie zgromadzenie mieliśmy przed sobą pe
wnego dnia w świetlicy gminnej szkoły w Pcimiu. Ludzie
cisną się w sali nie nawykłej do zebrań o takiej temperatu
rze nastrojów. Były chwile, gdy w mury szkolnej sali przeni
kała atmosfera karczemnych awantur. Można było tylko słu
chać! patrzeć. Słuchać i dumać nad obyczajowością wsi odle
głej od Krakowa o 40 km, ale od współczesności jakby ocalę
dziesięciolecia. Takich wsi jest więcej na mapie kraju. Setki,
tysiące, lecz od tego, że Pcimiów może być więcej, reportero
wi wcale nie robi się lżej na sercu. Tę zacietrzewioną gro
madę.-tych ludzi skarżących sobie do oczu, mamy w pamięci
do dziś.

Nie byłoby nas w tej szkole.-gdyby nie reportaż Ryszarda
Wójcika opublikowany wcześniej na łamach naszej gazety.
Reportaż nosił tytuł: ....ale w Pcimiu bija” i to właśnie po
nim we wsi zawrzało.

Najpierw przyszła do redakcji jedna delegacja — żądali
sprostowania w imieniu szkolnego komitetu rodzicielskiego
Ledwo wyszli, kto^ inny zjawił się z wieścią, że tamci nie
mają prawa reprezentować opinii ogółu, gdyż są popleczni
kami dyrektora szkoły. Dyrektora reportaż atakował, więc
on teraz montuje opinię publiczną aby mu udzieliła swego
poparcia.

Potem zjawiła się delegacja nauczycieli, twierdząc że dy
rektora się niesłusznie rozrabia, w czym rej wodzi pewien
literat, który często przebywa w przysiółku Sucha Średnia
i napuszcza ludzi na człowieka, z którym ma konflikt oso
bisty.

Potem przyszedł literat i zapewniał, że nikogo nie na
puszcza tylko ludzie sami do niego przychodzą, więc im po

Cjitj we wsi
grają ettiocje...
Jerzy Piekarczyk i Zbigniew Satała —

tropem reportażu „...ale w Pcimiu bijąN

maga w szukaniu zprawiedliwości. Dlatego właśnie wezwał
na pomoc dziennikarza z Warszawy, a ten stał się autorem

reportażu zamieszczonego w „Gazecie”.
Tymczasem, napłynęły do redakcji listy. Za i przeciw. Sąd

ny dzień miał jednak dopiero nadejść.
Punktem wyjściowym reportażu był incydent, jaki zda

rzył śię 21 listopada ubiegłego roku w Suchej średniej —

przysiółku Pcimia. Na oczach całej klasy nauczyciel, a je
dnocześnie dyrektor szkoły, .uderzył uczennicę. Cztery razy
uderzył. W tył głowy. Za karę. Dziewczynkę zbadano w my
ślenickim szpitalu. Lekarka powiedziała, że „w tej głowie
dzieje się coś niedobrego”. Na początku marca leczenie jesz
cze trwało. Na początku marca przyjechaliśmy do gminnej
szkoły aby spróbować dokonać weryfikacji tamtego reporta
żu albo raczej ukazać jego skutki. Reporter nie skonfronto

wał z dyrektorem zarzutów, postawi! je dopiero w gazecie
wspierając się opiniami osób, które wskazał mu literat.
Opiniami nieprzyjaznymi dyrektorowi. Tak twierdzili ludzie
Nasze spotkanie zapowiedziała kilka dni wcześniej „Gazeta”
W szkolnej świetlicy miała nastąpić konfrontacja racji stron

zaangażowanych w konflikt, w którym chodziło o dobre imię
szkoły. Już na początku tego spotkania zdaliśmy sobie spra
wę, że prawda będzie mieć tutaj bard2o subiektywny, wy
miar. Będzie prawdą dla jednych i kłamstwem dla drugich,
będzie wymuszona krzykiem, gdy fakty nie znajdą posłuchu.
Siedzieliśmy w stali wypełnionej tymi, którzy mieli coś do
powiedzenia, tymi którzy chcieli mówić i tymi, którzy nie
odezwali się ani słowem, oklaskując tylko co mocniejsze
wypowiedzi. Bili brawo, gdy sławiono dyrektora, bili brawo
gdy „mieszano go z błotem”, Ale to było później. Przedtem

siedzieliśmy w lekcyjnej sali poproszeni o rozmowę przez
uczennice szkolnego samorządu.

— Ten artykuł w „Gazecie” krzywdzi szkołę i dyrektora.
Dyrektor nie bije uczniów, to nieprawda. — powiedziała je
dna z uczennic. — My nie wierzymy, żeby dyrektor bił po
głowie. Zdarzy się czasem że najwyżej da po ‘apach.

— Ja się nie zgadzam z tym co powiedziano w artykule,
że dyrektor wyzywał uczniów najgorszymi słowami. Chodzę
do tej szkoły piąty rok i nic podobnego z ust dyrektora nie
słyszałam — wtrąciła druga. Miała jasne włosy, ładną twarz
i co chwila zerkała pod blat ławki, gdzie zostawiła potem
kartkę z tekstem swej wypowiedzi. Znowu zerknęła: — jak
mi wiadomo dyrektor przepracował 33 lata i wszystkie te
lata poświęcił szkole i całemu przysiółkowi Pcimia, Suchej
i to ma być nagroda za tyle przepracowanych lat?

„To” — czyli reportaż, w którym wyczytały, że uczniów
zmuszano do pracy u jednego z bogatych rolników, co jesi
nieprawdą, gdyż to była akcja ..Każdy kłos na wagę złota”
młodzież wiejska pomagała rolnikom starym, chorym i sa
motnym i tak się złożyło, że pomagali właśnie jemu bo miał
najlepsze wyniki w gospodarowaniu.

Po co nas spotkano z tymi dziećmi? Zęby przygotować do
wysłuchania. tego, co do powiedzenia mają rodzice? Czy ta
rozmowa z uczniowskim aktywem miała wzmocnić tezę, że

czysty i spokojny nurt pcimskiej oświaty ktoś celowo i per
fidnie zamieszał? Ta teza w świetlicy będzie już rozbita na

głosy. Glosy ludzi zawziętych to na dyrektora, to znów obu-
rzonych na rodziców poszkodowanej, że odważyli się podwa
żyć dyrektorski autorytet. Pojedyncze głosy o tym, jak to

dyrektor temu czy innemu „przyłożył” ginęły we (wrzawie
sławiącej dyrektora.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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PISZĄ O POLSCE

jCsm staj* Mą eoraa istot
niejszym czynnikiem. Chudsi

bowiem o bardziej trwałe do
pasowani* sią rołądoy wtnier-

kowanyih premierem Jaru-
zelzkim i związkami sawcdo-

wyml orał o wiąkoae zbliże
nie do całego narodu. Gene

ralnie biorąe, chodzi o za
bezpieczenie stabilnej sytua
cji społeczna], w które] obec
na kierownictwo mogłoby
przeprowadzić swój Zjazd
partii, zanim ałe będzie aa

póino".
(Chrtrttaa Science MenMee)

„Rtroeh, załączenie, wtopo-
kój: taką atmosferą oddycha

się w Warszawie ta godzłnaeh
kolejnego, MóregoÓ tam S

rządu Jerpapeu”.
(Oorrtere doiła Sera) S

„Aby uchronić Polak* ad

wejścia w niebezpieczny cykl
wydarzeń, zarówno rząd Jak
1 cała ludność będą muełeli

wykazać wyjątkową zręcz
ność 1 poczucie odpowiedzial
ności".

(Le Monde)

PRZETASOWANIA

MILITARIA

W dągn minionych U mie
sięcy Izrael sprzedał sa gra
nicą broń wartości 1,1 mld
dolarów. „Naw Jork Ttmeo”

pizze, te w ostatnich « latach
izraelski eksport kreml
wzrósł pomad 4-krotnie.

Głównymi klientami są kra
je Trzeciego Świata, zwłasz
cza Ameryki Łacińskiej. Po
nad 80 proc, broni, którą ku
puje rządząca w Salwadorze

junta, pochodzi właśnie z

Izraela.

Za Sprawą
erwórki labou-
rzystowskieh dy»
sydsotów: Wik»
Hams Redger-

ea, Jhirley WH-

tiaius, ReyzJen-
kinra i Darida
Owena (na zdję
ciu od lewej)
Wielka Bryta
nia ma nową

partią politycz- <

ną — Partią So
cjaldemokratyczną, Mk etwterdzłt Jeden s postów, Jest to

najważoiejase wydarzenia w brytyjskim życiu politycanym
od M lad, tj. od utworzenie Partii Pracy. Wtedy łabourzyści
potrzebowali 18 lat, by zbudować sprawną machiną partyjną
1 zacząć odgrywać Brnącą złą rolą w tyciu politycznym kra
ju. Zdaniem niektórych obserwatorów, nowo] partii wy
starczy aa to znacznie mniej ezasu, zwłaszcza te mówi sią już
głośno o możliwości utworzenia koalicji wyborczej socjalde
mokratów z liberałami. Seria sondaży sugeruje, it taka koa
licja wygrałaby obecnie wybory parlamentarne z niemałą
przewagą głosów. Czy stanie aią tak za 2 lata podczas naj
bliższego głosowania? Tradycyjnie rywalizujący o władzą
konserwatyści i łabourzyści muszą sią z taką możliwością 11-

(zyć.

GŁÓD
Raport UNICEF (ONZ-owski Fundusz Pomocy

Dzieciom) na temat sytuacji głodujących dzieci w

1888 r. brzmi dramatycznie. Oto w krajach głodują
cych, przede wszystkim w strefie Sahelu (na połud
nie od Sahary) właśnie dzieci zą głównymi ofiarami

niedożywienia i braku wody. Każdego roku w kra
jach nierozwiniątych umiera z głodu 11—12 milio
nów dzieci. W afrykańskiej strefie Sahelu co dru
gie dziecko nie żyje dłużej niż 5 lat.

W konkluzji raportu eksperci UNICEF stwier
dzają, ta pomoe udzielana przez kraje wysoko
uprzemysłowione dzieciom w strefach głodu jest po
prostu tmieaznle mała.

listopada 1*44 *. ftazajutn
po premierze „Córki pułku"
Donnizettegio, „Gazeta Kra

kowska" walcząca wytrwale a kn*

kowpką operą napisała: „Wczorajszy
dzień stanowi istotną epoką dla na-

szaga teatru”. Wiała osób odeszła
wtedy od kasy bas biletów, równie
tłoczno było na kolejnych przedsta
wieniach. Opera przyniosła wpływy
trzykrotnie większe niż dramat. Po
dobnie było z „Wolnym strzelcem"
Webera, „Cyrulikiem sewilskim”
Rossiniego i „Normą” Belliniego. W
1845 r. wystawiono siedemnaście o-

per 1 komedio-oper. Niektóre mu
siano powtarzać kilkanaście razy.
„Była to opera godna tej nazwy. F.
Mirackt zasłużył tobie na wdzięczna
wspomnienie, a H. Meciszewski na

uznanie sa wytrwałość, okazując co

mogą dobre eh,ci, znawstwo i istot
ne umiłowanie sztuki" — pasał póź
niej K. Estreicher w swoich dzie
jach krakowskiego teatru.

Okazało sią, że Meciszewski chciał
aa wiele. Zaczęto mu wypominać, że

prowadzi teatr nad skalą i możliwości
Krakowa a spółka, na której czele

stoi, traci finansowo na przedsiębior
stwie. To ośmieliło nieprzyjaciół, któ
rzy zaczęli Meciszewskiego rozrabiać
esyniąe mu zarzut, że poziom orkie
stry wciąż nie najlepszy. On odpo
wiadał, że od run La Scali zrobić sią
w Krakowie nie da, ale w końcu, znie
chęcony ciągłymi atakami, złożył re
zygnacją. Po jego ustąpieniu rozpoczął
sią ponowny upadek opery. „Niema z

Portici” Aubera, która roznieciła już
jedną rewolucją, sprawiała krako
wskiej cenzurze sporo kłopotów, aż ją
usunięto zupełnie z repertuaru „i po
wodu wykroczeń aktorów", eo wcale
nie zapobiegło wydarzeniom politycz
nym. których areną w 1846 r. stał aią
Kraków. Później jednak do Wolnego
Miasta wkroczyły wojska rządów o-

piekuńeayeh aby zaprowadzić porzą
dek. skończyło sią życie towarzyskie,
teatr opustoszał, a 1 maja 1846 r. o-

perą zamknięto. Zdolniejsi śpiewacy
rozjechali sią w różne strony, miasto
włączono do Austrii. Opera dogorywa
ła, ale nie tyle za sprawą zaborców
eo na skutek nieustannych zatargów
pomiędzy dyrekcją a artystami, eo 1

sierpnia 1847 r. doprowadziło do o-

statecznego jej rozwiązania. Pisał o

tym w „Gazecie Krakowskiej” H. Me-
clszewtki: „przyczyną upadku wszyst
kich przedsięwzięć dotychczasowych
operowpoh była zła wola, upór, nie
rzetelność i zarozumiałość aktorów i

wierzyć nieledwie wypada, że dwa

Historia, której nie znać ■<‘ (H)

DUJft UJ1EKIBOJÓUJ
0 OPERĘ UJ KRAKOWIE

tylko są środki utrzymania tych pa
nów w granicach powinności i obo
wiązku; albo niedostatek i zawisłość,
w jakiej ich trzymał ChełchowsM, al
bo też rygor przepisów regulaminu
teatralnego, jakiemu są poddani w

Warssawłe”.

Chełchowski zresztą ponownie sta
nął na czele krakowskiego teatru,
podjął nawet wysiłki dla podźwignię-
cia opery, ale 18 lipca 1858 r. Kraków

padł ofiarą pożaru uznanego za karą
boską za grzechy i rozwinięto agita
cję przeciwko teatrowi jako miejscu
zgorszenia i zepsucia. Polska opera
padła, aby na kolejnych 16 lat ustą
pić miejsca operze niemieckiej, którą
z kolei „Czas” pomijał milczeniem,
uznając jej istnienie w Krakowie za

anomalię.
Odrodzenie opery polskiej nastąpiło

dopiero po 1865 r. kiedy na czele tea
tru stanął hr. Adam Skorupka —

człowiek o wysokiej kulturze muzycz
nej. Prasa pisała wówczas: „Operetka

jest słabą stroną teatru krakowskie
go. Ct, eo umieją śpiewać, nic mają
głosu, z ci, co głos mają, nie umieją
śpiewać”. Otwarto zatem bezpłatną
szkołą dramatyczną i śpiewu, skom
pletowano wokalistów i w listopadzie
1666 r. wystawiono „Halką” Moniusz
ki, którą przybył obejrzeć sam kom
pozytor. Jednak w kilka miesięcy póź
niej felietonista „Czasu” pisał: „zała
mało się mozolnie wznoszone ruszto
wanie polskiej opery w Krakowie. O-

pera należy do najzbytkowniejszych
instytucji artystycznych i w najwię
kszych miastach utrzymuje się ona

nie sama lecz tylko subwencją docho
dzącą nieraz do olbrzymich sum”. O-

pera krakowska padła znowu, gdyż
brakło koniecznych warunków do u-

trzymania jej przy życiu.
W ciągu następnych lat w teatrze

krakowskim gościła operetka, której

sprzyjał ówczesny dyrygent orkiestry
Karol Hofman, dostarczający również
na zawołanie ilustracji muzycznych
do każdego dramatu. „Czas” sią wy
brzydzał: „Chóry są słabe, nie dziw
bo kultura wokalna w Krakowie jest
mała. Nie uznajemy jednak ani po
trzeby ani użyteczności operetek na

naszej scenie”. Hofman sią nie zrażał

wystawiał własne utwory, próbując
uszlachetniać operetkowy repertuar.
Przegrał jednak z Offenbachem, któ
rego operetki po wielu oporach wdar
ły się na scenę, budząc swą frywol-
nością zachwyt i zgorszenie na prze
mian. Kraków tęsknił jednak za ope
rą, więc ilekroć miasto odwiedzał goś
cinnie zespół lwowski — sala była na
bita publicznością. Po kolejnych wy
stępach lwowian w czerwcu 1877 r. z

„Aidą” i „Strasznym dworem” publicz
ność przestała chodzić na dramaty i

operetki. Dla prof. Reissa, autora o-

mawianej tu broszury „Jak Kraków
walczył o operę”, nie była to wielka
strata. „Jeśli Kraków był za ubogi
na to, aby utrzymać stałą operę, to

utrzymanie stałej operetki było co

najmniej tekkomyślnym zbytkiem”.
Miasto nadal zdane było na artystów
lwowskich. Zawsze były komplety.
Również wtedy, gdy teatr przeniósł
się do nowego budynku przy pl. Du
cha. Tam w 1897 r. odbyło się pier
wsza „staggione” opery włoskiej, któ
rej artyści przyjeżdżali do Krakowa,
jeszcze nie raz prezentując również

włoską dziecięcą operą. Dzięki temu

krakowscy melomani byli „na bieżą
co”, brakowało im tylko własnej o-

pery, która odżyła dopiero podczas I

wojny światowej.
To czego nie mogły dokonać długo

letnia zabiegi różnych towarzystw i

organizacji, dokonał zapał kilku osób.
W styczniu 1918 ». afisze zapowiedzia
ły pierwsze występy operowe. Orkie
strą prowadził Bolesław Wallek-Wa-

lewskl, którego sprawą odrodziła

sią krakowska opera. Powstało Kro*
kowskia Towarzystwo Oparowa, któro

przez kolejna piąć lat dostarczało pu
bliczności przeżyć artystycznych du«

żej m<ary. W teatrze miejskim wy
stępowali soliści o znanych a almana
chów operowych nazwiskach, chlubą
stał sią chór. W 1920 r. Towarzystwo
Operowe grało na przemian z operet
ką Miejskiego Teatru Powszechnego,
w dwa lata później MTP przemiano
wano na Miejski Teatr: Opera i O-

peretka z siedzibą przy ul. Rajskiej,
ale egzystował zaledwie dwa lata. Po
tem jego działalność zawieszono. Ope
rę wskrzeszono dopiero w 1931 r. ja
ko dział muzyczny Teatru im. Sło
wackiego, kierowanego przez Euge
niusza Bujańskiego — wcześniejszego
dyrektora Krakowskiego Biura Kon
certowego. Stało się to z chwilą za
targu Związku Artystów Scen Pol
skich w Warszawie z dyrekcjami
wszystkich teatrów w kraju. Ponie
waż teatr stał pusty, ówczesny prezy
dent Krakowa postanowił go urucho
mić i zaakceptował przedstawienia o-

pery. Trzy kolejne lata stały się za
powiedzią rozkwitu sztuki operowej
w Krakowie. „Dyrektorzy Bujański
i Walewski tworzą sprężysty zarząd,
któremu opera zawdzięcza sukcesy”.
Na gościnne występy zjeżdżają naj
wybitniejsi śpiewacy. Reiss pisze: im
ponuje świetnym brzmieniem i grą
chór opery, zaś orkiestra skompleto
wana z najlepszych instrumentalistów
krakowskich, wzmocniona muzykami
dawnej opery lwowskiej i katowickiej
stanowi całość niepowszeehnej warto
ści.

W ciągu trzech lat wystawiono 29
oper. Przeważa repertuar włoski,
ale opera porywa się również na

Wagnera. Publiczność uczęszcza tłu
mnie, prasa nie szczędzi pochwał,
a komisja artystyczna Rady Miej
skiej jest pełna uznania. Tak bę
dzie do wybuchu wojny. Swą bro
szurą pisaną w 1934 r. prof. Reiss

kończy refleksją: „I oto dzisiaj, gdy
fala kataklizmu gospodarczego po
chłonęła wszystkie polskie sceny o-

perowe, mała, „prowincjonalna” o-

pera krakowska utrzymała się na

powierzchni tylko dzięki inicjatywie
prywatnej tych, którzy fanatycznym
zapałem, i bezgranicznym umiłowa
niem muzycznego piękna walczą w

obronie artystycznych ideałów Kra
kowa”.

Jarzy Piekarczyk.

KORESPONDENCJE

BEJRUT. Tajne spotkanie minietrótc wielkiej arabskiej
czwórki naftowej — Arabii Saudyjskiej, Kuwejtu, Kataru
1 Zjednoczonych Emiratów Arabskich w Rijadtie stało sią
powodem licznych domysłów na temat przyszłej polity
ki naftowej tych państw. W bejruekich kołach gospodar
czych wskazuje sią, ił główne zadanie wielkiej czwórki
to opracowanie strategii wydobycia i eksportu po zakoń
czeniu wojny iraeko-irańskiej, a wiąc już po uruchomie
niu nieczynnych obecnie ZrOdet.

Soczewką polityki naftowej państw konserwatywnych
staje się przegląd saudyjskich danych dotyczących zarów
no wydobycia, jak' i eksportu, wskazujących na dotych
czasowe kierunki w polityce naftowej, W 1980 r. saudyj
ska produkcja surowej ropy wzrosła o J,8 proc, w sto
sunku do lat ubiegłych i wyniosła 8,8 min baryłek dzien
nie. IV rezultacie zasoby Arabii Saudyjskiej skurczyły sią
2 168,39 mld baryłek do 167,46 mld. Kraj ten dysponuje
1/4 wszystkich światowych zasobów ropy.

Arabia Saudyjska, podobnie jak inne państwa wielkiej
czwórki nie poszły za wezwaniem OPEC aby obniżać wy
dobycie, zwiększając przy tym ceny. Możliwość taka jed
nak wciąż istnieje. Przypuszcza się, is Arabia Saudyjska
obniży dzienny eksport o około pól min baryłek. Ale nie
będzie to miało decydującego wpływu na rynki naftowe.

ARAWA
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Według spisu powszechne
go z 1 marca, liczba ludnoś
ci Indii wynosi już prawie
684 miliony tj. o 11 milionów
więcej niż przewidywali de
mografowie, optymistycznie
oczekujący spadku przyrostu
naturalnego. W ciągu minio
nego 10-leoia liczba Hindu
sów wzrosła o 136 min, a

licząc od czasu uzyskania
przez kraj niepodległości w

1947 r. — zwiększyła się pra
wie dwukrotnie. Chcąc o-

graniczyć eksplozją demo
graficzną, władze hinduskie
nie szczędzą nakładów na

programy planowania rodzi
ny; niekiedy uciekano sią też
do prób hardziej drastycz
nych. Przypomnijmy, że par
tia Indiry Gandhi przegrała
wybory w 1977 r. i straciła
władzę na 3 lata właśnie w

następstwie niepopularnych
posunięć w kampanii kon
troli urodzin (zdarzały sią
wypadki przymusowej ste
rylizacji).

Zć? świata

wybrał —

Jacek

Pałamarz

KAMPANIE

„Mam przeciw sobie zarówno Giscarda, jak i Mitterranda"
— oświadczył w telewizyjnej audycji „Karty na stół" kandy
dujący do urzędu prezydenta — sekretarz generalny Francus
kiej Partii Komunistycznej, Georges Marchais. Minęły więc
czasy, kiedy francuska lewica szła do wyborów zjednoczona,
co jednak nie wyklucza do końca faktu, iż socjalista Mitter-

rand — jeżeli przejdzie do drugiej tury wyborów — mógłby w

decydującej rozgrywce z Giscardem d‘Estaing uzyskać popar
cie komunistów. Zapytany o to Marchais, odpowiedział: „Jest
to poważny problem ze względu na niebezpieczeństwo, jakie
stwarza orientacja polityczna Mitterranda. Nie podjął on

żadnego konkretnego zobowiązania w sprawie rewindykacji
socjalnych, wic zapowiedział żadnego konkretnego posunięcia
kładącego kres dominacji kapitału, opowiada się za groźnym
dla Francji rozszerzeniem Wspólnego Rynku, zmierza do za
cieśnienia współpracy atlantyckiej ł wie chce ministrów ko
munistycznych w swym rządzie. FPK nie poprze rządu, z

którego zostanie wykluczona. Tak więc Miiterrand będzie
rządzić albo z komunistami, albo z prawicą".

Przedstawiając
program awej
polityki gospo
darczej, prezy
dent USA Ro
nald Reagan za
powiedział za
hamowanie, a

* następnie
zmniejszenie in
flacji, czego —

jak wiadome —

nie udało aią
dokonać admi
nistracji Carte
ra. Nawiązuje
do tego, nie bez
dozy zceptycyz-
mu karykatu
rzysta „Time’a”.
Ostatni sondaż

Gallupa wyka
zał, że polityką
nowego prezy
denta popiera
obecnie 8# proc.
Amerykanów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Do szkoły chodziło kolejno osiem moich córek. Żadnej
dyrektor nie uderzył, uczyły się dobrze a kilka nawet szko
łę aawodową skończyło.

— Moich trzech synów uczył .Nie uderzył żadnego.
— Mnie walił!
— Boś się wałkonił, Kto »ię chciał uczyć to nie ma żalu.
— 'Wyzywał od matołów!
— Nieprawda! Nie wyzywał!
— Dziecku trzeba dać karność, bo by nauczyciela za nic

miało. Trzeba bić, trzeba karać, dyscyplina to dyscyplina.
Rózga być musi!

— Aż się dziwię dlaczego nie dał po tyłku mojemu chło
pakowi .W domu sobie nijak z nim rady dać nie można.

— Musi być dyscyplina! Bo się dzieci ojca i matki nie
boją!

we wsi

stnocje...
— Dom przewrócą do góry nogami, jeśli bać się nie będą.
X dalej w podobnym tonie: że z nauczycielek sobie dzieci

nic nie robią, że gdyby nie dyrektor i jego stanowczość, i au
torytet, to by pewnie zeszły na manowce. I znowu:

— Pięcioro moich ukończyło szkołę, jeszcze dwie córki
chodzą. Lubią dyrektora.

— Moich czworo chodziło, żadnego nie uderzył.
— Dzieciom basen kazał sprzątać! — ktoś się wyrwał.
— Jego basen?
— No nie, szkolny.
I tak przekrzykują się nawzajem. Licytują w pochwałach

i epitetach. Przez tę wrzawę z trudem przebijają się głosy
rodziny poszkodowanej. Siostra krzyczy: — Ludzie, nikt tu

nią mówi o pobitym dziecku, które dotąd choruje. Jak może

uczyć młodzież człowiek, który tak postępuje?
Ten człowiek siedzi teraz przed nią ,ona mu wygraża rę

kami rzuca na niego obelgi, on ma spuszczoną głowę, nic się
nie odzywa bo każde słowo jakie padnie w tej atmosferze
może tylko rozjątrzyć.

Wstaje ojciec: — Trzy miesiące córka leżała w domu a

„trójka klasowa” nie przyszła ją odwiedzić. Nikt się tym
nie zainteresował!

Zakrzyczeli, zagłuszyli. Głos „obozu" przeciwnego napoty
ka na zdecydowane protesty z sali, w tym gwarze już nie
bardzo wiadomo kto jest za, kto przeciw, a kto nie ma wła
snego zdania.

— Nikt nie chce dyrektorowi odbierać zasług — odzywa
się spokojnie młody człowiek spod ściany. Wylicza co dy
rektorowi zawdzięcza przysiółek w ciągu minionych 30 lat;
starania o zbudowanie szkoły, drogę i doprowadzenie linii

autobusowej, basen... Dyrektor zebrał moc odznaczeń: za

partyzantkę i za wszystko co zrobił później dla wsi. Zgoda
za zasługi, ale nie za metody wychowawcze. Ma zdolności
organizatorskie — niech' go zrobią naczelnikiem, ale szkoła
to co innego. W szkole trzeba dobrze uczyć. Zapytuje, więc
czy rozwoju przysiółka nie kupiono za zbyt wysoką cenę,
bo uważa, że poziom nauczania w gminnej szkole jest mamy.
Niewielu absolwentów trafia potem do szkól zawodowych.
Czy wina: młodzieży, nauczycieli a może również rodziców?

Nie wiemy kto ma rację, bo zaraz potem przedstawiciele
kuratorium powiedzą nam: szkoła w Suchej Średniej należy

uczyciel „przyłożyć” niech przyłoży. Każdy wychowuje me
dal Komisji Edukacji Narodowej — przyznanie takiego
odznaczenia wnioskują władze oświatowe więc widocznie
szkoła jest rzeczywiście przodująca. Ale jeśli ona przoduje,
jaki musi być poziom placówek oświatowych we wsiach są
siednich? Czy jest to poziom na miarę uczniów, rodziców czy
nauczycieli?

Na wsi kobiety rodzą dzieci — ot, dopust Boży, dzieci idą
do szkoły, niech się o nie martwi nauczyciel. Niech je nauczy
i wychowa, bo dom na wychowanie czasu nie ma. Chce na
uczyciel „przyłożyć” niech przyłoży. Każdy wychowuje me
todami jakimi potrafi, powinien mleć autorytet i zaprowa
dzić dyscyplinę. „Zły nauczyciel, co nie ma twardej ręki”.

Autor reportażu wymierzył swój tekst przeciwko dyrekto
rowi akceptowanemu przez wiejską społeczność, która go
zna od lat i która uważa, że inaczej dzieci wychować się nie
da. Ludzie nie bardzo kojarzą, że stało się coś za sprawą
metod wychowawczych, które uznali za celowe. Teraz za

rzut postawiony dyrektorowi bada komisja kuratoryjna
i prokurator, a wieś grzmi, że to nieprawda, że się im dy
rektora celowo rozrabia. Mówi się: uczeń powinien czuć re
spekt przed nauczycielem ale jak będzie czuł, skoro nauczy
ciel rozbrojony: władze oświatowe wypomną mu każdą nie
dostateczną ocenę. Pozostawianie na drugi rok w tej same]
klasie jest niemile widziane. Uczeń, który w sąsiedniej wsi
pobił nauczycielkę i został karnie usunięty ze szkoły, wrócił
tam po sześciu tygodniach, bo matka się zarzekla, że chłopak
do innej szkoły chodził nie będzie. Kuratorium więc cofnęło
decyzję, bo nie może być tak, żeby chłopak siedział w domu.

Kiedy nauczyciel nie jest w stanie zdobyć sobie prawdzi
wego autorytetu własnymi kwalifikacjami i talentem pe
dagogicznym, pozostaje respekt za którym kryje się lęk przed

nauczycielem. Wtedy szanują gdy się boją — tak myśli
niejedna rodzina. Dla niej ważny jest cel, ale dla nas nie
mniej ważny jest sposób w jaki cel osiągnięty zostaje.
W tym momencie trzeba sobie postawić pytanie czy szkoła
potrafi nauczyć i wychować i w jaki sposób to czyni. Trze
ba sobie postawić pytanie o los oświaty szerzonej przez nau
czycieli, którzy swój wątły autorytet muszą budować meto
dą „twardej ręki”.

i 4 ODA na skanseny nie
A/l przemija. Ich celem

’ * jest ocalenie zabytków
naszej ludowej kultury ma
terialnej, zabezpieczenie ich

przed niszczącym działaniem
czasu i ludzi oraz „przecho
wanie” dla przyszłych poko
leń. Oto fotomigawki ze

skansenu bartniczo-pszcze-
larskiego w pobliżu Rado
mia. Zgromadzono w nim nie
mal 160 różnego rodzaju uli
oraz narzędzia i sprzęt bart-

niczo-pszczelarski, poczyna
jąc od form najdawniejszych
po współczesne, (KB)

Wadliwy system gospodarowa
nia jakże często zaciemnia
obraz rachunku ekonomiczne

go do tego z stopnia, że w wielu
dziedzinach produkcji nikt nie wie
gdzie należy szukać zysków, a gdzie
strat. Istnieje jednak gałąź gospo
darki, £tóra ponad wszelką wątpli
wość zawsze osiąga korzystne wy
niki — i to w dewizach po opłacal
nym kursie. Jest nią nasza mary
narka, a szczególnie — flota linio
wa.

Dlacsege flota 1 właśnie tiulo
wa? — od tego pytania rozpoczy
nam rozmowę z dr HENRYKIEM
DEHMELEM, zastępcą dyrektora d/s
polityki żeglugowej Polskich Linii
Oceanicznych w Gdyni.

— Jest to flota, która na okreś
lonych ściśle trasach i w określonej
częstotliwości transportuje najbar
dziej opłacalne ładunki. Przewozi
bowiem nie produkty ziemi, lecz
wytwory pracy ludzkiej. o Żegluga
ta wymaga wysokiej techniki tran
sportu, dlatego też daje wysoce
korzystne wpływy finansowe.
Frachty za ładunki przewożone
statkami liniowymi są wielokrotnie
większe niż stawki za transport
ładunków flotą trampową. Wszyst
kie kraje wysoko rozwinięte rozbu
dowują głównie flotę liniową.

— Postępują tak nie tylko kraje
wysoko rozwinięte...

— Owszem, przekonałem się o

tym podczas pięcioletniego pobytu
na kontrakcie w Nigerii, gdzie peł
niłem funkcję naczelnego dyrektora
największego przedsiębiorstwa ar
matorskiego. Rozwija ono właśnie

flotę liniową o charakterze inter
wencyjnym, gdyż w ten sposób Ni
geria chce sobie zapewnić przewóz
lub udział w przewozach bardziej
opłacalnej drobnicy na jak naj
korzystniejszych warunkach dla
handlu zagranicznego.

— Jak konkretnie Polskie Linie
Oceaniczne oddziaływują na nasz

handel zagraniczny?
— Gdyby Polska nie dysponowała

flotą liniową, nasz handel zaranicz-
ny musiałby płacić obcym armato

— Jeżeli zatem żegluga liniowa
stanowi intratne źródło wpływów
dewizowych, należy ją tylko rozwi
jać...

— Tak być powinno, lecz w rze
czywistości dzieje się wręcz odwrot
nie. Polska flota liniowa niemal od
10 lat tkwi w zastoju, szybko się
starzeje, nie otrzymuje prawie no
wych statków. Tymczasem w żeglu
dze liniowej w ostatnich latach do
konały się poważne przeobrażenia
techniczne. Wygrywają przede
wszystkim ci armatorzy, którzy

przewozowym, który liczy 167 stat
ków. Szkopuł jednak w tym, że w

liczbie tej mieści się aż 134 kon
wencjonalnych drobnicowców. W
dodatku z owych 167 statków aż
35 ma ponad 25 lat, a dalszych 41
przekroczyło

'

sędziwy w żegludze
wiek 15 lat. PLO posiada zaledwie
28 jednostek do przewozu kontene
rów i tylko jeden statek „ro-ro”.
Doszło do tego, że z powodu braku
własnych nowoczesnych jednostek
zmuszeni jesteśmy do czarterowa
nia (wynajmu) 6 statków u zagra

rom w dewizach pokaźne sumy za

przewóz zarówno eksportowanych
jak i importowanych wyrobów dro
gą morską. Opłaty te, w przelicze
niu na naszą walutę wynosiłyby
rocznie kilkanaście miliardów zło
tych rocznie. A przecież statki PLO
przewożą także ładunki innych ban
der, inkasując należność w twar
dych walutach. Koszt zdobycia do
lara przez PLO kształtuje się w

ostatnich latach w granicach 30—35
zł. Tylko w latach 1971—1980 flota
PLO wypracowała saldo dewizowe
w wysokości 2 miliardów dolarów.
W całym powojennym trzydziesto
leciu działalności gdyńskiego arma
tora — i to w latach o najsłabszych
efektach — nie było okresu, w któ
rym miałby on ujemny bilans.

dysponują nowoczesną flotą, a więc
kontenerowcami czy statkami „ro-
ro” (promowce) lub „con-ro” (krzy
żówka kontenerowca z promow-
cem). Są to szybkie jednostki, a na
de wszystko biją wszelkie rekordy
czasu przeładunku w portach. Jeden
tego rodzaju statek pod względem
efektów przewozowych i wpływów
finansowych zastępuje kilka stat
ków konwencjonalnych. Nasza flota
w obecnym stanie skazana jest
więc na niższą rentowność i niższe
zarobki.

— A zatem w PLO nie jest rzeczą
najważniejszą ilość statków, lecz
poziom nowoczesności?

— Imponować wprawdzie może-
m, ilościowo swoim potencjałem

nicznych armatorów. Pływają one

na liniach afrykańskich i na linii
fińskiej.

— Nie jesteśmy chyba w sytuacji
bez wyjścia. Mamy przecież włas
ny, silny przemysł okrętowy. Budu
je on właśnie wszystkie wspomnia
ne odmiany nowoczesnych statków'.,

—

... ale niemal wyłącznie na

eksport. Nie podważam oczywiście
celowości eksportu statków — ina
czej przecież nie rozwinąłby się na

tak dużą skalę nasz przemysł stocz
niowy — lecz nie można pogodzić
się z pozostawieniem własnemu lo
sowi krajowego armatora. Jest to

według mnie przejaw nieliczenia
się z faktami, niewnikania w całoś
ciowy rachunek ekonomiczny, opla-
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11 marca br. przypadają

95 urodziny prof. dr. TA
DEUSZA KOTARBIŃ
SKIEGO — wybitnego na
szego uczonego, sławnego
autorytetu moralnego i —

jak go nazywają jego ucz
niowie — „profesora dziel
ności”. .Pragniemy tę rocz
nicę uczcić przypomnie
niem artykułu, jaki prof.
Kotarbiński po kryzysie w

grudniu 1970 roku opubli
kował w „Nowych Dro
gach” —na kilka miesięcy
przed VI Zjazdem Partii w

roku 1971. Artykuł ten nio

tylko zachował swoją ak
tualność, lecz dowodzi on

również jak w minionych
latach zlekceważono rady i

przestrogi światłych pol
skich umysłów.

Wraz z przypomnieniem
fragmentów tego artykułu
Redakcja dołącza się do
najserdeczniejszych życzeń
zdrowia dla Profesora pły
nących z całej Polski.

otóż słyszy się u nas nader często nawoływania do dobrej
roboty, którym towarzyszy równie częste piętnowanie złej
roboty. Co więcej, nie będzie chyba daleki od prawdy

ten, kto twierdzi, że ta ostatnia troska daje o sobie znać w

sposób najbardziej imperatywny. I dobrze wiadomo, dlaczego.
Wystarczy przypomnieć niektóre dan* notoryczne. Dlaczego
nasża stopa życia ma się wyróżniać niskim standardem w po
równaniu ze stopą życia gdzie indziej, chociaż nie jesteśmy
.wcale najubożsi w surowca, a węgla mamy wbród? Dlaczego

Prof. dr

Tadeusz

Kotarbiński

lepiej powodzi się gospodarczo niektórym innym społeczeń
stwom o zbliżonym do naszego ustroju politycznym? Dlaczego
nasze złotówki nie zdołały sobie wywalczyć poczesnego miej
sca w rodzinie walut? Dlaczego ciągle nam, nam właśnie
pono przede wszystkim, brak na to, by zapewnić właściwą
rangę społeczną i niezbędną fachowość nauczycielstwu po
wszechnie kształcącemu?? Pod naciskiem tych i tym podob
nych wątpliwości ten i ów gotów wpaść w fatalizm i zwątpić
o możności naprawy. Ale jakieżby to było niepoważne! Wy
starczy bowiem uprzytomnić sobie racje zupełnie pewne, aby
nabrać otuchy. Dokonana odbudowa Polski ze zgliszcz i ruin
świadczy dowodnie, że nie brak w kraju możności dokonywa
nia rzeczy wspaniałych, gdyż osiągnięcia są najlepszym do-
wodęm możliwości ich dokonywania. Kopalnie i huty Górne
go Śląska dają przykład pracy intensywnej, porównywalnej
z obcymi wzorcami w sposób niesporny. I co najciekawsze,
nasi inżynierowie zyskali sobie opinię wyróżniającej zarad
ności, a robotnik polski na obczyźnie ceniony jest wysoko...
Jest tó tak, jak gdyby naszym dzielnym ludziom łatwiej by
ło rozwijać skalę własnych możliwości sprawczych pośród
obcych niż pośród swoich. Więc powstaje dręczące zapytanie:
czy się to nie tłumaczy zdrożnościami w stosunkach między
ludzkich u nas i jakimś niedoborem w walce z tą postacią zła,
którą nazwaliśmy nieładem we współdziałaniu?

Ażeby się uporać z podobnymi trudnościami, dobrze będzie
poświęcić chwilę skupienia rzeczywistym przeszkodom w

realizacji dobrej roboty. Warunkiem skuteczności i wydajno
ści działania jest pracowity wysiłek. Ale pracownik nie za
wsze okazuje się chętny do potrzebnego wysiłku i przytacza
racje po temu: „Jeżeli zwiększę wkład własnego trudu i po
mnożę liczbę produktów przypadającą na jednostkę czasu,
grozi mi w takim razie, że mi podwyższą normę i zaczną za

zwiększony wysiłek płacić tyle, ile płacili za tę miarę wysił
ku, którą wydatkowałem przed jego zwiększeniem”. A przy
tym, jeżeli robotnicy intensywniej pracują, to mniej ich po
trzeba do. roboty, więc kto bardzo się stara o produkcyjność,
ten naraża kolegów na utratę pracy i sprzyja zwiększeniu
bezrobocia, co się zresztą musi też odbić pośrednio na jego
własnej sytuacji. Gdy odpowiada się na to, że zasady ustroju
socjalistycznego gwarantują powszechne zatrudnienie, słyszy
się odpowiedź, że doktrynerzy mogą sobie wojować zasada
mi, ale człowiek praktyczny musi liczyć się z rzeczywistoś
cią. I rzeczywiście liczą się z nią nie tylko ludzie dobrej woli,
lecz także typy o motywacji nieobywatelskiej. Osobnik tego
rodzaju wcale nie ma zamiaru wysilać się serio i liczy na

to. że jeżeli się narazi na niezadowolenie zwierzchności w

swoim miejscu pracy, to go co najwyżej przerzucą do inne
go. A nie brak takich, do których nie można mieć pretensji,
chociaż wołałoby się innych ludzi widzieć koło siebie. Ci
niechętni dlatego słabo pracują, ponieważ są słabo płatni i w

ich głębokim przekonaniu za taką płacę nie ma się obowiąz
ku pracować z większym wysiłkiem. Można dużo zrozumieć
i wyrozumieć, ale niepodobna się godzić na szerzenie się w

kraju zwykłego, niewątpliwego nieróbstwa i niedbalstwa
właśnie nie najbiedniejszych. Tu, wedle wyczucia piszącego
'te słowa, tkwi zło najgorsze.

Oto znane szkopuły na drodze namawiania do wysiłku jak
najskuteczniejszego i jak najwydatniejszego, ale znane są też
i szeroko dyskutowane sposoby, możliwego pokonywania po
dobnych trudności. Trzeba umieć wpływać na motywację
człowieka pracy, stwarzając tzw. bodźce materialne i licząc
się z tym, że wchodzi tu w grę nie tylko wzgląd na zarobek

I w ogóle dobrobyt własny pracowhika, lecz faEŚfij tvżg5ę<fy
Solidarnościowe 1 inne podniety do działania lub powstrzymy
wania się od aktywności. Ale przede wszystkim trzeba rze
telnie płacić za dobrą jakość wyrobów i za pracę wydajną,
a potrącać za fuszerkę i opieszałość. Istnieją wszelako trud
ności obiektywne, strukturalne w rozpoznawaniu pracy istot
nie sprawnej. Jeżeli na przykład produkcja zespołowa ma

przebiegać rytmicznie, wówczas dostarczyciel półfabrykatów
do dalszej przeróbki na termin ściśle wyznaczony źle robi,

Jeżeli dostarcza ich na ten termin więcej niż można przero
dź. Musi więc ograniczać własną wydajność pod tym wzglę

dem. Krótko mówiąc, kompleksowa sprawność współdziała
nia, mierzona liczbą określonych wytworów w jednostce cza
su, ma za warunek nie maksymalną wydajność pracy każde
go współpracownika w zakresie jego funkcji swoistej w każ
dym przedziale czasu, lecz tylko odpowiednią miarę tej wy
dajności. Podobnie bywa przy zespołowym transporcie: każ
dy pojazd nie wtedy posuwa się najskuteczniej, kiedy rozwi
ja szybkość dla siebie możliwie największą, lecz kiedy miar
kuje ją wedle szybkości pojazdów mniej chyżych dla zacho
wania łączności posuwania się naprzód. Te przykłady okazu
ją ęałą względność maksymalizacji sprawności i całą naiw
ność, jaką grzeszyłoby jej sformułowanie w postaci żądania,
by zawsze i w każdych okolicznościach starać się o jak naj
większą możliwą skuteczność i jak największą możliwą wy
dajność w stosunku do każdego ze składowych celów kom
pleksowego zadania.

A podobne zastrzeżenie należy też uczynić w stosunku do
ewentualnych przestróg sprawnościowych. Oto wszelkie dzia
łanie zorganizowane wymaga całościowej woli kierowniczej.
Mamy przykłady w dziejach, kiedy zelanci organizacyjności
posuwali się w swym dążeniu tak daleko, że domagali się, by
wszystkie kroki współpracowników były szczegółowo wyzna
czane przez czynnik w zespole naczelnym. Współpracownicy
powinni być według tej koncepcji tylko wykonawcami. Włas
nej samodzielności koncepcyjnej nie pozostawiało się im w

najmniejszej mierze. Pod tym względem powinni byli nie
różnić się od nieboszczyków („proinde ac cadavera”). Ależ to

zabójcza dla każdej kooperacji karykatura. Karność nie może

zabijać inicjatywy. A socjalizm jest zagrożony przez gorli
wców niechętnych temu pojęciu. Zastępuje on, w dążeniach
swych naczelnych, inicjatywę zysku osobniczego i mierzalne
go w pieniądzu inicjatywą gospodarki dla potrzeb społecz
nych, lecz potrzebuje nadal ducha inicjatywy co do pomysłów
i ulepszeń. Jest w interesie społecznym umożliwianie i ułat
wianie poszczególnym osobnikom prób, eksperymentów 1

związanego z nimi ryzyka oraz pozostawienie jednostkom i

zespołom najrozmaitszych interpretacji generalnych wskazań^

PO PIERWSZE -

NIE SZKODZIĆ...
W obliczu niełatwych zadań kompleksowego zarządzania na
biera wyjątkowego nasilenia jedna z najdawniej sformułowa
nych dyrektyw praktycznych, tak bardzo respektowana w

sztuce lekarskiej reguła: „primum non nocere” — przede
wszystkim nie szkodzić... A więc przede wszystkim nie wyda
wać zarządzeń dla sprawności działań szkodliwych, zmuszają
cych do marnotrawstwa, nie pozwalających na polepszenie
złego stanu rzeczy.

Z umiejętnością sprawnego działania w ogóle, a działania
zespołowego w szczególności, rzecz się ma tak, jak z umieję
tnością poprawnego władania w pełni językiem cywilizowa
nego społeczeństwa. Aby władać nim poprawnie i w pełni,
trzeba przestudiować i przećwiczyć reguły jego gramatyki.

...Więc nauka o sprawności działania w ogóle, a specjalnie
o sprawności działań zespołowo zorganizowanych powinna
należeć do powszechnego wykształcenia. Zwłaszcza biegli w

niej być powinni nauczyciele, którzy przecież, czegokolwiek
nauczają specjalnie, zawsze nauczają z natury rzeczy — do
brej roboty. Na zakończenie jeszcze jedno: aby dzielnie
pracować, nie trzeba czekać, aż się przestudiuje zasady spra
wności, przeciwnie, trzeba to i tamto posuwać naprzód łącz

nie. Tak radzą myśliciele, biegli w tej materii. I podobnie,
chcąc się przyczynić dó ulepszenia struktury naszej społecz
nej rzeczywistości, riie czekajmy, nie zwlekajmy, tylko bierz-
my się wszyscy do sprawnej roboty zaraz, natychmiast, od
dziś, od teraz.

Jak .

przewodzić
po Sierpniu?
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by do marnowania energii na znacznie szerszą skalę, niż

wyznacza grupa ludności o najniższych dochodach.
— Czy istnieje szansa na „dobrą politykę ekonomicz

ną”?
— Nie jestem ekonomistą, ale uważam, że klucz do po

wodzenia projektowanej reformy gospodarczej leży w

równoległym przeprowadzeniu zmian w strukturze wła
dzy politycznej pozwalających prawidłowo określić zasa
dy funkcjonowania gospodarki oraz właśnie w bezzwłocz
nym podjęciu wdrażania reformy gospodarczej. Ja po pro
stu nie wierzę, żeby wolno było czekać „na lepsze czasy”,
a potem reformować niektóre elementy planowania czy
metody zarządzania.

Po drugie zaś — w warunkach takiej gospodarki, jak
nasza, w której dominuje sektor własności państwowej,
proces funkcjonowania zarówno produkcji, jak i podziału
wypracowanego dochodu jest po prostu wysoce upolitycz
niony. I jeżeli będzie tak nadal, jak jest obecnie, że w pań
stwie zechcą działać jakby trzy rządy, tzn. Biuro Poli
tyczne, Rada Ministrów i centralny aparat administracyj
ny w szerokim tego słowa znaczeniu, oraz że w konsek
wencji każda decyzja będzie musiała być opracowywana
i realizowana przynajmniej przez te trzy ośrodki, to oczy
wiście musi to spowodować fatalne utrudnienia w spraw
nym działaniu całości. Dlatego sądzę, te niezbędne jest
jednoznaczne, wręcz statutowe, określenie miejsca partii
w procesie gospodarowania, i to już na wstępie projektu
reformy.

iedy mówimy o odpo
wiedzialności teatru wo
bec społeczeństwa — a

to właśnie hasło wybrał Mię
dzynarodowy Instytut Tea
tralny na XX już pod ję
to patronatem obchodzony
DZIEf) TEATRU — można
by, bez specjalnego ryzyka
stwierdzić, iż przypomina się
tu prawdę tak znana powsze
chnie, że aż banalną. Od za
rania bowiem dziejów teatru

i dramatu owe więzy spo
łeczne pomiędzy jakąkolwiek
sceną i widownią wzajemnie
się przecież warunkowały.
Kie ma teatru bez adresata,
czyli bez odbiorcy i uczestni
ka dialogu, w którym okre
ślone treści z jednej strony,
przekazywane są w kształcie
wizji scenicznej drugiej stro
nie, celem wywołania zbioro
wych (choć zindywidualizo
wanych, co jest zgodne z na
turą ludzką) wzruszeń i re

fleksji. Wszystko jedno, w ja
kim stopniu i na jaką miarę
ambicji twórczych.

Truizmem byłoby przyta
czanie na tym miejscu wypo
wiedzi, że teatr — podobnie
jak literatura powieściowa —

jest lustrem, w którym odbi
ja się życie człowieka z jego
odniesieniami do układów

społecznych, ekonomicznych,
politycznych. Więc także
ideowo-moralnych i obycza
jowych. Choćby w tym uo
gólnionym zwierciadle doj
rzeć można zaledwie frag
menty owych sprężyn ludz
kiego działania, jak również
najrozmaitsze stopnie defor
macji obrazu, przepuszcza
nego przez artystyczne fil
try. Wszystko zatem, co mie
ści się lub jedynie dotyka
sfer naszej aktywności we
wnętrznej i na zewnątrz,

•niezależnie od skali subiek
tywizmu czy zobiektywizo
wania zjawisk, bywało i

bywa transmitowane poprzez
kształt teatralny do naszych
wyobraźni i umysłów. Jako
proste zdarzenia autentyczne
oraz tzw. fikcja literacka.
Od antycznego komentarza
Chóru, do misteriów średnio-

wieczno-religijnych, obrzę
dowych — i od przypowiast
ki filozoficzno-moralnej, do
teatru dworskiego oraz igrów
plebejskich. Od mieszczań
skiej satyry i melodramatu,
do romantycznych wizji. Od
realizmu mniej lub więcej

krytycznego, do skrótowych
impresji abstrakcyjnych ł
groteskowych, za którymi
ukrywa się dziwność i po
krętne drogi ku prawdzie ży
cia. Życia odnajdywanego
zawsze pod podszewką roz
maitych gatunków dramatur
gii: tych konwencjonalnych,
i tych zaskakujących ekspe
rymentem, do których teatr

dorabia nowe klucze, nie
rzadko utrudniając otwarcie

rjciąź takich samych — acz

w zmienionych warunkach —

drzwi poznania.
Toteż im bardziej kompli

kują się i różnią zasady —

czy tylko ich formy —

współżycia ludzkiego na zie
mi, w danym kraju, w rodzi
nie, tym wyraźniej teatr na
biera cech społecznych. W

Międzynarodowy
Dzień Teatm

stawianiu znaków zapylania,
w zgłaszaniu wątpliwości i
niepokoju wobec zagrożeń
egzystencji, w próbach roz
wiązań konfliktów między
jednostką a zbiorowością, w

szukaniu wyjścia z sytuacji
ekstremalnych — buntu —

oraz pychy wobec siebie sa
mego i wobec otaczającego
nas świata.

Powiecie, że to ogólniki.
Owszem, ogólniki — bo
wśród nich żyjemy, nie zaw
sze mając ochotę do prze
prowadzania analiz wła
snych postaw, poglądów i
zachowań. Teatr jednakże,
jako ów przysłowiowy głos
sumienia, pozwala autorski,
autonomiczny monolog w

sprawach uporządkowania
zjawisk naszego bytu — za
mienić w dialog. Nawet, je
śli początkowo nie uświada
miany, to przecież pobudza
jący do przemyśleń. I temu

nie da się zaprzeczyć, że każ
dy zalążek dialogu pomiędzy
sceną a widownią, jest już

faktem społecznym. Czyli
działaniem treściowo-arty-
stycznym, nacechowanym
odpowiedzialnością uczestni-,
ków tego dialogu.

Uważam także, że właśnie z tego względu ogłoszona
przez Komisję Rządową koncepcja jest niewystarczająca
i nieprzejrzysta, gdyż nawet nie wspomina, w jaki spo
sób i dlaczego należy zmienić zadania partii w stosunku
do gospodarki, a także nic nie mówi o tak ważnych czyn
nikach zarządzania gospodarczego, jakimi są Komitet
Centralny, Biuro Polityczne oraz terenowe instancje par
tii. Jeśli ogłoszona koncepcja nie tna nie do powiedzenia
na ten temat, to albo nie dostrzega tego, co gołym okiem
widzi każdy obywatel, albo też nie zamierza o tym po
informować społeczeństwa.

— Jak przeto winna funkcjonować partia w stosunku
do procesów gospodarczych w ogóle, a reformowania go
spodarki w szczególności?

— Nade wszystko niezbędne jest jednoznaczne stwier
dzenie, że aparat partyjny nie powinien bezpośrednio
uczestniczyć w zarządzaniu produkcją, jeżeli bowiem
nadal — przez różne manipulacje typu nomenklaturą,
przez ciche gabinetowe dyrektywy, czy wreszcie jakieś
inne formy niekontrolowanego społecznie wpływu — bę
dzie się utrzymywało wielopostaciowość zarządzania go
spodarką, to prawdopodobnie nie będzie nawet można
mówić ani o samodzielności przedsiębiorstw, ani o racjo
nalności planowania, ani tym bardziej o społecznej przed
siębiorczości ludzi. Musi być po prostu ustanowiona wy
raźna zbieżność interesów, zakresu wiadzy i stopnia od
powiedzialności w ręku tych grup, które mają rzeczywiś-.
cie gospodarować.

Czy nie sądzi Pan, że już na wstępie reformy należało
by dokonać czegoś w rodzaju redystrybucji tej części do
chodu narodowego, która już obecnie przeznaczona jest
na konsumpcję, po to, żeby niejako na jej otwarcie do
konać spektakularnego aktu sprawiedliwości społecznej?

— Trzeba to zrobić bez zwłoki również dlatego, żeby
wyrównać warunki startu do reformy gospodarczej, która
ze względu na swoje ogólne założenia tnote spowodować
wzrost zróżnicowania dochodów, które jttż dzisiaj prze
kraczają granice cierpliwości społecznej, a jutro mogły
by obrócić się przeciwko samej jej idei. Redystrybucję poj
muję wreszcie także jako wymóg odzyskania tego, co zo
stało zawłaszczone — w sposób nielegalny bądź niby-le-
galny — z dóbr publicznych i w tej chwili jest nadal
właściwie jak gdyby własnością prywatną. Zjawisko to

niezwykle głęboko bowiem obraża społeczne poczucie
sprawiedliwości.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiali 'Zbigniew Jurkiewicz

Co z tego wynika dla nas,
Polaków? Zwłaszcza dla nas,

niewątpliwie uczulonych na

czar słowa, swoiste posłan
nictwo narodowe literatury
— mówiąc najogólniej — a

teatru w sposób szczególny.
Gdyby powiedzieć, że zawsze

w ojczystej historii odpowie
dzialność naszych scen wobec
społeczeństwa była w jakimś
sensie „magiczno-nadzwy-
czajna", nie zawierałoby ta
kie określenie pozycji teatru

narodowego, żadne) przesa
dy. Głównie w lalach nie
woli, kiedy teatr służył krze
pieniu serc i ducha, zagrze
wając do przetrwania a czę
sto i do walki o wolność o-

raz reformy społeczne. Stał
się też ów głos ze scen —

bez względu na cenzurę —

osobliwym rodzajem regula
tora nastrojów społecznych.
Wystarczy wspomnieć choćby
Bogusławskiego „Krakowia
ków i górali" — nie tyle z

uwagi na sam ciężar gatun
kowy sztuki, skądinąd nikły,
ile poprzez ciągle aktualizo
wany (po odzyskaniu niepod
ległości) klimat, sprzyjający
chłonności odbiorczej na

wszystkich niemal etapach
poszukiwania narodowej jed

ności. Znaczenie interpretacji
teatralnej, jako przejaw od
powiedzialności za sceniczne
słowo (i obraz) nie ulega tu
kwestii. Ale odpowiedzial
ność bywa różna. Także wte
dy, kiedy wynika z prób ma
nipulacji nastrojami. Nieko
niecznie ze strony teatru.

Przykład „Dziadów" Mickie
wicza ma tu swoją znamien
ną wymowę. Tyle, że dla wi
dza (i teatru) myślącego ka
tegoriami obywatelskimi,
sprawa jest bardziej oczywi
sta, aniżeli zabiegi graczy
politycznych pragnących na
piąć sztukę do własnych ce
lów. Stąd pojęcie odpowie
dzialności i nieodpowiedzial
nych kombinacji przesuwa
się poza czyste działania te
atralne. Ale nie znika i nie

zdejmuje z teatru obowiąz
ku stałego towarzysze
nia życiu społecznemu. Co
widać (lub nie widać) na

dzisiejszej scenie. 1 nie cho
dzi tu o doraźne utwory dra
maturgii, acz bez pełnego
głosu teatru w odnowie spo
łecznej, traci jednak i teatr,
i społeczeństwo...

Jerzy Bober

calnośei eksportu. Górę wzięły
błędne, krótkowzroczne teorie eks
portu statków za wszelką cenę, któ
ry rzekomo miał ratować naszą gos
podarkę. Ważne więc były jedynie
zadania centrali handlu zagranicz
nego „Centromor” Miała ona obo
wiązek sprzedawać wszystko, co

tylko sprzedawać się dało, bez li
czenia się z potrzebami własnej flo
ty handlowej. Pamiętam, kiedy raz

włączono mnie do delegacji udają
cej się do Nigerii w sprawie sprze
daży statków, otrzymałem instruk

cje, że jeśli kontrahent nigeryjski
okaże zainteresowanie zakupem na
szych jednostek, to należy zgodzić
się na sprzedaż nawet tych, które
są w posiadaniu Polskich Linii Oce
anicznych. Zdarzało się zresztą, że
budowane dla nas statki w ostat
niej chwili przed podniesieniem
bandery przeznaczono na eksport.
Chciano również tak uczynić m. in.
ze statkiem serii „królewskiej”
„Mieszko”, ale wówczas jeszcze na
sze protesty odniosły skutek.

— Cała nasza flota handlowa w

tym także PLO, należy do jednego
wspólnego resortu — Ministerstwa
Fandlu Zagranicznego 1 Gospodarki
Morskiej. W resorcie tym analizo
wano chyba w jakich sytuacjach
bardziej opłaca się eksportować

statki, a kiedy należy » tego ekspor
tu rezygnować na rzecz krajowej
floty. To przecież lepsza operatyw
ność działania miałaby być tymi
racjami, którymi argumentowano
połączenie dawnych ministerstw:
handlu zagranicznego i żeglugi —

w jeden resort.
— Z naszych analiz przedkłada

nych MHZiGM oraz Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów wy
nika w sposób nie budzący wątpli
wości, że warunki, na jakich PLO
chce kupować statki w krajowych

stoczniach, nie są wcale gorsze od
tych, jakie / operują zagraniczni
armatorzy. Nabywają je oni bo
wiem na warunkach kredytowych,
wpłacając najczęściej tylko 20 pro
cent ich wartości gotówką, zaś resz
tę należności w ratach Pamiętaj
my, że sprzedaż statku zagraniczne
mu odbiorcy kończy się na jedno
razowej transakcji, natomiast PLO
po spłaceniu kosztu zakupu co na
stępuje zwykle po 4—5 latach, póź
niej . jeszcze przez co najmniej kil
kanaście lat, zarabiają dla skarbu
państwa dewizy. Z punktu widze
nia bilansu płatniczego w kraju nie
ma więc sprzecznych interesów po
między budową statku ńa eksport
a rozbudowywaniem polskiej bande
ry.

—- Argumenty te okazały się jed
nak nie dość wystarczające.

Najdziwniejsze zawsze było to, że

nigdy nie odmawiano nam naszych
racji, choć nie brakowało niekiedy
zgoła niesłusznych kontrargumen
tów iż sprzedaż polskich statków
krajowemu armatorowi jest prze
kładaniem pieniędzy z kieszeni do
kieszeni. Najczęściej zresztą nam

mówiono: jakoś sobie poradzicie.
Kiedy niedawno pojawiła się na
dzieja, że wreszcie stocznia gdyń
ska rozpocznie budowę serii stat

ków dla PLO, szybko musieliśmy
sdę z nią pożegnać. Okazało się, że

potencjał produkcyjny stoczni prze
znaczony na budowę oczekiwanych
przez nas kontenerowców, wy
korzystany został na budowę czte
rech wielkich promów dla Szwecji.
Co gorsze, kontrakt ze Szwedami
oceniony został jako wysoce dla
Polski nieopłacalny. Jest to najbar
dziej niekorzystna transakcja w

historii przemysłu okrętowego. Do
płacamy do niej kilkadziesiąt milio
nów dolarów. Wszystko to spowo
dowało, że dziś stanęliśmy wobec
kolosalnych problemów. Zastój w

odnawianiu floty sprawił, że czeka
nas wycofanie 70 statków, które
trzeba będzie zastąpić nowymi jed
nostkami. Oznacza to spiętrzenie

ogromu zadań modernizacyjnych,
którym jakże trudno będzie podo
łać. Nieodnawianie floty w minionym
dziesięcioleciu to także nie wyko
rzystanie szansy nabycia statków
po korzystnych cenach. W ostatnich
dwóch latach w stoczniach wszyst
kich krajów poważnie wzrosły
koszty budowy okrętów. Jeszcze w

1978 roku nowoczesna jednostka
jak np. promowiec „Jarosław” kosz
towała 16 milionów dolarów, a

obecnie jej cena sięga już 25 min.
dolarów. Zmuszeni więc będziemy
do nabywania - bardzo drogiego
tonażu. Absurd polega na tym, że
sprzedajemy obcym armatorom
statki tanio, a dla siebie kupujemy
u obcych drogo.

— Czy wynika i tego, że PLO
pod względem modernizacji floty
mają w ostatnich latach całkowicie
zerowe konto?

— Skoro mieliśmy zamknięty do
stęp do krajowych stoczni, zmuszeni
byliśmy zwrócić się do stoczni za
granicznych Czyniliśmy wszystko
przynajmniej dla ratowania najbar
dziej zagrożonych linii, głównie pół
nocnoamerykańskiej, australijskiej
i angielskiej. Jeśli miałby na nich
pozostać stary tonaż, oznaczałoby to
całkowite wyparcie nas z tych szla
ków przez nowoczesne jednostki in
nych armatorów.

— Kto więc buduje statki dla
PLO?

— Może najpierw o już zbudowa
nych. Jest to seria czterech semi-
kontenerów (w części do przewozu
kontenerów i w części — drobnicy
tradycyjnej)', która powstała w

stoczniach kanadyjskich. Obecnie
trwa budowa zamówionych przez
nas ośmiu jednostek: czterech stat
ków „con-ro” we Francji i cztery
jednostki „ro-ro” w Hiszpanii, oraz

jeden w Finlandii. Kontrakty te u-

dało nam się podpisać dosłownie w

ostatniej chwili tuż przed wspom
nianym wzrostem ich cen. Ale na
wet z chwilą wejścia tych statków
do eksploatacji, czymże będzie osiem
jednostek w porównaniu z potrzeba
mi? Otóż w latach 1981—85 w celu
wymiany przestarzałych jednostek
powinniśmy otrzymać w sumie 56
nowych statków o łącznej nośności
550 tys. ton.

— Czy jednak ze \trony krajo
wych stoczni nie ma nadal żadnych
widoków na budowę statków dla
PLO?

— Ostatnio doszło wreszcie do
podpisania porozumienia z „Centro-
morem” — choć, jak na razie, tylko
porozumienia przedumownego — w

myśl którego Stocznia im. Komuny
Paryskiej w Gdyni zbuduje dla PLO
w latach 1984—86 osiem semikonte-
nerowców. Eksploatować je będzie
my na linii wschodniego wybrzeża
Ameryki Południowej. Będzie to jed
nak znowu tylko osiem statków. Nie
pozostanie nam więc nic innego jak
tylko remontować przestarzałe stat
ki. A wiadomo, że wysokie koszty
takich remontów muszą obniżać na
sze efekty zarobkowe. Wciąż liczy
my jednak na to, że udzieli nam

wsparcia, na miarę naszych potrzeb,
polski przemysł okrętowy.

Rozmawiał: TadeUSZ Stec
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Wszyscy jesteśmy
przede wszystkim Polakami

Doić i«*oiucji, uchwał i oświadczeń wzrasta — u miast
maleć. Gwałtownie zmienia się teł ich ton. Radykalizują się
żądania i oczekiwania członków partii wobec niedzielnego
plenum KC. Sądzie należy, te na napięty i pełen goryczy ton

tyoh rezolucji wpływa przedłużające się oczekiwanie na za
warcie kompromisu między władzą i „Solidarnością”. Więk
szość rezolucji i uchwał adresowana jest bezpośrednio do
Biura Politycznego, premiera W. Jaruzelskiego, wicepremie
ra M. F. Rakowskiego.

Dramatyzm i ostry ton rezolucji i uchwał powoduje, te

to plenum obradować będzie w atmosferze ogromnych na
cisków. Obrazuje też ogrom nadziei z nim związanych. Na
dziei, których nie wolno zawieść. Powtarza zlę opinia, że

jeśli uchwały 1 decyzje plenum zawiodą masy członkowskie,
zawiodą całe społeczeństwo — partia znajdzie się w bardzo

trudnej sytuacji. A właśnie dziś musi być partią Jedności.
Jedności wewnętrznej I jedności z narodem.

i © „NIE WOLNO DZIELIĆ CZŁONKÓW PARTII"

Z generalną krytyką zpotkało się stwierdzenie władz, że
kzłonkom partii będącym równocześnie członkami „Solidar
ności” nie wolno brać udziału w strajkach politycznych. Py-.
tanie tragiczne:

— Kto i dlaczego pragnie w ten sposób doprowadzić do
nowych wewnętrznych podziałów w partii? Kto i dlaczego
utrudnia w ten sposób sytuację członków partii wewnątrz
„Solidarności”?

Egzekutywa KZ PZPR Wytwórni Urządzeń Chłodniczych
w Dębicy pisze m. in.:

— Myśli pracowników naszego przedsiębiorstwa są jedna
kowe, bez względu na to czy są to członkowie partii czy
bezpartyjni. Jednakowo myślą członkowie NSZZ „Solidar
ność” jak i NSZZ Metalowców. Jesteśmy wszyscy przede
wszystkim Polakami. Tylko jedność, a nie konfrontacja jest
gwarantem spełnienia woli narodu. Apelujemy do was: wy
eliminujcie tych pseudo-Polaków, którzy myślą kategoriami
własnych interesów, działają wbrew żywotnym interesom
narodu. Działajcie wspólnie i nie dajcie się prowokować.
W tych trudnych dniach członkowie organizacji partyjnej
będą tam, gdzie będą ludzie pracy, gdzie będą robotnicy, bo
leli interesy i wolę reprezentujemy. (Podobne stanowisko za
jął KZ PZPR „Tamelu” w Tarnowie, Załoga Zakładów im.
Szadkowskiego \V Krakowie i wiele Innych — podkreślając,
4e w razie strajku członkowie partii będą z załogą).

© „NIE MOZĘ BYC SPRZECZNE MYŚLENIE
KATEGORIAMI SOCJALIZMU Z MYŚLENIEM
KATEGORIAMI NARODU POLSKIEGO"

Taką tezę stawiają członkowie Kgzekutywy KZ PZPR
„P.onar-Tarnów”, Chcieliby, żeby ta teza stała się myślą
przewodnią obrad plenum. Pytają:

— Co uczynić dziś aby w7 imię niedopuszczenia do tragedii
pogodzić oba te nurty?

Partia w „Ponarze”, mając ostrą świadomość niebezpie
czeństwa dzisiejszej sytuacji, podjęła decyzję, że do chwili
wyjaśnienia przez plenum KC całości konfliktu — w całym
swym 144-osobowyro składzie KZ-tu pełnić będzie polityczną
kontrolę i władzę w fabryce. iVe wszystkich swych decy
zjach KZ PZPR zobowiązuje kierować się leninowskimi za
sadami partyjnego działania — i zmierzać będzie do jak naj
szybszej konsolidacji partii. Brak rzetelnej informacji na te
mat istniejącego konfliktu —■i oficjalne informacje potęgu
jące tylko napięcie — powoduje, że w imię dojrzałości tej
partii i jej interesów KZ PZPR mobilizuje swoje siły.
Zaś KZ PZPR tarnowskich „Azotów” zobowiązuje I sekreta
rza KW PZPR Stanisława Opałkę do przedstawienia podob
nych jak w „Ponarze” odczuć załogi na IX Plenum KC.

© ..PARTIA MA ZAPOBIEGAĆ KONFLIKTOM
— A NIE JĄTRZYĆ JE"

POP przy Pracowni Projeklowo-Kamieniarskiej dziękuje
„Gazecie” za obiektywizm przez podanie relacji z trzech
źródeł i poostawienie oceny faktów7 inteligencji czytelników.
„Jest to dowód poMiapi i szacunku jakim redakcja darzy tych
czytelników jako organ prasowy partii”. ■— Czytamy w

uchwale. POP udziela pełnego poparcia i aprobaty tym si
łom partii, rządu 1 związków zawodowych, które elicą i po
trafią osiągnąć porozumienie — a wyrażają w7otum nieuf
ności wobec tych, którzy świadomie lub z braku politycznej
wyobraźni inspirują lub w porę nie zapobiegają zarzewiom
konfliktów społecznych.

@ Z TYCH REZOLUCJI PRZEBIJA ZMĘCZE
NIE KONFLIKTAMI...

W większości z nich wyrażona jest ogromna nadzieja, że
nie będzie strajków7, żc uda się doprowadzić do porozumienia.
Pod nadzieją tą podpisują, się zarówno członkowie partii, jak
i członkowie „Solidarności”.

— Wzywamy wszystkie siły kierownicze państwa i zwią
zków7 zawodowych do zapewnienia warunków wyprowadze
nia kraju z obecnych trudności, do zagwarantowania w pełni
demokratycznych swobód obywatelskich bez względu na

przynależność organizacyjną i społeczną — pisze cała zało
ga Zakładu Materiałów Termoizolacyjnych w Gorlicach.

Eg’zekutywa Komitetu Uczelnianego PZPR przy Wyższej
Szkole Pedagogicznej w Krakowie wypowiada się przeciw
wszelkim zachowaniom ekstremistycznym i anarchistycznym
zarówno w partii jak i poza nią.

— Użycie przemocy przez którąkolwiek ze stron konfliktu
prowadzić może do niewyobrażalnych dla narodu następstw7.
W chwili zagrożenia bytu narodowego jedynie uzdrowiona
moralnie partia może pow7strzymać rozkład państwowości
oraz zapobiec tragedii narodowej.

Uchwałę o niepodejmowaniu akcji strajkowej podjęła
Rada Zakładową Związku Nauczycielstwa Polskiego Pracow
ników Szkól Wyższych i Instytucji Naukowych AGH, pod
kreślając:

.

— W obecnej sytuacji w kraju akcja strajkowa stanowi
poważne zagrożenie dla naszego narodu.

© PROTEST ZSL WOBEC POBICIA M. BAR
TOSZCZE

Prezydium Krakowskiego Komitetu ZSL wyraża potrzebę
pilnego zwołania w trybie nadzwyczajnym Plenum NK ZSL.
Prezydium składa zdecydowany protest wobec faktu pobicia
w Bydgoszczy działacza ZSL — Michała Bartoszcze i żąda
by NK ZSL zbadał tę sprawę i zajął stanowisko. Prezydium
równocześnie żąda, by władze NK ZSL podjęły niezwłocznie
rozmowy ze strajkującymi rolnikami w Bydgoszczy. Prezy
dium KK ZSL podkreśla, że:

— Popieramy i będziemy popierać swoim działaniem wszy
stkie niezależne i samorządne siły społeczne wyrosłe z natu
ralnych potrzeb wsi. Wzywamy instancje i kola ZSL na wsi
i w mieście do wsparcia tych wszystkich sil społecznych,
które zrodziły się na wsi i chcą dobrze tej wsi służyć bez
względu na przynależności organizacyjne.

*

Istna lawina rezolucji, uchwał i' oświadczeń nie słabnie.
Z braku miejsca omawiamy tylko ich ogólny ton i cytujemy
fragmenty tylko niektórych z nich. Autorzy rezolucji
i uchwał żądają z reguły drukowania ich w całości — jest
to z przyczyn technicznych niemożliwe. Uczciwie stwierdza
my też, że ostrość znacznej części tych uchwał — zwłaszcza
partyjnych — ginie w tym ogólnym ich omawianiu, za co

autorów przepraszamy. Ale z samych rezolucji bylibyśmy
dziś w stanie wydać kilka pełnych egzemplarzy gazet. Ko
lejne rezolucje napłynęły od: KK Stronnictwa Demokratycz
nego, Komisji Zakładowej „Solidarności” w CEBEA, Drukar
ni Wydawniczej w Krakowie, zespołu redakcji krajowej PAP
(o zabiegach dokonywanych na autorskich wersjach informa
cji), Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego
w7 Krakowie, Rady Zakładowej przy Urzędzie Miasta Kra
kowa, ZZ ZSMP Huty Aluminium w Skawinie, Prezydium
Uczelnianego Komitetu Strajkowego i NSZZ „Solidarności”
Uniwersytetu Jagiellońskiego, OOP PZPR „Budostalu 2” 1
pracowników7 Instytutu Fizyki Jądrowej. I wreszcie od Za
rządu Dzielnicowego ZSMP Kraków-Sródmieście, który pisze
między innymi:

— 'Wszystko co nowe rodzi się w bólacli i aby było zdro
we — musimy -te bóle przetrzymać. Jesteśmy jednak mocno

przekonani, że dróg wyjścia należy szukać przy okrągłym,
stole, a nie przy stojącej maszynie lub pustej półce sklepo
wej. 1 .

_

Zaś prezydium ZG Federacyjnego Zw7. Zaw. Pracowników7
Książki, Prasy, Radia i TV żąda m. in. zagwarantowania
dziennikarzom warunków do przekazywania rzetelnej infor
macji. DOROTA TERAKOWSKA

Cafottkowto porifl z Zakładów tai. Saadkowafciegc

mówią:

Musimy być tam,
gdzie jest załoga

Minister rolnictwa wśród dziennikarzy

Ograniczenia administracji ■ Opłacalne
ceny skupu ■ Reorganizacja PGR

Każdy x nich ma świado
mość, że to jest posiedzenie
bardzo w7ażne. Posiedzenie
Egzekutywy i sekretarzy od
działowych organizacji partyj
nych w Zakładach Budowy
Maszyn i Aparatury im. Szad
kowskiego.

— Mąmy jedność w zakła
dzie i nie dopuścimy, aby ta

jedność została zachwiana. To
wynika z odpowiedzialności za

zakład. Taką decyzję podej
mujemy teraz na własną od
powiedzialność, rozważyliśmy
to w sumieniu....

Tak mówi do mnie tow,
MIECZYSŁAW KOT, sekre
tarz KZ. Jeszcze obrady się
nie zaczęły.

— Otwierając nasze posie
dzenie chcę sprecyzować naj
ważniejszy temat. Jakie stano
wisko powinniśmy zająć jako
członkowie partii? Co powie
dzieć? W Uchwale Biura Poli
tycznego wyraźnie sformuło
wany został postołaĄ aby
członkowie partii nie stanęli
do strajków, jeśli by doszło do
takiej I ostateczności. Jako
członków obowiązuje nas dy
scyplina i poszanowanie za
sad centralizmu demokratycz
nego. Jako gospodarzy za
kładu . i jako robotników —

co nas obowiązuje? Ocenio
no wypadki bydgoskie za

wcześnie, zanim komisja po
wołana przez premiera przed
stawiła swój raport. I mamy
w dalszym ciągu jednostronną
ocenę. W telewizji obok eks
pertów rządowych nie zasiedli
przedstawiciele „Solidarności”.
A dziś jeśli chcemy wyjść z

kryzysu musimy odzyskać
wiarygodność... — mówi tow.
JÓZEF SKAŁOtf, I sekretarz
KZ.

Głos i sali:
— Sprawiedliwość jest jed

nakowa dla wszystkich. Gdyby
nawet zawinił w tej sprawie
Ktoś Bardzo Ważny — musi
ponieść konsekwencje. O tym
należy nam powiedzieć!

— ...a mnie się tak wydaje,
że jeśli „Solidarność” walczy
o interesy robotnika, i my, ja
ko partią walczymy o to samo
— nie można nas stawiać
naprzeciw siebie. Strajki nie
budują. Nie chcemy strajków,
chcemy spokojnie pracować,
bo to co zburzą strajki i kłót
nie — robotnik będzie odbu
dowywał. Ale trzeba to człon
kom partii jednoznacznie po
wiedzieć. Kto występuje prze

ciwko. społecznej jedności?
Kto .rozciąga w czasie partyj
ną dyskusję, odwleka termin
Zjazdu? Komu są nie na rękę
powszechne wybory w całej
partii? I czemu brakuje rze
telnej, obiektywnej informa
cji?

To był głos tow. MARIANA
STEFAŃSKIEGO.

— Ja bym chciał uzupełnić
od siebie. Bo dzieje się niedo
brze, członkowie „Solidarno
ści” mają więcej informacji na

temat wydarzeń w kraju, niż
członkowie partii. Wprawdzie
u nas, w „Szadkowskim”, 90
proc, partyjnych jest w „Soli
darności” — no, ale niektórzy
z nas pozostali u branżystów.
— powiedział tow. JÓZEF'SY-
BILA.

Wicepremier M. Jagielski złoży wizytę
w Stanach Zjednoczonych

WARSZAWA (PAP). Wice
prezes Rady Ministrów PRL

Mieczysław Jagielski, współ
przewodniczący ze strony pol
skiej wspólnej polsko-amery
kańskiej Komisji ds. Handlu
złoży wizytę w Waszyngtonie
w dniach 2—3 kwietnia na za
proszenie współprzewodniczą
cego ze strony amerykańskiej,
sekretarza handlu Malcolma
Baldrige’a.

Epilog niedoszłej próby
uprowadzenia samolotu

INFORMACJA WŁASNA
Prokuratura Wojewódzka

poinformowała o umorzeniu
śledztwa przeciwko kilku ucz
niom krakowskich szkół, któ
rych zamiar uprowadzenia sa
molotu z lotniska w podkra
kowskich Balicach stał się 11

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

W kilku wierszach

e Towarzyski mecz piłkarski
Anglia — Hiszpania 1 :2. W me
czu drugich reprezentacji też

wygrali Hiszpanie 3 : 2.

g W Sidelfingen Fibak poko
nał Edwardsa 6:4, 6:4. .

9 Narciarskie MP w Jaku-

szycach, bieg na 20 km kobiet

wygrała Czerwińska (Limano-
via). przed Gębalą (BBTS) i Gu
zik (Podhale), bieg 50 km —

Łuszczek (Start) przed R. Bu
dzeni (Legia).

Eliminacje MS

9 W eliminacjach piłkarskich
MS w gr. II Holandia pokonała
Francję 1 : 0 (bramka Muehren
47 min.), a Belgia — Irlandię
1 : 0 (bramka Ceulemans 86 min.).

# W gr III Turcja — Walia
0 : l’(w tej grupie prowadzi Wa
lia 8 pkt. przed ZSRR 4), a gr. VI

Szkocja — Irlandia Pin. 1 :1,

— Mnie się wydaje, że ro
botnik był potrzebny kiedyś,
jak trzeba było władzę adoby-
wać i utrwalać. Teraz — jak
by mniej... Mam wiele żalu do
sposobu przedstawiania wyda
rzeń bydgoskich w telewizji. I

po co tak manipulować infor
macją jeśli po obejrzeniu tych
programów w TV pozostało
wśród nas przekonanie, że

najważniejsze fakty dalej po-
aostają nieznane?

To była opinia tow. JÓZE
FA GAJA i kontroli tech
nicznej.

— Zawisły nad nami czarne

chmury. Nie możemy — to mó
wię w swoim imieniu i w imie
niu organizacji — odstąpić od
robotników. Bo jak wtedy bę
dziemy mieli czelność mówić
o odzyskaniu zaufania społecz
nego? Jak wtedy będziemy
budować porozumienie spo
łeczne? Ja się obawiam, towa
rzysze, ie gdyby tak się mia
ło stać — robotnicy przyniosą
do komitetu swoje legityma
cje. A będą to ludzie, na któ
rych liczymy. Najlepsi z nas.

I co wtedy stanie się z partią?
Glos z sali:
— To jest zakład, a nie biu

ro. Wystarczy wyłączyć prąd.
Wystarczy, że jedna suwnico
wa nie ruszy. Robota i tak
stanie.

— ...ale choćby nam nie wy
łączono prądu i choćbyśmy
mogli pracować — ja sobie te
go nie wyobrażam! — mówi
tow. STEFAN WŁODAR
CZYK.

— ...członek partii musi być
tam, gdzie jest załoga. Tak
mówimy dzisiaj. To nas obo
wiązuje. — mówi tow. ANTO
NI KORZYCKI.

Głos z sali:
— Ja bym sam wtedy zło

żył legitymację!
— Powiedziałem do partyj

nych. Rozważcie to sami. Do
konajcie wyboru na własną
rękę. — powiedział STANI
SŁAW DOBOSZ, sekretarz
OOP z P-6.

— Ale właśnie nie o to

idzie, aby ludzi w takiej sytu
acji pozostawiać samych. I

aby stawali wobec wyboru —

bez wyjścia. U nas w zakła
dzie nie może być sytuacji
niejasnych, choćby za to nas

potem ktoś skrytykował. Jed
ność musimy ocalić, bo gdy-
byśmy tę jedność złamali —

co wtedy? A więc rano zbiera
my członków partii, porozma
wiajmy szczerze o tym, co

dziś zostało powiedziane.
Przypomnijmy o konieczności
zachowania rozwagi, umiaru i
odpowiedzialności. Chociaż
mam nadzieję, że może do ju
tra strajk zostanie odwołany.
Może uda się powstrzymać ten

ostateczny krok...
Tak powiedział I sekretarz

KZ PZPR w „Szadkowskim”
JOZEF SKAŁOŃ. Zebrani wy
szli z sali.

— ...a towarzyszka redaktor
jak myśli: czy spełniając
uchwałę można nie słuchać
głosu sumienia? — pyta mnie
już na korytarzu jeden z par
tyjnych robotników.

ELŻBIETA DZIWISZ

Celem wizyty jest omówie
nie aktualnych problemów
polsko-amerykańskiej współ
pracy gospodarczej, zwłaszcza
w odniesieniu do ułatwień

kredytowych dla Polski, spraw
związanych z tradycyjnym im
portem amerykańskich pro
duktów rolnych oraz tematyką
kolejnej sesji wspólnej koro.i-

,sji.

grudnia ub. r. informacją nie
mal sensacyjną.

Z uwagi na brak miejsca w

dzisiejszym numerze, obszer
niej o tej sprawie piszemy w

jutrzejszym, specjalnym wy
daniu „Gazety”.

Włochy - Polska 4:1
Na hokejowych MS gr. „B”

Włochy pokonały Polskę 4:1

(2:1, 1:0, 1:0) i prowadzą w ta
beli. NRD — Norwegią 6:3, Ru
munia — Japonia 5:1, Szwajca
ria — Jugosławią 4:4.

Wisła gra w Sosnowcu

Po fatalnym występie w Bu
kareszcie piłkarze wracają na

ligowe boiska. Jot w sobotę •

godz. 15.30 Wisła zmierzy się w

Sosnowca z tamtejszym Zagłę
biem, j.

W II lidze Oraooyia podejmuje
w niedzielę na swoim boisku
Broń Radom, natomiast dzielnie

spisujący się Hutnik gra na wy-
jeździe z Radomiakiem. Kto

wyjdzie zwycięsko z tej kon
frontacji krakowsko-radomskiej?

Unia uratowana
©Piłkarki ręczne Unii Tar

nów pokonały Start Elbląg 24:23
i pozostały w I lidze.

INFORMACJA WŁASNA
Wczorajsze spotkanie publi

cystów rolnych z ministrem
Jerzym Wojteokim było jakby
przedłużeniem kółkowego zja
zdu. Na wstępie minister po
informował o poczynaniach
rządu dla zapewnienia opła
calności i zwiększenia produk
cji rolnej, dla ułatwienia pra
cy i życia ludzi wsi. Oto nie
które z tez ministerialnego
programu.

• W Ministerstwie Rolnic
twa trwa przeglądanie przepi
sów wydanych w ostatnich 12
latach. Nieżyciowe będą znieś
sione, Inne zostaną znowelizo
wane. Znacznie ograniczy, się
ich ilość. Resort chce uprościć
swą działalność wobec produ
centów żywności. .W ostatnim
okresie wydano w tym duchu
już szereg nowych dokumen
tów. Przygotowywana jest re
organizacja ministerstwa po
łączona z ograniczeniem admi
nistracji o około 20 proc.

@ Z dniem 1 lłpea br. na
stąpi reorganizacja PGR, zli
kwidowane zostaną zjednocze
nia, zniesione będą wielomi
liardowe dotacje do tego se
ktora. PGR przejdą na nowy
system finansowania i pełną
samodzielność, Tam gdzie bę

WARSZAWA (PAP). 26 bm.
odbyło się wstępne posiedze
nie powołanej w bm. przez
Sejm Komisji Nadzwyczajnej
do Kontroli Realizacji Poro
zumień z Gdańska, Szczecina
i Jastrzębia. Dyskusja na po
siedzeniu koncentrowała się
wokół wydarzeń w kraju w

ostatnim czasie. Przewodni
cz-cy komisji — pos. Jan
Szczepański (bezp. okr. wyb.
Bielsko-Biała) jest z jej ra
mienia obserwatorem na roz
mowach między rządem a

„Solidarnością” oraz trybu
pracy kontroli Komisji. Jeśli
chodzi o tę ostatnią, przewod
niczący zaproponował kierun
ki'.działań wiążącę się z ana
lizą poszczególnych porozu
mień i wszystkich materia
łów otrzymywanych od rządu
i od związków zawodowych
W tym aspekcie, przeprowa
dzono już rozmowy z „Soli
darnością” co do przeniesie
nia niektórych spraw na grunt
komisji sejmowej. Niezbędna
będzie analiza spraw nie za
łatwionych, a zawartjęch -w

porozumieniach. Pierwszy i-ztri
oka — powiedział pos. Jan
Szczepański —■wskazuje, że

jedne pozostały nie załatwio
ne, gdyż przekraczają możli
wości ekonomiczne państwa,
inne — ze względu ,na trudno
ści polityczne, inne jeszcze —

gdyż są sprzeczne z obowiązu
jącym prawem, niektóre — x

powodu administracji, czy

WARSZAWA (PAP). 26 bm.
w Warszawie odbyło się ostat
nie posiedzenie Komisji Kody
fikacyjnej d's Ustawy o

Szkolnictwie Wyższym, której
przewodniczył I prof. Zbigniew
Resich. Komisja zakończyła
prace nad projektem ustawy,
mającej stanowić podstawę
autonomicznego i samorządne
go funkcjonowania szkół'wyż
szych.

W. skład komisji wchodzili
reprezentanci środowisk aka
demickich oraz organizacji
działających w tych środowi
skach: ZNP — pracowników
szkól wyższych i instytucji na
ukowych, NSZZ „Solidarność”.
SZSP. NZS i Rady Młodych
Pracowników Nauki.

W trakcie opracowywania

INFORMACJA WŁASNA
— Niestety nie przyjmuje

my jyż przedpłat aa mleko z

dostarczaniem do domu. Limit
wyczerpany — taką odpowiedź
słyszymy w krakowskich skle
pach.

Wiceprezes Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Mleczar
skich Władysław Wilczek
przyznaj®, że już od kilku lat
nie udaj® się pokryć zapotrze
bowania na artykuły mleczar
skie, a ponieważ deficyt mle
ka był coraz większy —- ogra
niczano produkcję serów, twa

KOMUNIKAT POŁUDNIOWEJ DOKP

Południowa DOKP uprzejmie informuje, że w n«. przej
ściową * 28/29.63.1981 podczas wprowadzania czasu letniego
wschodnioeuropejskiego wystąpią zmiany w kursowaniu nie-

któryoh pociągów pasażerskich. Zwraca się szczególną uwagę

na kursowanie następujących pociągów:
— nr 963/211 relacji Kraków Gl. — Budapeszt odjedito z

Krakowa Gt. • godz. 19.58, wcześniej o 68 minut,
— nr 664/210 relacji Budapeszt — Kraków Gł. przyjedzie

do Krakowa Gl. o godz. 9.48, później o 75 minut,
— nr 7307/499 relacji Erfurt — Kraków Gł. przyjedzie d<<

Krakowa Gl. o godz. 11.66, później o 60 minut,
—- nr 13183/203 relaeji Warszaw7a Wsch. — Krynica/Zakopa

ne odjedzle z Krakowa Gł. o godz. 3.32, później o 60 minut,
przyjedzie do Krynicy o godz. 9.56, później o 70 minut, do

Zakopanego o godz. 7.13, później o 52 minuty,
— nr 31164 relacji Kryuica/Zakopane przyjedzie do Krako

wa o godz. 6.52, odjedzle « godz. 2.01, później o 66 minut,
— nr 5301 relaeji Gdynia — Kraków przyjedzie do Krako

wa Gł. o godz. 6.36, później o 77 minut,
— nr 31526 relacji Zakopane — Łódź Fabryczna odjedzie z

Zakopanego o godz. 22.53, wcześniej o 68 minut.

Szczegółowej Informacji o kursowaniu pociągów w dobie

przejściowej uprasza się zasięgać na stacjach PKP.
M związku ze zmianą czasu w ZSRR w dniu 1 kwietnia

br., w okresie od 29 do 31.03.1981 r., pociągi międzynarodowe
przejeżdżające przez przejście graniczne Przemyśl — Medyka
_

Mostiska będą kursowały następująco:
— poe. nr 381/382 relacji Warszawa Wsch. — Sofia. — War

szawa Wseh. odjedzie z Przemyśla do Sofii o godz. 0.07, przy
jedzie z Sofii do Przemyśla o godz. 8.68,

—■poe. nr 75/76 relaeji Przemyśl — Czernowey — Przemył!

dą ku temu warunki część
uspołecznionej ziemi przekaże
się rolnikom indywidualnym.

9 W szybkim tempie przy
gotowywane są nowe ceny
skupu produktów rolnych, któ
re mają wejść w życie rów
nież od nowego roku gospo
darczego. Podwyżka będzie
znacząca dla rolnictwa, opła
calna. Przed podniesieniem
cen skupu projekt zostanie
poddany szerokiej konsultacji
samych producentów i samo
rządu. Tymczasem ogłoszono
przedłużenie utrzymania zimo
wych, a więc wyższych cen

skupu mleka do czerwca, a

żywca o jeden miesiąc. Ustalo
ne w br. ceny będą co rok
podnoszone, jeżeli się okaże, że
wzrosną koszty produkcyjne.
To wiąże się z przygotowa
niem odpowiednich wyższych
cen detalicznych na artykuły
pochodzenia rolniczego oraz

rekompensaty dla konsumen
tów.

• Przy ministrze rolnictwa
powołany zostanie zespół do
radców składający się z przed
stawicieli wszystkich sektorów
rolnictwa — bezpośrednich
producentów, kobiet, młodych
rolników, z którymi kilkakro
tnie w roku bęęlzie spotykał
się szef fesortu dla zasięgania

Pierwsze posiedzenie Sejmowej
Komisji Nadzwyczajnej

niejasności 'kompetencyjnych,
pewne —■ponieważ stały się
przestarzałe w świetle zawar
tych później porozumień.

Obecny na posiedzeniu wi
cepremier Mieczysław Rakow
ski przedstawił informację
dotyczącą bieżących wydarzeń
i podkreślił wagę, jaką przy
wiązuje rząd do pracy Komi
sji Nadzwyczajnej.

W dyskusji, m.in. pos. Mie
czysław Róg-Swiostek (PZPR
okr. wyb. Koszalin) stwierdził
potrzebę zajęcia się przez Ko
misję także porozumieniem
rzeszowskim, dotyczącym po
stulatów chłopskich. Pos. Je
rzy Szymanek, (ZSL okr. wyb.
Piotrków Tryb.) podkreślając?
di;ąnra.tyjd»"sytuacji w kraju.,
widział potrzebę wyrażania
poselskiej opinii, co do obecne
go impasu, co do istoty porozu
mień i realizacji procesu od
nowy. Zdaniem pos. Janusza
Zabłockiego (bezp. PZKS. okr.
wyb. Częstochowa) dyskuto
wanie obecnie nad poszczegól
nymi punktami porozumień z

Gdańska, Szczecina i Jastrzę

W kwietniu projekt ustawy w Sejmie?

Większa autonomia uczelni-
projektu ustawy wykorzysta
ne zostały opinie nadesłane z

uczelni, stanowiące wynik
przeprowadzonych tam dysku
sji, a także, przekazane komi
sji projekty ustawy opracowa
ne m. in. w Uniwersytecie Ja
giellońskim i ’

Uniwersytecie
Warszawskim. Te fakty stwa
rzają przesłankę, iż powstały
projekt aktu ustawowego wy
razi dążenie środowisk akade
mickich do zapewnienia demo
kratycznego i samodzielnego
charakteru szkół wyższych.

Czy racjonować także mleko?
rogów i napojów mlecznych,
co dostrzegaliśmy na sklepo
wych półkach. i

Obecnie, w związku z bra
kiem wielu artykułów spo
żywczych, zapotrzebowanie na

mleko gwałtownie wzrosło.
Stąd decyzja handlowców:

„Uzgodniliśmy, by WSS „Spo
łem” nie przyjmowało dodat
kowych przedpłat na mleko
— mówi dyrektor Wydaiału

opinii w różnych sprawach
dotyczących wsi.

• Aktualnie kupuje się o-

koło 17 min litrów mleka
dziennie, a potrzeby sięgają
20—21 min litrów. Dostawy w

dalszym ciągu mogą spadać
bowiem wyczerpują się zapasy
pasz. Do połowy maja nic ma

więc co liczyć na poprawę za
opatrzenia. Podobnie jest 7 z

żywcem. Zgromadzono jednak
dostateczne zapasy mięsa w

chłodniach. Na kartki powinno
wystarczyć.

Tb tylko niektóre z najważ
niejszych problemów poruszo
nych przez ministra' J. Woj-
teckiego na wstępie. Potem
posypał się grad pytań. I ja
zadałćm dwa pytania.

— Jak wiadomo w podgór
skich rejonach południowej
Polski leży około 4 min ba u-

żytków rolnych. Dotychczas
było szereg interesujących
programów ich pełnego zago
spodarowania. I nic z tego nie
wyszło. Czy przewiduje się te
raz jakieś konkretne przedsię
wzięcia?

— Rząd już poczynił w tej
sprawie pewne kroki. Rolni
kom w rejonach podgórskich
obniżono podatki, płaci się im
o 10 proc, wyższe ceny za pro

bia miałoby posmak surrea-

listyczny, gdy zagrożona jest
sama zasada tych porozumień
i wynikającej z nich umowy
społecznej. Poseł uważa, że

•komisja powinna poddać ana
lizie raport o wydarzeniach
w Bydgoszczy. Brak jest —

podkreślił — normalnych, sku
tecznych kanałów rozwiązy
wania sprzeczności społecz
nych i wynikających na ich
tle konfliktów lokalnych. Ka
nałami takimi powinny być
prawidłowy, cieszący się za
ufaniem, wymiar sprawiedli
wości oraz organa przedstawi
cielskie.

Pos. Kazimierz Morawski
(bezp. ChSS, okr. wyb. Łomża)
powiedział, że Komisja powin
na być zapoznana z raportem
o wydarzeniach w Bydgoszczy.
-.Powinna też objąć pieczą po
rozumienia rzeszowskie. Pos.
Sylwester Zawadzki (PZPR,
oicr. wyb. Radom) przedstawił
w skrócie wyniki prac komi
sji, która badała przebieg wy
padków bydgoskich (poseł był
jej członkiem). Pos- Ryszard
Reiff (bezp. PAX okr. wyb.
Siedlce) domagał się przedsta
wienia związanych z Bydgosz

Uczestniczący w końcowej
części posiedzenia minister
nauki, szkolnictwa wyższego i
techniki — Janusz Górski zło
żył w imieniu rządu i kierow
nictwa resoftu podziękowania
członkom Korfiisji Kodyfika
cyjnej za ich , dotychczasową
działalność. Stwierdził, że no
wo opracowana ustawa na
wiązuje do tradycji autonomii
polskich uczelni i jest zgodna
z obecnym procesem tworze
nia nowych struktur zarządza
nia — odpowiadających osiąg

Handlu i Usług Urzędu Mia
sta Krakowa Czesław Tocho-
wicz — Jednak wszyscy ci,
którzy dotychczas korzystali z

tej formy zakupu powinni
mieć możliwość dokonania
przedpłaty także na kwiecień.
Oczywiście, należy uwzględnić
również wyjątkowe przypad
ki...”

Podobny sąd wyraził przed
stawiciel WSS „Społem”, za

odjedzle z Przemyśla de Czernioweów o godz. 14.38, prtyje-
dzie z Czernioweów do Przemyśla o godzinie 15.56,

— poc. nr 63/64 relaeji Przemyśl — Lwów — Przemyśl ed-

jedzie z Przemyśla do Lwowa o godz. 17.12, przyjedzie ze

L«7owa do Przemyśla o godz. 12.12.
Od 1 kwietnia 1981 r. do 30 maja 1981 r. pociągi międzyna

rodowe w tym kierunku będą kursowały według zmienione
go rozkładu jazdy, a mianowicie:

— poc. nr 381/382 relacji Warszawa — Sofią — Warszawa

odjedzie z Przemyśla do Sofii o godz. 6.87, a przyjedzie z

Sofii do Przemyśla o godz. 7.68,
— poc. nr 63/84 relacji Przemyśl — Lwów — Przemyśl ed-

jedzie z Przemyśla do Lwowa o godz. 16.18, a przyjedzie ze

Lwowa do Przemyśla o godz. 11.12,
— poc. nr 75/76 relacji Przemyśl — Czcrniowcy — Przemyśl

odjedzie z Przemyśla do Czernioweów o godz. 13.11, a przyje
dzie z Czernioweów do Przemyśla o godz. 14.56.

Uprasza się podróżnych, którzy nabyli bilety w przedsprze
daży na w.w. pociągi, o sprawdzenie na bilecie sypialnym,
na miejsce do leżenia lub miejscówce, godziny odjazdu po
ciągu z zamieszczonymi wyżej czasami.

Jednocześnie Dyrekcja wyjaśnia, 'że w związku z postula
tami załóg zmieniła decyzję odnośnie kursowania pociągów
lokalnych w soboty, a mianowicie: we wszystkie soboty każ
dego miesiąca ruch pociągów lokalnych' będzie prowadzony
jak w normalne dni robocze. W związku z tym pociągi wy
znaczone do kursowania tylko w soboty robocze nie będą
kursowały.

Ponadto ustalono, że we wszystkie soboty będzie kursowa::
pociąg nr 34326 i 43339 relacji Kraków Gł. — Wisła Uzdro
wisko — Kraków Gł. We wszystkie piątki kursować będzie
pociąg nr 43511 relacji Kędzierzyn Koźle — PrzemySl, a we

wszystkie niedziele pociąg nr 34512 relacji Przemyśl Kę
dzierzyn Kożlw

dukty rolne. Zapadła już decy
zja o produkcji specjalnego
traktora dla tych rejonów, *

także niektórych maszyn,
— Jakie mogą być gwaran

cje, żc wszystko to co propo
nuje Ministerstwo Rolnictwa
zostanie wykonane, że wież
otrzyma więcej środków pro
dukcji, kredytów, materiałów
budowlanych? W przeszłości
przecież bywało różnie.

— Oczywiście, że niełatwo
przebrnąć opory niektórych
resortów. Teraz postanowienia
jednak są zdecydowane. Pre
mier osobiście wysłuchuj*
sprawozdań z ich realizacjię
Idzie przede wszystkim o to,
aby rolnicy w miarę szybko
dowiadywali się o tym co mi
nisterstwo robi dla nich-, jakie
podejmuje decyzje. Wówczas
zapewne samorząd będzie zmu
szał do pełnej realizacji tych
ustaleń. A samorząd chłopski^
jak to wynikało podczas ostat
niego Zjazdu Kółek i Organiza
cji Rolniczych, twardo stawia
teraz wszystkie sprawy... Sy
tuacja jest korzystniejsza niż
kiedykolwiek. Myślę, że potra
fimy w pełni i możliwie szyb
ko realizować wysuwane przej
rolników wnioski.

EDMUND PIEKARZ

czą spraw w sposób jasny,
podkreślając powagę sytuacji
i wyrażając swe zastrzeżenia
do wielu oświadczeń, z każdej
strony, przychodzących. Ak
centował konieczność kształto
wania i umacniania tego, ca

określa on mianem „rozsąd
nego centrum”. Opowiedział
się za powołaniem rządu oca
lenia narodowego. Pos. Tade
usz Stadniczeńko (SD, okr.
wyb. Stargard Szczeciński) m.

in. wskazał na potrzebę bada
nia — czy i jak realizowane są
porozumienia. Pos. Henryk
Rafalski (ZSL okr. wyb. Łódź)
podniósł problem zasobu in
formacji. jakim musi dyspono
wać Komisja Nadzwyczajna,
by mogła działać w sposób
rzeczywisty.

Komisja przyjęła zasady
swego działania, zapropono
wane przez jej przewodniczą
cego.

Przewodniczący komisji, na
wiązując do problemu ewen
tualnej renegocjacji niektó
rych ustaleń zawartych w po
rozumieniach powiedział, że
trzeba dziś przejść na płasz
czyznę realną.

Jak poinformowano na po
siedzeniu. na doradcę prawne
go Komisji Nadzwyczajne}
powołano doc. Andrzeja' Gwiż-
dża z Kancelarii Sejmu, a na

doradcę ekonomicznego — dr
Zbigniewa Schulza z Komisji
Planowania

niętym swobodom demokra-
tycznym. Rozwinięta w pro
jekcie ustawy idea samorząd
ności posłuży uruchomieniu
mechanizmów społecznej ak
tywności w zakresie działalno
ści dydaktycznej i. badawczej
oraz lepszemu spełnianiu przez
szkoły wyższe funkcji kulturo
twórczych.

Min. J. Górski poinformo
wał, że projekt nowej ustawy
przesłany zostanie do senatów
uczelni. Jednocześnie poddany
zostanie konsultacjom między
resortowym i przesłany Radzie
Legislacyjnej, tak by dalsze

postępowanie , pozwoliło na

przekazanie projektu ustawy
do Sejmu PRL jeszcze w

kwietniu br.

stępca kierownika Biura Han
dlu Artykułami Żywnościowy^
mi Stanisław Olipra. Cóż z te
go. w praktyce jest zupełni*
inaczej.

Należało by więc już teras
dokładnie rozważyć jaki zasto
sować system sprzedaży tego
podstawowego artykułu, by
nie zabrakło, choćby dzieciom,
niezbędnej dla ich rozwoju
porcji mleka, by nie narażać
ich matki na kolejki czy „po
lowania” pod sklepem na do
stawę.

(km)
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TEATRY

PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha ł):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga
— piąt., sob. — 13.15, niedz. — 11

(abonam. nieważne). MINIATURA

(pl. Ducha 2): F. Hochwalder: O-

skarżyciel publiczny — piąt., sob.
—

'

19.50, niedz. — nlecz. STARY

(Jagiellońska 1): Sen o Bezgrzesz
nej (rzecz dla teatru w 2 czę
ściach) — 19. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Delaney: Smak
miodu — 19.15. BAGATELA (Kar
melicka 6): J. Olesza i M. Gorju-
now: Trzech tłuściochów — 11 (15
— przedst. zamkn.). LUDOWY (os.
Teatralne 34): L. Rydel: Betlejem
polskie — 19.15. MUZYCZNY (Lu
bicz 48): o. Nedbal: Polska krew
— 19.15, sob. — 19.15 (pożegnanie
z tytułem), niedz. — niecz. GRO
TESKA' (Skarbowa 2): B. Carroll:

Alicja w krainie czarów — piąt.,
sob. — 10, niedz. — 16. FILHAR
MONIA (Zwierzyniecka 1): Konc.

symf. w 100. roczn. urodzin B.
Bartoka. Wyk.: Ork. PFK, W. Mi
chniewski — dyrygent, T. Głąbów-
na — skrzypce — 19.30, sob., niedz
— niltez, TEATR STU (al. Krasiń
skiego 16): E. Chudziński i K. Ja
siński: Donkichoteria — 19.15.
SCTNA „FORMAT” (Mikołajska
2): wg J. A . Kondratiuków: Re
mont — 17 . TEATR 38 (Rynek Gł.
7): Jazz i Pantomima — 19. SCE
NA SZKOLNA PWST (Straszew
skiego 22): Pieszo — piąt., sob. —

19.15, (Boh. Stalingradu 3): Idiota
— 21, sob. — 20, niedz. — niecz.
KAWIARNIE: „JAMA MICHALI
KA” (Floriańska 45): Kabaret

„Diabli nadali” — piąt., sob. —

22.15, niedz. — niecz. „RATUSZO
WA” (Rynek Gł, 1): Kabaret „Ku
rierek” — „Trzymaj straż” (inau-
guracja zmienionego programu) —

piąt., sob. — 22, niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA

BAGATELA: S. Mrożek: Indyk
— 19.15. SCENA „KRAKUS” (Wro
cławska 28): T. Kierskl: Jaś 1 Mał
gosia — 17. SCENA „FORMAT”:
Wg A. Fugarta: Wyspa — 17 .

KRAM POD PTASZKAMI (Su
kiennice): Koncert kapeli „Wa-
ganty” — 16, niedz. — niecz. KO
LEJARZA (Bocheńska 5): Krowo
derskie zuchy — 19, niedz. — 15
i 19. KAWIARNIA „LITERACKA”
(Pljarśka 7): Kabaret „Piętro ni
żej, smoła wyżej” — 22, niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA

BAGATELA: „Trzech tłuścio-
Chów” — 11, „Indyk” — 19.15.
SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J. Słowackiego (plL Ducha 1): G.
Puccini: Madama Butterfly —

— 19.15. SCENA FORMAT: Wg S.

Dygata: Dworzec — 17, wg R. Ka
puścińskiego: Molestia — 19.30.

Pozostałe teatry jak w piątek i

sobotę

MAŁA KRONIKI!}
-wi j

PIĄTEK
® Klub ZLP (Krupnicza 22):

Wieczór autorski Waldemara Zy-
szkiewieża — 19.

• Klub ZNP (Sienkiewicza 27):
Spotkanie z red. Dorotą Terakow-

ską („Gazeta Krakowska”) — wie
czór dyskusyjny — 18.

• DDK HiL (Majakowskiego 2):
Projekcja filmu „Indeks” oraz

spotkanie z J. Kijowskim — 19.
• Klub „Fama” (os. willowe

29): Recital Anny Bando z „Piw
nicy pod Baranami” — 19.

• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Występ duetu gi
tarowego „Derby” — 18/ Spotka
nie z doc. dr hab. Janem Pawlicą
nt. Kontrowersje światopoglądo
we” — 18.

• Klub Wychowanków UJ

(Świerczewskiego 1): Prelekcja dr

Aleksandry Mianowskiej pt. „Teatr
Żeromskiego” 18.

SOBOTA
• Klub „Sródpole” (os. Na

Wzgórzach 17 a): Prezentacja ze
społów artystycznych DDK HiL
— 18.

® Galeria „Schody” (Smoleńsk
#): Wystawa „Dyplom z Malu
cha” — (10—18).

• MDK (Czackiego 11): „Roz
śpiewana klasa” — festiwal pio
senki szkół zawodowych — 14

• ODK (Mydlniki _ „stara
Kuźnia”): Wystawa malarstwa i

rzeźby Marka Ostrowskiego —

(10—15).

NIEDZIELA
8 Klub „Kuźnia” (os. Złotego

Wieku 14): Niedziela z bajką —

15i17.
8 Klub „Starówka” (Szczepań

ska 5):, Praca z dziećmi — ,,w
Krainie bajek” — 16.

piątek
KIJÓW (Krasińskiego 94): Par

szywa dwunastka (USA 16 lat)
..yooo. _ 16.30, 19.30 . KULTURA

(Rynek Gł. 27): Powrót różowej
pantery (ang. 12 lat) *»/®» — 6,
18, Dick i Jane (USA 15 lat) — 10,
16, Powrót człowieka rwanego Ko
niem (USA) «*/°® - 12, 20, W
środku lata (poi, 15 lat) w/® — IŁ

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
powrót tajemniczego blondyna (fr,
12 łat) »/®o — 15.30, sob. — 15.15,
Wielki sen (ang. 18 lat) »y®» —

17.30, 19.30, sob. — 17.15, 19.15. MI
KRO (Dzierżyńskiego 5): Impe
rium namiętności (jap. 10 lat) »»/®
— 16, 18, 30, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Pięcioraczki (fr., ilu
zjon) — 10, 12.15, 16, 18, 20. PA
SAŻ BIELAKA: 9—18 seanse zam
knięte, III OKI — Forum ’81, Lęk
wysokości (USA li lat) **/“» —18,
20. ROTUNDA (Oleandry 1): Sesja
„Kino i przenikanie kultur”: Z

biegiem czasu (RFN 18 lat) —13.30,
Król Cyganów (USA 16 lat) — 10,
Mongołowie (Irański, 13 lat), Stro-
szek (RFN 15 lat) — 20, sob., niedz.
— niecz. SFINKS (Majakowskiego
2): Fedora (RFN 15 lat) «/" —

15, 17, sob. — 16, 16, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Cena strachu (USA 10 lat) **/®®
— 15.45, 18 , 20.15. ŚWIT MAŁA SA
LA: Grzeszny żywot Franciszka

Buły (poi. 13 lat) ***/°® — 15,
17.15, Maratończyk (USA 10 lat)
»**/txxx> — 19.30. ŚWIATOWID DU
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)

_ 15.45, 18, Hair (USA 15

lat) »*/“® — 20.15. ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Orkiestra Klubu

Samotnych Serc sierżanta Pęppe-
ra (USA 12 lat) »*/®« — 15, 17.15,
19.30, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Bobby Deerfield (USA 15 lat)
**/®o — piąt., sob. — 10, 12.30,
13.30, 18, 20.15. UGOREK (08. Ugo-
rek): Obcy — 8 Pasażer „Nostro-
mo” (ang. 15 lat) *»»/®«> — 15,
Jajo węża (RFN 18 lat) _

17, 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Piraci XX wieku (radź. 12 lat) —

piąt., sob. — 10, 12 (15.48, 10, 20.15
— seanse zamkn.). WARSZAWA

(Stradom 15): Coma (USA 18 lat)
♦yoooo _ 10, 12.15, 15.45, 18, Nieza
mężna kobieta (USA 18 lat)
— 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Dubler (fr. 13 lat) *»/o®° — lo,
Ojciec Święty Jan Paweł H w

Polsce (poi. b .o .) — 12, 16, 18, W.
WRZOS (Zamojskiego 50): Oddział

(USA 15 ląt) **»/®° — 16, 18, 20.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Mandin-

go (USA 18 lat) — 10.15, 16.15, sob.
— 10.15, 16.30, niedz. — 16.15, Go
rączka sobotniej nocy (USA 15 lat)
— piąt., sob., niedz, — 12.30,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Barwy ochronne (poi. 15 lat)
****/ooa — 16, zagubione uczucie

(poi. 15 lat) — 18, 20.
DOBCZYCE — Raba: New York,

New York (USA 15 lat) «/®°.
KRZESZOWICE — Nowości: Cu
dze pieniądze (fr 15 lat) *•*/«.
MYŚLENICE — Wisła: Parszywa
dwunastka (USA 18 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Rocky
II (USA 15 lat) •/o®. SŁOMNIKI
— Czar: Dzień weselny (USA 15

lat) SKAWINA — Hutnik:
80 huzarów (węg. 15 lat) *»/®, sob.
— niecz. WIELICZKA — Górnik:
Powrót Mechagodzillł (jap. 12

lat) •/»».

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KIJÓW: Konfrontacje — 90: „w

biąły dzień” (poi. 18 lat) — 11,
13.15, 15.45, 18 , 20.15. KULTURA:
Powrót różowej pantery — 8, 14,
18, Powrót człowieka zwanego Ko
niem — 10, 16, Młody Franken
stein (USA) — 12, Ifigenia (radź.
15 lat) ****/«.

_

20. MŁODA
GWARDIA: Wicher (USA, iluzjon)
— 18, pozost. seanse jak w piat.
PASAŻ BIELAKA: 9—14 seanse

zaimkn. III OKF — Forum '81, Lęk
wysokości (USĄ 15 lat) — 14,16, 18,
20. PODWAWELSKIE (Komando
sów 21): Tajemnica szyfru Mara
buta (poi. b .o .) *♦/» — 15.30, 16.48,
Dzięki Bogu już piątek (USA 15

lat) **/°®o
_ ig. ŚWIT M. SALA:

Grzeszny żywot Franciszka Buły
— 15, 17.15, 19.30. TĘCZA (Praska
57): Skrzydełko czy nóżka (fr.
b.O .) »/®o — 17, 19. WARSZAWA?
Coma — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Konfrontacje — 80:

„W biały dzień” (poi. 18 lat) — 10,
12.15, 17, 19.15, Ojciec Święty Jan
Paweł II w Polsce — 15.15.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****/oooo

_ 13, powrót do domu

(USA 15 lat) **»*/®» — 15.30, 18.
KIJÓW: Konfrontacje — 80: „So
bowtór” (jap. 18 lat) — 9.30, 12.30,
15.30, 18.30 , 21.30 . KULTURA: Po
wrót różowej pantery — 12, Po
wrót człowieka zwanego Koniem
— 10, 14, 18, Młody Frankenstein
— 16, Wodzirej (poi. 18 lat)
— 20. MASKOTKA: Bajki — 11,
12, popołudn. jak w sob. MŁODA

CO•GDZIE•KIEDY ?
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GWARDIA: Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) •»/««, _ io, l», 1»,
19. PASAŻ BIELAKA: Bajki — II,
11, 12, 13, 14, Lot nad kukułczym
gniazdem (USA 18 lat) — M, 1».3S.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11.

11, Tajemnica ezyfru Marabuta
— 13, 14.48, Dzięki Bogu już pią
tek — 16, 18. SFINKS: Bajki —

11, 1L 1S, popołudn. jaśc w aob.
ŚWIT DUŻA SALA: Awantura o

Basię (poi. b.o .) **/»> — 18, po
połudn. jak w sob. SWTT MAŁA
SALA: Drzewo na aaboty (wł. II

lat) ««»/• — U, 18.80. ŚWIATO
WID DUŻA SALA: CharHe Brown
i jego kompania (USA b.o.) •/“
— 13, popołudn. jak w sob. UCIE
CHA: Konfrontacje — M: „W bia
ły dzień” (poi. 18 lat) — 11 AB,
18.45, 16.18, 18.80, M.05. UGOREK:

Bajki — 11, Weronika (rum. b .o .)
— II, popołudn. jak w sob. WAN
DA: Iluzjon: „Eliza a afrykań
skiego buszu” (ang. b.o .) — 11,
12 (15.48, 18, ao.ll — seanse zamkn.),
„Sobowtór” (jap. II lat) — ELSO,
WARSZAWA: Konfrontacje — »?

„W biały dzień” (poi. 11 lat) —

10.30, 11,45, 13.18, 17.30, 11.41. WOL
NOŚĆ: Konfrontacje — Kł: „Sobo
wtór” (jap. 18 lat) — 1.10, 11.10,
17.30, 10.30, 11.19, Ojciec Święty
Jan Paweł II w Poieee — ll.«.
WRZOS: Bajki — M, U, Sbśrah
— potwór z głębin (jap. 11 lat)
*/® — 18, popołudn. jak w eob.

ZWIĄZKOWIEC: Cudowny kożu
szek (węg. b.o.) — 12.16, Zagubio
ne uczucia — 1«, II, M.

SKAWINA — Hutnik: MaAdktge
(wł. 18 lat) */®°.

Pozostałe kina Jak w Hątak I

sobotę.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE: (12—18), aob„ niedz.. <M

—15), SKARBIEC KORONNY 1
ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE (0—13.30). MUZEUM

NARODOWE SUKIENNICE: (nie
czynne). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41). Wystawa: Nowe

nabytki Domu Jana Matejki (1671
— 1980) (10—16), niedz. (»—18). KA
MIENICA SZOŁAYSKICR (pl.
Szczepański 9): (niecz.). NOWY
GMACH (al. 8 Maja 1): Wystawa
obrazu „Mała Panorama Racła
wicka” J. Styki 1 w. Kossaka (19—
16). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): Wystawa arcydzieł
ze zbiorów Czartoryskich (19—18),
niedz. (9—15). MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl Wolnlea 1):
(niecz.), MUZEUM HISTO
RYCZNE (Jana 12V Wystawa
MllitaTia I zegary (19—17), eob.,
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa „Kraków mało ma
ny” — U otwarcie, sob.,
niedz. (9—14). STARA SYNAGO
GA (Szeroka 24): Wystawę ,.Z
dziejów 1 kultury Żydów" (9—15),
sob., niedz. (9—14). GALE
RIA ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 81): ptąt., eob., nłedi.

(niecz), KRZYSZTOFGRY (Rynek
Gł 351- Wyst .Z dziejów I kultu
ry Krakowa” (19—14). MU
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 8): piąt., niedz, (19—14),
sobota (14—18). MUZEUM LE
NINA (Topolowa 5): (niecz.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała „Lenin w Polsce”

(9-15. wst. wol.), MUZEUM MŁO
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi podkra
kowskiej (11—14). MUZ. W PIES
KOWEJ SKALE (Ojców): (10—16).
MUZ. PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): (niecz.), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka):
(9—16). KOPALNIA SOLI (Wie
liczka): 8—16). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 18): Wystawa
„Venus-99” (9—21). PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze
pański ła): Interdyscyplinar
na wystawa środowiska plastycz
nego z Poznania (11—18). GALE
RIA ARKADY: Wystawa malarstwa

Bengta Winberga (11—18). OŚRO
DEK TEATRU CRICOT-8 (Kanoni
cza 5): Wystawa „Teatr Cricot-2”

1986—1991) — 11 —18), niedz. (11—19).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepań
ski 4): (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wy
stawa „Nasze obrazy ze zbio
rów Towarzystwa” (10—17). GA
LERIA ZPAP (Floriańska 24):
(10—18), sob. (16—17), niedz, (niecz.).
GALERIA ZPAF (Anny »): (11—18),
niedz. (19—17). GALERIA PRYZ
MAT (Łobzowska 3): Wystawa:
Lars Erik Stróm (Szwecja, — Ma
larstwo (18—18), niedz. (niecz.),
KDK „Pałac pod Baranami” (Ry
nek Gł. 27): Wystawa W. Paszyń-
skiego „Sztuka użytkowa” — II

otwarcie, sob., niedz. (14—18).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—21), niedz. (11—

Ił), 8*LBIt: Wystawa „Płaety-
ka w filmie animowanym” —

(18-48), niede. (11—11), KLUB MPiK

(pl. centralny) CZYTELNIA: Wy
stawa fotograf. „Bułgaria w o-

brnoeb” — M otwarcie, sob. (19-
98), nśetfa. (11—19). GALERIAi (U—
1»X niedz. (11—ł^. DWOREK JA
NA MATEJKI (Krzeeławice,
Krucskowskiego 19): (9—14.28, wst.

snołny).
MYŚLENICE

_

BWA (8 Maja
1): Wystawa malarstwa Romana

Rabctwlesa (9—14), niedz. (18-11),
MUSKUM REGIONALNE (Sobies
kiego I): Wystawa rzeźb Józefa

Janosa (18—19), sob. niedz. (19--
18).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

O8TORMACJA SŁUŻBY ZDRÓ
WKA: ML 9M-11 (czynny całą do
bą*.

CMMUHOICBWY: ptąŁ, Mada. -

Yrynttarska U, sob. — Kopernika
49/ prsyp. urazowe — prądnicka
M, CHIRURGII DZIEC.: Prądnic
ka 28, sob. — Prokoclm, niedz. —

Na Skarpie «, LARYNGOLOGI
CZNY: piąt., sobot., niedz. — Ko
pernika » a, UROLOGICZNY:

piął., niede. — Grzegórzecka 18,
sob. — Prądnicka », OKULISTY
CZNY: piąt., sob. — Wltkowlce,
niedz. — Kopernika M.

POGOTOWIE *

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki teł. 88, za
chorowania 1 przewozy - 226-83,
Informacją — 288-11 Centrala abo
nencka — 286-08, Rynek Podgór
ski Ł ML 685-90, Pogotowie (Teli
gi a, teL 617-80 wewn. 181), Lot
nisko — Balice 190-89, Nowa Huta

428-SS, 817-78, Krzeszowice 99,
106-88 Sleclechowlce (tel Iwano
wice 86), Jenmanowlce 88, Pro-

raowlee 9, Myślenice 999, Skawina

9. Wieliczka s, 813-94, Niepołomi
ce IM.

APTEKI S C

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ NH-6B (czynny 9—12), niedz.

(niecz.).
Długa M, sob., nieda. (niecz.\

Waryńskiego 94, N. Huta — Cen
trum C, M. I sob., niedz. (niecz.),
Centrum A, bi. 4, Kazimierza

Wielkiego 117, Pstrowskiego 94,
Kozłówek — Pawilon, Rynek Gł.

42.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 9)
WIELICZKA (Boh. Warszawy ł«

PROSZOWICE (1 Maja Ił)
•

,. t

INNE :|

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLO
GICZNY (Reja łi) — zamawianie

wizyt domowych - tel. 228-66,
288-79 (18,28-18.80), niedz. (7.88—
21.08). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — nieczynny.
TELEFON ZAUFANIA: >71-87

(16-21).

CENTRUM INFORMACJI TU
RYSTYCZNEJ WAWEL - TOURIST

(Ul. Pawia I) - tel. 808-91, 284-41

(8—18), niedz, (niecz.).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma
ły Rynek 5) — tel. 271 -30, 228-90

(7—18), niedz, — (niecz.), No
wa Huta (os. Zgody 7) — tel. 447 -31

(6—18), niedz. — (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

zgłoszenia telef. 800-84 (6—22),
niedz. (8—16).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154), tel. 417-60,
416-32: (7—22), niedz. (10—18).

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

6.08 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio kie
rowców. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Spotk. z folki. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komuik.

energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.05 St. Gama. 15.05 Popol.
dziewcząt i chłopców. 15.30 St.
Relaks. 15.35 Kącik melom. 15.55

Pięć min. o kult. 16.00 Muz.
i Aktualn. 16.38 Kompozytor o

sobie. 17.10 Radiowe spotk. 17 .30
Radiokurier. 19.25 Warsz. ork.
radiowe. 19.40 Mag. międzynar.
„Punkt widzenia”. 20 05 Koncert

życzeń. 20.30 Ork. w repert.
popul. 21 .05 Kron. sport. 21.15
Komunik. Tot. Sport. 21 .18 Muz.
K. Szymanowskiego. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Wybitni
soliści: J. Serafin. 23.00 Polemi
ki. 23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KHz

na UKF 67,67 MHz

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.40)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30. 18.30, 21.30,
23.30.

6.35 Gimnast. 6.45 Poradn.

Dom, 7.05 Inf. o progr. PRiTV.
7.10 Mistrz, miniat. instrum. 7 .35
Obserw. i propoz.: „Prasa o wsi
i rolnictwie”. 7.45 Konc poran
ny. 8.35 Spr. codz. 8.55 Por. w

St. Gama. 9 .40 Radio Moskwa.
10.00 Radiowy Bedeker Warsz.
10.30 Estrada młodych muz. 11 .00

Książki, które na was czekają.
11.35 Co słychać w świacie. 11.40

Zcsp. śpiewaczy „Kowalanki”.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .10
Muz. dawnej Warszawy. 12.25

Porady K. Kocowej. 12.45 Śpie
wa M, Wróblewska. 13.00 Reflek
sje. 13.10 Amat. zesp. przed
mikrof. 13.36 Wokół spraw na
szego stołu. 13.51 Kapela braci

Mętów z Gliny. 14 .00 Gospod.
probl. regionów. 14.10 Rę Wag
ner: fr. opery „Holender tu
łacz”. 14.25 Mag. wędkarski.
14.46 Muz. Beethovena. 15.35
Konc. dla miłośn. muz. 16.40

Rep. na zamów. 17.00 Co się
Wam w tej aud. najbardziej po
doba? 17.30 Szersze spójrz. 17 .50

Śpiewający aktorzy. 18.05 Klub

Entuzjastów Nowoczesn. 18.25
Pleb. St. Gama. 18,30 Echa dnia.
13.40 O zdrowiu dla zdrowia.
19.05 Poezja 1 muz. 19.30 Laur,
chopinowscy na płytach. 20.05

Najciekawsze moim zdaniem: A.
J. Wieczorkowski. 21.10 J. Haydn:
Kwart. E-dur. 21 .35 Inf. sport.
21.40 „Tommaso del Cavaliere”.
— ff. opow. 22.00 Teatr PR:

„Masaż twarzy”; „Ćwiczenia z

aniołem”. 23.00 Gran. jazzu.
23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.30 Bez notesu. 6 .45 3 min dla
kierowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7.30
Siedem i pół. 7.50 Progr. dnia.
8.05 Co kto lubi. 9.00 „Patrol” —

20 ode. (powt.) 9.10 Grand Stan-
dart Orchestra 1 jej soliści. 9.30
Prosto z kraju. 9.45 Słynne
symf., słynne konc. 10.35 Kier
masz płyt wytw. Supraphon. 11 .00
Kto pomoże inwalidom — aud.

społ. 11 .30 Debiuty lat 70.: Bob
Malaeh. 12.05 Niech gra muz.

13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Ulica ciemnych aklepików” «»

ode. pow. 14 .00 Muz. B. Bartoka
w 100 roczn. ur. 15.05 Gitara,
kastaniety 1 pios. 15.30 Konc.
bez biletu. 16.00 Posłuchać war
to. 16.15 Muzykobranie. 16.40
Złoto plasków — rzecz o Zatoce

Perskiej. 17 .05 3 min. dla kie
rowców. 17 .10 W tonacji Trójki.
18.10 Polityka dla wszystkich.
18.25 Czas relaksu. 19.00 E.
Dored „Kochałam Tyberiu-
sza” — ode. 8. 19.35 Opera tyg.:
W. A . Mozart: „Czarodziejski
flet” (powt). 19.50 „Patrol’ —

21 ode. 20.00 Interradio — aktu-
ałn. 20.40 Katalog nagrań: Deep
Purple. 21.20 Tbesaurus muz.

polsk.: muz. w dawnym Krako
wie: 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wiecz.: Diana Ross.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — dys
kografie. 23.00 Wiersze Z. Je-

rzyny. 23.85 Jam Session w

Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

6.90 Dzień dobry s pios. 6 .45
Co niesie dzień (Kr). 7.40 Radio

dedyk. z Katowic. 8 .00 Ch. W.

Gliick: Jr. opery „Orfeusz
i Eurydyka” (STEREO). 8 .35
R-TV Szk. Sr. dla prac. 6.50 Kie
lecka kapela z Sędziszowa (STE
REO) 9.00 Dla kl. 4 (wych. muz.).
9.30 H. Purcell — Suita ork. z

muz. „Sen nocy letniej” (STE
REO). 10.00 Dla kl. 7 (chemia).
10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dla szk.
śr. 11.35 Nie tylko dla słuch, w

mund. 12.05 Duże sprawy małych
ludzi (Kr). 12 .25 „Ilassiona”
Arthura Brytha (STEREO).
13.00 Dla kl. 1 (jęz. poi.). 13.25
Sławne dzieła, sławni wyk.
(STEREO). 15.00 St Gama (STE
REO). 16.05 Lek. j. rosyjsk.
10.20 Gra grupa „Bank”. 16.40
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca
(Kr). 16.45 FENIKS — mag.
pośw. odnowie zabytków (Kr).
17.05 Gwiazdy i gwiazdki estra
dy (STEREO) (Kr). 17 .25 Kult,
poza sprawozd. (Kr). 17.40 W

rytmie sport. (Kr). 17 .55 Muz.
rozr. (STEREO) (Kr). 18.09 Lecą
wiórka lecą (Kr). 18.25 Dziś pyta
nie — dziś odpow. 19.15 Lek. J.

angielsk. 19.30 Odtwórz. konc.

symf. w Fllh. Narodowej z

okazji 100 roczn. ur. B. Bartoka

(STEREO). 22.15 Wersje i kon
trowersje.

SOBOTA

PROGRAM I

na fal! 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00, 21.00. 22.00,
23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.05 Konfrontacje.
11.30 Przegląd prasy polit-społ.
11.40 Tu Radio Kierowców. 11 .55

Komunik, o st. wód. 12 .25 Ro
dzinne muzyków. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komunik, energet.
13.05 St. Gama. 14.05 Teatr PR:

„Ondraszek”. 15.0S Supełek.
15.30 St. Relaks. 15.35 Kącik

melom. 15.55 Pięć min. o kult.
16.00 Muz. i Aktuałn. 16.30 No
wości z radiowych studiów.
17.10 Mag. Związkowy. 17 .30 Ra
diokurier. 19.25 Gra „Exodus”.
19.30 Rei. z M. Sw. w Hokeju na

Lodzie. 19.50 Muz. 20.00 Wesoły
autobus. 21 .05 Gwiazdy jazzu. 21.35

Przy muz. o sporcie. 21.58 Komu
nikat Tot. Sport. 22.25 Tu Radio
Kierowców . 22.90 Hallo Berlin,
Hallo Warszawa.

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KHz,
na UKF 67,67 MHz,

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.40)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30.

23.30.

6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15
Moskwa z mel. 1 pios. 6 .35
Gimnast. 6 .45 Mag. aktualn. z

myszką. 7.05 Inf. o progr: PRiTV
7.10 Mistrz, miniat. Instrum. 7 .35

Mag. .Turystyczny. 7.55 Konc.

poranny. 8 .35 Studio Młodych -

sprawy codz . 8 .55 Por. w St.
Gama. 9.40 Moto-sprawy. 9 .50
N. Paganini: fr. z oper. 10.00
Nowości '

jazzu polsk. 10.30
ODMA — Ogólnop. Dezinformac.

Mag. Apolit. 11.35 Co słychać
w świecie. 11 .40 Motywy lud. w

twórcz. kompozyt, polsk. 11.55

Komunik, o st. wód. 12 .10 Tańce
z oper 1 baletów. 12.29 Mój dom,
moje osiedle. 12 .45 Śpiewa Ł.

Prus. 13.00 Konc. Chopin z nagr.
B Hesse-Bukowskiej. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 Przekrój muz.

tyg. 14.25 Mag. dla Działkowi-
czów. 14.45 Muz. Beethovema.
15.10 Czata — mag. wojsk. 15.35

Popoł. dziewcząt 1 chłopców.

16.19 Nowiny I nowinki muz.

16.40 Czas 1 ludzie. 17 .00 Z archi
wum jazzu. 17.30 Szersze spoj
rzenie. 17 .50 W 100 roczn. śmier
ci Mi Musorgskiego. 18.25 Pleb.
St. Gama. 18.30 Echa dnia.. 18.45

Śpiewa T. Woźniak. 19.03 Maty
siakowie. 19.33 Reclt. E. Heidsiec-
ka. 20.20 Notatn. kult. 20.35
Recit. E . Heidsiecka. 21.10 Rep.
liter. 21.35 Inf. sport. 21 .40

„Tommaso doi Vavaliero” — fr.

opow. 22.00 Wsponm. o J. Prut-
kowskim. 23.00 Gitara Segovii.
23.35 Muz. kącik wspomnień.

PROGRAM in

UKF 66.89 MHz

6.45 3 min dla kierowców. 7, 8,
10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7.30 Siedem i pól.
7.50 Progr. dnia. 8 .00 Wariacje
na temat. 9 .00 „Patrol” — 21
ode. (powt.). 9 .10 Recital Van
Cliburna. 10.00 Dialog z „Dialo
giem”. 10.35 Co kto lubi. 11 .00
E. Dored „Kochałam Tyberiu-
sza” — odcinek 8 (powtórzenie).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50

„Ulica ciemnych sklepików” —

ode. pow. 14.00 Muz. B. Bartoka
w 100 roczn. ur. 15.05 Słuchaj
razem z nami. 16.00 Rozrywka na

Trójkę — Mag. Zakrzewskiego
(powt.). 17 .05 3 min. dla kierow
ców. 17 .10 Słuchaj razem z na
mi. 19.00 Klub Światowid — nie

tylko o polityce. 19.20 Gra trio

Completorium. 19.35 Opera ty
godnia. W. A . Mozart „Czaro
dziejski flet” (powt.). 19.50 „Pa
trol” — 22 ode. 20.00 Baw się ra
zem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wieczorów:
Diana Ross. 22.15 Teatrzyk Zie
lone Oko: „Wizyta u panny
Morton” 22.35 Na fortepianie
gra M. Mazur. 82.45 Dawnych
wspomnień czar. 23.00 Wiersze
K. Szlagi (Kr.). 23.05 Mała nocna

muz. 23.40 Słuchaj razem z na
mi.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz.

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55.

6.16 O zdrowie człowieka. 6 .30
Dzień dobry z pios. 6.45 Co niesie
dzień (Kr). 7.40 Radio dedyk.
8.00 A. Vivaldi: Konc. na gitarę
i ork. smyczk. (STEREO). 8 .10
R-TV Szk. Sr. dla Prac. 8 .30
Szkoła współcz. 8.50 Bułgarski
zesp. „Strandza” (STEREO).
9.00 W kręgu spraw rodź.: Ro
dzina w akademiku. 9.20 Por.

pieśni . 10.00 Radiowe portrety
Polaków: prof. M. Sokołowska.
10.20 Estrada przyj. 11 .00 Zwierzęta
znane 1 nieznane. 11.20 B.
Christów śpiewa pieśni M.

Musorgskiego. 12.05 SOS dla
środow. (Kr). 12.15 Mel. lud. (Kr).
12.25 Giełda płyt (STEREO).
12.40 Rozm. o książkach. 13.00

Sport — nauka — techn. 13.25
Sławne dzieła — sławni wyk.
(STEREO). 15.00 St. Gama

(STEREO). 16.05 Lek. j. ang.
16.20 Lek. }. łacińsk. 16.40 Wiad.
znad Wisły 1 Dunajca (Kr).

16.45 Na radiowej antenie wasze

troski, nasze wnioski (Kr.). 17 .05

słuch, poet. pt. „Pamiątka” wg
J. Kochanowskiego 1 fr. tekstów
z księgi „Herby rycerstwa pols
kiego”. 17.30 Muz. popul. 17 .50

Spacerkiem po muz, Krakowie

(Kr.) . 18.24 Komunik, o pog. (Kr).
18.25 Twórcy pięknego słowa:
M. Buczkówna. 18.50 Śpiewa A.

Majewska. 18.55 Ziemia, człowiek,
wszechświat. 19.15 Lek. j. franc.
19.30 Studio stereo zapr. (STE
REO). 22,15 Wersje i kontro
wersje.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00

20.00, 21.00, 22.00. 23.00.

7.05 Fala 81. 7 .15 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel.
i pios. 8.20 Musicon. 9 .05 Radio
wy Mag. Wojsk. 10.05 Inf. spor
towe, oraz rei. z MŚ w hokeju
na lodzie. Polska — Jugosławia.
10.20 Muz. 10.30 Radiowy Teatr
dla Dzieci. 11 .00 Rei z MS w

hokeju na lodzie: Polska — Ju
gosławia. 11 .10 Konc. przed hej
nałem. 11 .45 Rei. z MS w hokeju
na lodzie Polska — Japonia.
12.05 W samo południe oraz rei.

MS w hokeju na lodzie. 12.50
Inf. dla kierowców. 13.00 St.
Gama. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR:
..Azyl”; „Wspólne łazienki...
17.00 Radiowe ork.. przed mi
krof. 17 .30 St. Młodych. 18.00
Komunik. Tot, Sport. 18.05 Inf.
dla kierowców. 18.07 Muz. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Kon
cert życzeń. 21.05 ODMA —

Ogólnop. Dezinformac. Mag.
Apolit. 2Ź.00 Telegr. muz. ze

świata. 22 .30 Moja aud. muz.

23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pio
senek. 23.45 Jazz na dobranoc.

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KHz

na UKF 67,67 MHz

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.30)
' 6.10 Kalend. Radiowy. 6 .19
Mozaika polsk. mel. lud. 6 .35

Wiad. sport. 6 .40 Z nagr. kapeli
p/d F. Dzierżanowskiego. 6 .55
Inf. o progr. PRiTV. 7.00 Mel.
niedz. poranka. 7 .35 Fel. liter.
7.45 Utw. Mozarta. 8 .20 Zawsze
w niedz. 8.35 F. Liszt — Legendy
o świętych. 9.00 Transm. Mszy
Świętej z Kościoła Sw. Krzyża
w Warszawie. 10.00 Niedzielne

spotk. z udz. W. Terleckiego:
12.05 Utwory Dworzaka w nagr.
Londyńskiej Ork. Symf. 13.09

Teatr PR: „Wujaszek Wania”

(słuch, tyg.). 14 .36 Rytmy lud:

krajów skandyn. 15.00 Teatr

Młodych: „Egzamin wstępny”.
15.45 J. S. Bach: konc. c-molL
16.00 Radiowe naar. uczestn. X
Konk. Chopinowskiego LIU

YI-PAN. 16.30 Podwiecz. przy
mikrof. 18.00 Panor, wokalist:

polsk.: K. Sergiel. 18.35 Fel. T.

Zimockiego. 18.45 A. Dworzak
Scherza Capriccioso. 19.00 Stara

nowa muz. wojsk. 19.20 Rozgł.
Harcerska. 20.00 Wielcy artyści,
estr. i kabar. 20.30 Jazz spotk:
21.00 Wojsko, start, obronn.
21.15 Recital M. Umer. 21 .30 Z

dziejów muz. staropolsk. 22 .00

Wspominamy debiuty: A. Kijow
ski. 22.30 Mag. Studencki. 23.35
Co słychać w święcie. 23.49

Śpiewane strofy.

PROGRAM III

UKF 66, 89 MHz

7.00 Melodie przebudzanki. 7 .30
Na góralską nutę: Ostatnie nu
ty Adama Pacha (Kr.). 7,50 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
8.00 Nasze typy — przegląd
aud. tyg. 3.30, 14, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8.35 Komu pios.
9.00 „Patrol" — 22 ode. (powt.).
9.10 Sonaty triowe Haendla. 9 .30

Interpelacje Trójki. 9.40 Sonaty
solowe Vivałdiego. 10.09 60 mi
nut na godzinę. 11.00 Przeboje
z nowych płyt. 11 .30 „Konfron
tacje” i co dalej? — Mag. kult. -

12.00 Muz. poranek filmowy.
12.30 Jesteśmy u siebie — 2 ode:
słuch, dok. 13.00 Muz. z sal kon
cert. 14.05 Złote przeboje —

Gilberta O’Sulivana. 14.30 Z na
grań Pr. III. 15.00 Mów o tych
dniach — rep. 16.20 Diana — no
wa płyta Diany Ross . 16.00 Z

kolekcji M. Baranowskiej 16.15
Z japońskich konc. zesp. Deep
Purple. 17 .05 3 min dla kierow
ców. 17.10 To już historia:

Swinglet J. Zabieglińskiego. 17 .39

„Zabawa w zabijanego” (powt.).
18.00. Z japońskich konc. C .

Santany. 19.00 O Narcyzie. 19.20

„Łagodnę spojrzenie” gra kwar
tet M. Walarowskiego. 19.35

Opera tyg.: W. A. Mozart „Cza
rodziejski flet” (powt.). 19.50

„Patrol” — 23 ode. 20.00 Jazz

piano, forte. 20.40 Tomik poezji
śpiewanej. 21.00 Muzyka Humana:
O Zurharanie i Raczyńskim.
22.00 Fakty dnia 22.08 Gwiazda
7 wiecz.: Diana Ross. 22 .15 Z ja
pońskich konc. S. Watanabe.
23.00 Wiersze K. Szlagi (Kr.).
23.05 Mała nocna muz. 23.30
Czesław Miłosz „Ogród nauki —

polonistyka”. 23.40 Między dniem

a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 C. Franek — fr. z cyklu
Trzech chorałów organ. (STE
REO). 7 .18 G. Pierluigi da Pales-
trina: Msza „Eoce sacerdos mag-
nus” (STEREO). 8 .05 Co słychać?
(Kr.) . 8 .29 Komunik o pog (Kr.) .

8.30 Wyż geriatryczny — Fel.
liter. (Kr.). 8.40 K. A . Kulka gra
utwory K. Szymanowskiego
(STEREO) (Kr.) .

- 9.00 Gospoda
świąt. (Kr.). 9.40 Amat. zesp.
przed mikrof. (Kr.) . 10.00 Klub

Młodych Miłośn. Muz. (STEREO)
ll.on Sztuka bez ram: Artyści
wobec rewolucji. 11 .25 Śpiewa
Chór N. Luboffa. 11 .35 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 12.05 Teatr Klas,
dla Młodz. (STEREO). 13.00
Klub Olimpijcz. (geogr.). 13.30
St. Stereo zapr. (STEREO). 14 .10

Wersje i kontrowersje. 14.40
R. Waschko i jego płyty (STE
REO). 15.00 Teatr PR: Studio
Stereof. „Musikkraker”. 16.05
St. Wawel (STEREO) (Kr.) . 17.10
Aud. liter. (Kr.) 17.20 Konc. ży
czeń (Kr.). 18.00 Stereo 1 w ko
lorze (STEREO). 19.15 Radiolatar-
nia. 19.45 Bohaterowie prawdzi
wi i kreowani. 20.15 A. Honeg-
ger: „Joanna d’Arc na stosie” —4
oratorium dramat. (STEREO).
22.00 Krak, aktualn. sport. (Kr.).
22.10 Nowe nagr. radiowe (STE
REO). 22.25 Utwory G. Ligetiego
(STEREO).

Za zmiany wprowadzone w O-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV, Redakcja nie

blerze odpowiedzialnoścł-
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PROGRAM I

16.10 Program dnia
16.15- Dziennik

16.30 Dla dzieci: — Kółko

graniaste
16.55 Pod jednym dachem

— ode. ostatni pt- — Siub —

kom. obycz. TV CSRS

18.00 30 lat w teatrze. Syl
wetka J. Krasowskiego

18.35 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Proszę 'sło

nia”
19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr Sensacji: S. Ku-

śniewicz „Korupcja”, reż. R.
Ber

22.00 Listy o gospodarce
22.40 Dziennik

22.55 Terrarium — film o-

bycz. TP

23-50 Telewizja w sprawię
miliardów: Dzień przemysłu e-

lektro-maszyn-
PROGRAM II

16.25 Program dnia

16.30 Kino TDC: Skąd my
to znamy

Międzynarodowy Diień Te
atru

17.00 Początek programu
(wprowadzenie doc. S. Treu-

gutta)
17.05 Moliera nr 1 — fel-

prezent, działał. Polskiego Oś
rodka Międzynarodowego Ins
tytutu Teatralnego

17.20 „Nocleg w Apeninach”
wg A. Fredry {fr. przedst. dy
plomowego Wydz. Aktorskiego
warszawskiej PWST)

17.45 Bo ja nie chcę czeko
lady — rep. (zawód aktora,
miraże a rzeczywistość)

18.05 Pamiętnik zza kulis

sceny: B. Krafftówna
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wszystko o Kantorze

— wid. publicyst. przygotow.
przez ośrodek krakowski TP

21.10 24 godziny
21.20 Misterium czy trybu

na? — dyskusja nt. hasła te
gorocznego Międzynarodowe
go Dnia Teatru: „Odpowie
dzialność teatru wobec społe
czeństwa”

21.55 Teatr TV: S. Michał
ków „Piana”, reż. M. Woort-
man

23.25 Jez. francuski, kurs

po dat. lek. 23

SOBOTA

PROGRAM I

6-00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 2 Użytków, mięsne 1 pie-
lęgn. bydła

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 2 Hydraulika ciągników
roln.

7.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4 Chromosomowa teoria
dziedzican.

7.30 TTR — mechaniz. rołn.,
sem. 4 Mechaniz. zbioru bura
ków, cz. 1

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów: Dzień rzemiosła
(transm. s giełdy w Katowi
cach)

15.20 Program dnia

15.25 W obronie Zamojiz-
czyzny — wojsk, progr. hist.

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik

16.30 Sezam
16.55 Test — meble > Wy

szkowa
17.25 Magazyn Sportowy
18.15 Jeden dzień w Polsce

18.50 Dobranoc
19.00 Wyzwolenie Wybrzeża
19.30 Dziennik telewizyjny
30.10 Jakub Offenbach oda,

«1| PROGRAM
IVTELEWIZJI

S pt. Pan Choufleuri — serial

biograf. TV franc.
21.10 Mistrzostwa Świata w

hokeju na lodzie (grupa B)-
NRD — Polska (3 tercja)

SI.50 Rolnicze rozmowy
S2.05 Caama Dalia — dra

mat obyez. prod, USA

PROGRAM II

16.30 Program dnia
18.35 Uśmiech spod paraso

la — progr. rozrywkowy
17.05 Kino Miniatur
17.45 Smak Chleba ode. ost.

pt. Chleb ojczysty — film
społ.-obycs. TV radl.

19.00 KRONIKA (kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
50.10 Miatrzoatwa Świata w

hokeju na lodzie (grupa B):
NRD — Polska (1 i 2 tercja)

21.1# Sherlock Holmes i in.:
„Rubiny” — film krymin. TV

ang.
32.03 Saanujmy wspotnnża-

Htot KobłMwwłhi show

22.55 Poeci i ich wiersze.
Tomasz Głuziński

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4. Chromosomowa teoria
dziedziczn.

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 4 mechaniz. zbioru bura
ków, cz. 1

7.20 TTR, RTSS -— Wiedza
naszą szansą

7.50 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni
ków

8.20 Telewizjada
8.55 Program dnia

9.00 Teleranek oraz film

„Tylko Kaśka” ode. 2 pt. Po
lowanie na Andrzeja

10.20 Antena

10.45 Ginący świat: „Ostat
ni Indianie z plemienia Gui-
va” «— ang. film dok,

11.50 Dziennik

12.10 Kraj za miastem —

progr. Red.' Rolnej
12.40 Z kamerą wśród zwie

rząt
13.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.00 Losowanie Dużego Lo

tka

14.15 Dla dzieci: Bajki pana
Perrault — „Knyps z czub
kiem”

15.00 Monitor Sejmowy
15.40 Gwiazdy Festiwalu In-

terwizji — Sopot 80: Czesław

Niemen i zes. „2 plus 1” —

progr. rozrywkowy
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Wydanie A

16.10 Pierwsza jaskółka —

kom. prod. radź.

17.25 Tele-Echo

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Anna Karenina ode. 10

ost. — film TV ang.
21.10 Sportowa Niedziela
21.40 O teatrze Konrada Swi-

narskiego

PROGRAM II

9.00 Misja — film sens. TP
10.00 Mistrzostwa Świata w

hokeju na lodzie Jugosławia
— Polska

12.15 Powrót na Bałtyk —

progr. wojskowy

12.45 Przeboje tygodnia
13.45 Teatr TV: Sofokles

„Antygona” (powt.)
15.10 Popołudnie fauny i

flory
15.55 Blisko i daleko
16.30 Sprawozdawczy Maga

zyn Sportowy: mecz I ligi pił
ki nożnej Stal — Legia, piłka
ręczna Grunwald — Śląsk

18.00 Stereo i w kolorze —

recital Andrzeja Dutkiewicza

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Blisko i daleko
21.20 W starym kinie:

„Wrzos” — dramat prod. pols
kiej, reż. J. Gardan



l . j WOKANDĘ!* Aą&u Kojo-
toidzMtgo »» Krakowie

* tttajiujt się zupełnie «i«-

tyjsotM ignwe. Prokurator oskarża
małiofittwo H. o zagarnięcie eporej
pumy 14Ż.634 zl o kiesy uspołecznia-
pego przedsiębiorstwa, tai nietypo
wość sprawy potęga eto tym, ie Kry
styna i Marek Sf. wspomnianą sumę
eagaraęlt jako sklepowi ajenci...

t styeente lin roku KS3 ,jlp»-
fent" «o Krakowi* — Oddział drćd-
mieśate sawtrła c Krystyną H, ino-
wg tui prowadzenie m warunkach
zlećenis sklepu nr 124 przy ttl. Mi
kołaja tleją. Sklep był braniu aa-

bialotoa-ptekamiezef więc pani ajen
tka korzystając » wmocg węże na
tychmiast skontaktowała się o Kra
kowskimi Zakładami Drobiarskimi,
sawierająe « przedsiębiorstwem sto
sowną urnowe o dostawą jaj ś ma

jonezu.
Kontrahent — trzeba przyznać —

s warunków umowy wywiązywał oią
solidnie. Zakłady Drobiarskie w Nie
połomicach systematycznio dostar
czały na Ul, Reja ł faja, ł majonez,
W tumie tych dostaw było 41 i pra
wdopodobnie byłoby więcej gdyby, w

końcu ktoś elf Ule obudził i nie-

przekona.1 się, ie małżeństwo K. w

przeciągu wielu miesięcy nie Zapła
ciło za drobiarskie dostawy ani zło
tówki.

Dostawca naruszył wszystkie «»f-
Hwm przepisy • obrocie jednostki
gospodarki uspołecznionej « osobą
prywatną. W przypadku ajentów
przepisy te przewidują, ib prowadzą
cy skłep powinien uiszczać należ-

AJENCI
Zderzeń Ta

zTemfdę
nosi ze towar btzpoirednio po jego
otrzymaniu lub też kilka razy w

miesiąca dokonywać wpłat na ban
kowe konto. Małżeństwo H. nie ro
biło ani jednego,' ani drugiego
przez długi czat nikt nie zauważał
rosnącego zadłużenia. Gdy wszystko
się wydało ajenci nie mieli z czego
zwrócić należności...

Nie mieli, bo i mieć wio mogli.
Państwa H. bowiem to nałogowi al
koholicy i utarg ze sklepu przezna
czali no wódczane libacje. Nie tylko
nie płacili za dostawy, ale nie wno
sili także zryczałtowanych opłat za

najem < użytkowanie lokalu sklepo
wego, powodując w ten sposób ko
lejne zadłużenie w wysokości 140.248
zł.

Nie wieża jak *» słe stale, ie Kry
stynie i Markowi H. powierzono

•Moja. Kyełoresy feteJt powiemy, te
temu pijackiemu małżeństwu swego
czasu sąd ograniczył władzę rodzi
cielską w stosunku do dwojga ich
dzieci, te nazwiska ajentów dobrze
byty znane milicji, jako ie te nader
często musiala interweniować pod
czas małieńsko-pijackich awantur.

Czy rzeczywiście nikt nie sprawdza
kandydatów zgłaszających się z

ajencyjną ofertą, ezy nikt nie zacią
ga choćby najbardziej pobieżnej o-

pinił? A potem, jak to jest możli
we, U przez wiele miesięcy urzęd
nicy uspołecznionego przedsiębior
stwa nie dostrzegają błyskawicznie
rosnącego zadłużenia, nie wstrzymu
ją dostaw, nie interweniują? Cieka
wi jesteśmy odpowiedzi na posta
wione przez nas pytania.

Nieuczciwych ajentów aresztowa
no. W trakcie pierwszych przesłu
chań okazać się miało, że małżon
kowie nie są ze sobą solidami. Kry
styna H. przyznała się do winy, do
trwonienia z mężem pieniędzy —

natomiast Marek H. wszystkiemu
zaprzeczył, całą odpowiedzialność
zrzucając na żonę. Według jego
wersji to właśnie Krystyna H. wy
dawała pieniądze na ciuchy i wódę,
to ona na sklepowym zapleczu i w

domu urządzała alkoholowe libacje.
On niczego — choć prowadził ra
chunki — nie podejrzewał...

Czy Markowi U. uda się wymigać
od kary? Przekonamy się o tym w

najbliższym czasie.

Janusz Hańderek

NA ZDROWIE!?

PALARNIA TYTONIU.

PONIE DZtAł L K

Xajważniejsze myśleć twórcę#...

WOJCIECH B.

BEDNARCZYK MIGAWKI
...Kto wreszcie oałoiy Teeerwat A*
•złewirmcAstwa.

...Postawił »k swoim — m społeeeno
stołówki.

■
...Fakty mówią same ta siebie, lees
•easetn też potrzebują suflera.

...Ma kalumniach PANTEONU ni#

postawisz. ■
...Wszyscy po mieli za skazę na ludz
kości, a to ci eo go otaczali nie byli
•ryśei.

— PRZED ślubem obiecywał mi

.raj no ziemi. I rzeczywiście, faktem
jest, ie wio mam co na tiebie wło
żyć...

*

PODAROWAŁEM swojej żonie
książkę „Sztuka oszczędzania".

— I dało to jakiś skutek?
— Tek. Już nie palę...

*

— MAMUSIU, mój ehlopiee przy
słał mi ze Szkocji swoje zdjęcie.

— ! jak wyszedł?
~ Tęgo jeszcze nie wiem, -muszę

dopiero dać wywołać kliszę...

NA TARGU. — Gosposiu,
pani karmiła te kury?

czym

...KAT-TAK-TKA-AKT sgonu
mu na to powróz pozwoli.

jak

...Dawniej by! stan szlachecki,
stan mieszczański

i stan chłopski.
Dziś jest tylko człowiek...

i stan nietrzeźwy.

...Ludzie to najdziksze BESTIE zam
knięte w klatkach swego CZŁO
WIECZEŃSTWA.

...Wszystko można ukryć w cieniu —

Jeśli właściwa strona ujrzy światło
dzienne.

s

p
1
Ę
C
1
A

Dlaczego pani pyta? Tak sma
kowicie wyglądają?

— Chciałabym schudnąć tak jak
one...

— AMELIO, musisz się wyprowa
dzić — oznajmił mąż żonie po po
wrocie od lekarza. Doktór zabronił
mi zadawać się z kobietami.

— JESTEM zupełnie załamana.
— Co ci się przydarzyło? Choro

ba, nieprzyjemności w pracy, czy
jeszcze coś gorszego?

— To nie. to. Udało mi się kupić
zagraniczną kredkę, zupełnie nie

schodzącą i nie mam się s kim ca
łować... Rys. „Krokodyl”, „Dikobraz”.

PROGRAM I

11.30 TTR, RTSS — matem.,
sens. 2, Rozwiązyw. trójkątów

14.00 TTR — upr. roślin,
som. 2. Metody ehem. w Ot

chronię roślin
15.25 Program dnia
15.30 NURT — Porozma

wiajmy
16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: Zwierzy

niec — wizyta w krakowskim
ZOO

17.00 Czterej pancerni i pies
— ode. 11 pt. Wojenny siew —

film TP

18.00 Tricki — fel. ilustro
wany.— progr. satyr.

18.15 Impulsy — magazyn
spraw pracowniczych

18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr TV: Nora Szcze

pańska „Kucharki” — reż. M.
Kochańczyk. Wyst.: Z. Trusz
kowska, H. Wyrodek, U. Kieb-
zak, Cz. Monczka i in.

21.50 Rolnicze rozmowy
22.30 Zacznijmy od Mony

Lizy
23.10 Dziennik
23.25 Oszczędność — fel.

ilustrowany — progr. satyr.

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. niemie-eki, kurs

podst, lek. 24.
17.00 Jęz. francuski, kun

podst., lek. 24.
17.30 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek, 24,
18.00 Dzień węgierski w TP

18.05 On, ona, ono — progr.
publicystyczny

18.35 Dr Rozum — wyjaśnia
reformę — progr. publicyst.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Dzień węgierski w TP

(c.d.): Rozmowa z J. Weberem
o twórczości Beli Bartoka

20.25 Zoltan Kocsis gra Bar
toka — koncert fortep.

20.35 Wakacje na Węgrzech
— inf. turystyczna

20.55 Z węgierskiej listy
przebojów — progr. rozr.

21.15 Istvan Gaal: Moje
pierwsze wakacje — fel. fil
mowy o węgierskim reż., lau
reacie nagrody w Cannes

21.35 Rozmowa w Studio z

B. Michałkiem o kinematogra
fii węgierskiej

21.45 24 godziny .

21.55 Okoliczność łagodząca
— kom. fab. prod. węg.

WTOREK

ZNACZKI
• Reakcją firm filatelistycznych na wyeofanio

ze sprzedaży znaczków USA, propagojąeyeh Igrzy
ska Olimpijskie w Moskwie byle szybkie podniesie

nie cen tycb znaczków. W niektórych sklepach ceny
za znaczki niestemplowane dwunastokrotpio prze
kraczały nominał. Działa się tak mimo, iż snaczki

rozeszły się w ogromnych ilościach. Np, znaczki 13

c, wydane w czworobtokoeb taktycznie zastały roz-

sprzedane, zanim zapadła decyzja o ich wycofania
(nakład 18?,8 min sztuk), podobnie było ze znacz
kami lotniczymi o nominale 31 o (nakład <? min).
Z nakładu 91 min znaczków wartości U o sprzedano
dwie trzecie. Także eałostkł (karty de Obiegu we-

wnątrzkrajowego i korespondencji z zagranicą) w

większości znalazły nabywców w urzędach poczto
wych.
• Poczta Wielkiej Brytanii wydaje niektóre aere-

gramy i ilustrowane listy dla Walii i Szkocji, opa
trując je dwujęzycznymi tekstami, t tak np, w 1979
r. wydano ilustrowany aerogram dla Szkocji, po
święcony grze w golfa. Ilustrację stanowił mistrzo
wski puchar oraz fragment gry. Ilustracja na la
nym przedstawiała historyczne uniformy wojskowo.
Piękny aerogram wydany został z okazji 199. rocz
nicy śmierci „ojca’ znaczka pocztowego (towlands
Bili*. W lewej części znslaif się okolicznościowe
tekst oraz czarna jednopensówka, a aa odwrocie
medalion z podobizną królowej Wiktorii, którą po
służono się przygotowując pierwszy znaczek Wiel.
kiej Brytanii a zarazem pierwszy .aaezefc poeztow-y
aa święcie. Warto wspomnieć, tę wszystkie aeogra-
my brytyjskie — z wyjątkiem bożonarodzeniowych
— mają nadrukowany znaczek s profilem królowej
Elżbiety II. (ZG)

POZIOMO: 7. rodacy za granicą, 8. poli
tyczna konserwa, 9. siłaczka, 10. mały ka
wałek, 12. najpierw przyczyna, 14. założy
ciel teatru „Berliner Ensemble”, 15. bar
wna sikora, 20. faza Księżyca, 21. szybki,
krótki bieg, 22. uchwyt, rączka, 24. nicpoń,
gałgan, 26. podnośnik, 27. naukowo o cher
laku.

KRZY
ŻÓW

KA

PIONOWO: 1. wyłącznik, 2. bez niej nie
wyjdzie gazeta, 3. drapieżnik z bajki, 4.
defekt, 5. z bukietu, 6. radość, zadowolenie,
il. obszary trawiaste w strefie podzwrotni
kowej, 13. czworonożna żywicielka, 14.
błotny ptak o długim dziobie, 16. stacja
kolejowa, 17. obrońca, 18. rabunek, 19. jed
no z wielkich jezior amerykańskich, 23.
miejsce wiecznego szczęścia, 25. długie,
gwałtowne skoki.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 3. IV.
81 r. (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr

13”. Wśród czytelników, którzy, nacieśią
prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlosuje
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 11

POZIOMO: 7. turysta, 8. wypłata, 9. fer
ment, 10, Cieszyn, 12. Okęcie, 14. plenum, 15.

piwowar, 20. hurysta, 21. humbug, 22. Stro-

gow, 24. cherlak, 26. gipiura, 27. Francja.
PIONOWO: 1. futerko, 2. wydmuch, 3. stan,

4. byki, 5. głuszec, 6. atrybut, 11. samosia, 13,
elita, 14. piach, 16. Gustłik, 17. rysopis, 18.

a-marant, 19 mutacja, 23. Obra, 24. herb.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie, zadań w krzy
żówce nr 11 z dnia 13/14 III 1981 r. KSIĄŻKI
otrzymują: K. Pawłowska, M. Doleżal, J

Rzepkowska, J. Krakowska, J. Czuwaj —

Kraków, L. Kanarczak, L. Książko — Gorli
ce, Z. Wardyla — Wola Radziszowska, Ł-
Graff — Tarnów, P. Luty — Skawina.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 2. Rozwiązywnie trójką
tów

6.30 TTR — upr. roślin, *em,
2. Metody chemiczne w ochro
nie roślin

9.55 Program dla ki. 1—3:
Czerwone, żółte, zielone —

„Nasze miasteczko ruchu”
12.50 Jęz. polski, ki. 4 lic.:

T. Różewicz „Kartoteka” (2)
13.30 TTR, RTSS — j. poi.,

sem. 4: „Chłopi” i „Ziemia o-

biecana” — serial telewizyjny
a film kinowy

14.00 TTR, RTSS — hist.,
sem. 4. Gospodarka polska w

dwudziestoleciu międzywojen
nym

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se

niora
16.00 Dziennik

16.15 Obiektyw
16.30 Magazyn Rodzinny
17.00 Struś Pędziwiatr przed

stawia

17.20 Polska Kronika Fil
mowa

17.30 Klinika Zdrowego
Człowieka

18.00 Telewizja Młodych
przedstawia' C.D.N. — „Czy
jest nam potrzeby ZSMP?”

18.50 Dobranoc
19.00 Camerata — magazyn

muzyczny

*91 oprosił mnie uiediwno «> swój występ pewien smator-
/ fi ski kabarecik. Program — zmieniony nie do poznania! Nie

ma już zjadliwej satyry na kelnerów, bijących konsumen
ta, porównań listonoszy do ślimaków, eienkieb aluzji pod adre
sem roznosicieli mleka. Zespół „wziął na warsztat” politykę!
Odważnie atakuje stosunki panujące w kraju przed Sierp
niem, Redzie po nazwiskach”, krytykuje polskie budownic
two, któro „pośliznęło się na glazurze i wpadł# do barszcza”

itp. Odważnym aatyrykom owego (i ftio tylko...) kabareciku

ohciałbym zadedykować mądrą piosenkę, nagraną przez STA
NISŁAWA ZYGMUNTA w „Nowinkach” w początku lat sie
demdziesiątych..

S STANISŁAW ZYGMUNT

s
i Piosenka rycerska

Ghwatę pidlecznych legionów
u,oś strofo rycerskiej pieśni!

HRIłHHlłUUHMMn'

Strofuj kogo potrzeby
kalaj co trzeba zbezcześciil
Miał władca legion przyboczny
najemnych rycerzy pióra,
dzielnych fechmistrzów satyry.
A wszyscy — po maturach!
Do zabijania dowcipów
najął rycerzy monarcha;
znał się on bowiem na wszystkim,
tylko szę nie znał na żartach.
Nikt przecież dokładnie nie wie

gdzie śmiechu, gdzie płaczu kres...
Najlepiej więc dowcip zabić,
żeby się nie śmiać do łez.
Kazał więc król zabijać
dowcipy co przedniejsze,
lecz lud wziął się na, sposób
i mówił między wierszem.
Wnet głos się ozwał z tłumu,
czas rewolucji nastał
i z tego kawału z brodą
■władca na śmierć się zaśmiał.
Rzucił się legion na trupa
zatopić w nim ostrze krytyki,
zęby historia wiedziała
komu wystawia pomniki.
Nikt przecież dokładnie nie u>ie,
gdzie śmiechu, gdzie płaczu kres.
Najlepiej więc dowcip zabić,
żeby się nie śmiać do łez!
Strofo rycerskiej pieśni
głoś chwałę satyry oręża!
Uczcie stę. pokolenia,

jak to się trupa zwycięża!

W którymś z poprzednich odcinków

my” cacząlem prezentacją tego nurtu

„Kabaretu GK z'taś-

studenckiej piosenki,

który zastanawia się nad mechanizmami społecznej edukacji,
procesami dojrzewania, dorastania, poszukiwania swojego
miejsca w życiu 1 swojej ua to życie recepty...

Śpiewają Krzysztof Piasecki, Krzysztof Szczuka, Andrzej
Woland oraz grupa „Gralak Marian". Nagranie Radia „No
winki” z roku 1978.

KRZYSZTOF PIASECKI

Pytania, na które szukałeś

odpowiedzi
Mass za sobą okres buntów młodzieńczych
i choc trochę się dzisiaj go wstydzisz,
przecież świetnie jeszcze pamiętasz
pytania, na które szukałeś odpowiedzi:
Czy być posłusznym — czy tylko słuchać?

Czy tylko patrzeć — czy aż dostrzegać?
Do kogo mówić — a z kim rozmawiać?
Ą rękę podnosić za czymś — czy na coś?
Uplytoał ci czas na szukaniu
i zamiast góry przenosić
— znalazłeś kolejne pytanie:
od kogo żądać, a kogo prosić?
Wkrótce zaczął frapować cię człowiek
i pytania o istotę wolności
— aż musiałeś znaleźć odpowiedź:
czy wątpić — czy mieć wątpliwości?
Jakoś dojrzałeś, nroblemóio nie masz,
nawet stosunkowo wysoko dość siedzisz...
Z obawy, by nie zjawił się nowy dylemat,
nie pytasz — udzielasz odpowiedzi...

(Teksty spisane
od redakcji)

z taśmy magnetofonowej; interpunkcja — 5
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B.M Dsiennlk telewizyjny
Jd.łl Sól adoml — ode. 1 —

•oriei opot.-obyci. TV radź,
(dalszy ciąg oerialu „Nad Juk-
są”)

11.25 Program publicystycz
ny „Horyzont”

21.55 Doliny zakopiańskiej
kultury

22.25 Dziennik
22.40 Film „Strach” — fe-,

lieton ilustrowany — progr.'
satyryczny

22.50 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM II -

Dwójka dla dugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Klinika Zdrowego
Człowieka

10.30 Sól ziemi — ode. 1 —

film spol.-obycz. TV radź,
(dalszy ciąg serialu „Nad Juk-
są”)

11.35 Wtorek- Melomana: Dni

Muzyki K. Szymanowskiego
— Zakopane 81

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 24.
17.00 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 24.
17.30 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 24.
18.00 Kino Telewizji Naj

młodszych
18.30 Paleta — teleturniej
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Wieczory historyczne:

Jak funkcjonowało rolnictwo
wXVIw.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej smiann

Premiery dnia
10.00 Klub Dobrej Kłiątkj
10.25 Tajemnice i sensacjo

malej kinematografii
11.10 Ekran reporterów
16.00 Program dnia
16.05 Jęz. angielski, kurs dl<

zaawans., lek. 17.
16.30 Jęz. angielski, kuy,

podst., lek. 24.
17.00 Jęz. niemiecki,

podst., lek. 24.
17.30 Towarzystwo Wiedgy,

Powszechnej
18.00 Teatr wspomnień

E. Ionesco „Lekcja”.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Świat na małym ekra

nie: „Stary Płowdiw” — prod.
bułg.; „Węgierskie muzeum”
— film dok.

20.45 Tajemnice i sensacja
małej kinematografii — „w
głąb ciała”. W progr. filmy:
„Podział komórki”; „Twój*
serce”; „Praca zastawek ser
ca”; „Czynności jamy ustnej i
żołądka”

21.45 24 godziny
21.55 Ekran reporterów:Święto papierowych kolosów

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — fiz., S€nv

2. Zmiany stanu skupienia
6.30 TTR, RTSS — biol. O.

wady

OD30IIIDO2IV1981

20.45 Wtorek Melomana: Dni
Muzyki K. Szymanowskiego —

Zakopane 81
21.45 24 godziny
21.55 Wieczór filmowy: Fil

my J. - Ziarnika — „Krowom
niebo do pyska”; „Polacy nie
gęsi”; W Starym Kinie „Fil
my, jakich nie znamy” (1)

(O»J

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.,
zem. 4. „Chłopi” i „Ziemia o-

biecana” — serial telewizyjny
a film kinowy

6.30 TTR, RTSŚ — hist.,
sem. 4. Gospodarka polska w

dwudziestoleciu międzywo
jennym

8.10 Dla szk.: ehemia, ki. 8.
Wymiana jonowa

9.00 Dła szk.: prąca — tech
nika, kl. 1. Kolacja dla rodzi
ców

11.00 Dla .szk.: hist., kl. 7.
Ludwik Waryński

13.30 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 2. Zmiany stanu skupie
nia

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. 2. Owady

14.30 Program dla PGR:
modyfikacje w żywieniu trzo
dy chlewnej

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.25 Program dnia
15.30 NURT — matem. Po

tęgi o wykladn. wymiernym i
podst. dodatniej

16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw7
16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Losowanie Espress

Lotka i Małego Lotka
17.10 Giełda
17.30 1 liga piłki nożnej
18.20 Klub Dobrej Książki
18.50 Dobranoc
19.00 W świecie dzikich

zwierząt '„Owady budowni
czowie”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Kojak — film prod.

węgierskiej
21.45 Pieniądze — fel. ilu
strowany — progr. satyr.

21.50 Dwie strony medalu
22.40 Dziennik
22.45 Salon zwierząt: Zoo-

kabaret Leszka Szopy
'23.10 Felieton ilustrowany

„Wychowanie” — progr. satyr.
23.15' Telęwizja w sprawie

miliardów

9.00 Dla szk.: praca — tech
nika, kl. 2. Tworzywa sztucz
ne

11.00 Dla szk.: j. pol.,.kl. 8.
Jarosław Iwaszkiewicz

11.55 Dla szk.: nauka o czło
wieku, kl. 8. Hormony

12.50 Dla szk.: j. poi., kl. 4.
lic. Inscenizacja telewizyjna

13.30 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 4. Jądro atomowe

14.00 TTR, upr. róśl., sem. 4.

Zagospodarowanie użytków
zielonych

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów'

15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat

ków
16.00 Dziennik
Ki. 15 Obiektyw
16.30 Czwartek TDC. W pro

gramie m. in. film z serii „Był
sobie człowiek”

17.30 Informator turystycz
ny

17.45 Zwiadowcy — rep.
wojskowy

18.15 Telewizja Młodych
przedstawia: „Decyzje”

18.50 Dobranoc
19.00 Sonda — „Silicium”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Misja ■— ode. 3 — se

rial sensac. TP, reż. P. Komo
rowski

22.00 Pryzmat
22.30 Dziennik

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sonda: „Silicium”
10.30 Informator Turystycz

ny
10.45 I liga piłki nożnej
16.25 Program dnia
16.30 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 24.
17.00 Jęz. angielski, kurs dla

zaawans., lek. 17.
17.30 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 24.
18.00 Program morski
18.30 Program na dziś i ju

tro
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 NURT: praca — tech

nika. Zakresy metody i środki
realiz. materiałozn. .w kl. 4—6

20.45 NURT: praca — tech
nika. Proces kształtowania u-

miejętn. technolog, w kl, 4—6,
cz. 1.

21.15 NURT — matem. Po
tęgi o wykladn. naturalnym i
operacja na nich

21.45 24 godziny
22.00 Kameraliści: Trio Pol

skiego Radia
22.30,Bez . recept: Kształto

wanie postaw moralnych dzie
ci

ANEGDOTY
Kiedyś, gdy MARK TWAIN pracował jeszcze jako redaktor,

pewna klientka umieszczająca ogłoszenie, w jego piśmie spiera
ła się z nim o wysokość ceny. — To niemożliwe, żeby taki krot
ki inserat tak drogo kosztował. — Wprost przeciwnie — udo
wadniał jej pisarz — uważam, że jest bardzo tani. Musi pani wziąć
to pod uwagę — madam — że mężczyznę, którego pani poślubi
za pośrednictwem tego ogłoszenia, my stracimy bezpowrotnie
jako ezytelnika,

Sławny kompozytor i wirtuoz — ANTONI RUBINSTEIN bar
dzo dużo palił. Kiedyś na przyjęciu, w obecności wielu kobiet

dymił bez umiaru. Siedzący obok niego przyjaciel zwróci! mu na

to uwagę, prosząc o ograniczeuie palenia, na co Rubinstein z

uśmiechem mu odpowiedział: — Nic zapomiuaj, drogi przyjacie
lu, że tajm gdzie są aniołowie, koniecznie muszą być i obłoki...

Spytano raz AGATĘ CHRISTIE, skąd bierze po.ńysły do swo
ich kryminałów. — Najczęściej przychodzą mi one do głowy w

czasie zmywania naczynia — odpowiedziała ciekawskim pisarka
— jest to tak ogłupiające zajęcie, że wyzwala u mnie najbar
dziej mordercze skojarzenia...

ALEKSANDER WIELKI sądził pewnego razu pirata. Oskarżo
ny bardzo energicznie się bronił. — Tak, t„ prawda, jestem pi
ratem — mówił — ale tylko dlatego, że posiadam jeden
okręt, bo gdybym miał całą flotę, wtedy nazwano by mnie zdo
bywcą...


